lyka się stosunek 
zrozumienia tego zjawiska, 


„bez kłopotu czerpano z Niemiec. 
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Nasza opinia publiczna żywo interesuje 
Hę-objawami pojednawczości występują- 
cymi obecnie ze strony angielskiej w sto- 
sunk do pokonanych Niemiec. Od wzmia- 
nek tego rodzaju roi się w prasie codzien- 
nej, w relacjach korespondentów. Zainte- 
resowanie zrozumiałe wobec obaw po- 
wtórzenia polityki brytyjskiej po pierwszej 
wojnie światowej — obrony interesów 
Niemiec ze szkodą dla krajów sąsiadują- 
cych z nimi. Natomiast u nas często spo- 
jakby zaskoczenia, nie- 
które wydaje 
się jakowąś niespodzianką. Wiąże się to 
zresztą z tym, iż opinię krajową podczas 
okupacji informowano jednostronnie, a 
nawet wyraźnie stronnie w kwestiach poll- 
tyki międzynarodowej, przez przysięgłych 
interpretatorów polityki angielskiej. 

W rzeczywistości i obecny powojenny 
zwrot w opinii angielskiej ma swoje skom- 
plikowane podłoże. W znacznej mierze 
przyczyn nastawienia dzisiejszego szukać 
należy w odległej przeszłości historycznej. 
Pamiętajmy, że konflikty anglo-niemieckie 
datują się wzgłędnie od niedawna — wła- 
kiwie liczą sobie dopiero łat dziesiatki 
żałedwie, przedtem zaś istniała długa epo- 
ka współdziałania, która pozostawiła trwa 
łe ślady w umysłowości brytyjskiej. 

"Współdziałanie to wywarło swoisty wpływ 
na dzieje nie tylko zewnętrzne ale i we- 
wnętrzne Wielkiej Brytanii. 

Jeden z podstawowych faktów historii 
Anglii stanowi niewatpliwie względna 
słabość jej zasobów ludnościowych, w po- 
równaniu z państwami z którymi jej przy- 
szło walczyć, W czasach królowej Elżbiety 
gdy rozpoczęła się kariera imperialna 
Anglii, jej ludność dorównywała. ludności 
ówczesnych Niderlandów= jeszcze w okre- 
sie walki z Napoleonem zaludnienie Anglii 
(bez Irlandii) nie przewyższała jednej trze- 
ciej zaludnienia ówczesnej Francji. Do- 
dajmy, iż rządy angielskie stale miały do 
czynienia z poważnym jeszcze w XVII w.„ 
separatyzmem szkockim i dążeniami nie- 
podległościowymi Irlandii, które okresami 
wymagały przecież poważnych sił do opa- 
nowania. 

Drugi czynnik natury wewnętrznej to 
swoisty antymilitaryzm angielski, który 
odegrał poważną rolę historyczną. W XVII 
wieku w okresie wielkiej "rewolucji lat 
1640—60 Anglia przeszła przez okres dyk- 
tatury militarnej, gdy trzecia część zdat- 
nych do. noszenia broni znajdowała się 
w wojsku a olbrzymi odsetek dochodu na- 
rodowego szedł na potrzeby armii. Dła 
przywódców iideologów parlamentaryzmu 
angielskiego armia stała się synonimem 
sił wrogich parlamentowi i wolnościom 
obywatelskim. Rozwijano marynarkę, któ- 
ra niebezpieczeństwa wewnętrznego przy- 
nejmniej w tym stopału nie przedstawia- 
ła i ta stała się narodową bronią angiel- 
ską. „A 

Ciągłe wojny prowadzone o posiadłości 
zamorskie i drogi handlowe wymagały 
posiadania znacznych sił zbrojnych. Siły te 
Okres 
największego rozwoju Imperium Brytyj- 
skiego, był jednocześnie okresem politycz- 
nego upadku Niemiec. Po traktacie west- 
falskim Niemcy stanowiły w polityce mię- 
dzynarodowej czynnik raczej bierny, roz- 
bite na szereg państw i państewek pod 
władzą niezależnych suwerenów chronił- 
cznie potrzebujących pieniędzy. Od tych 
książąt można było za gotowiznę zakupić 
niezbędną ilość wyszkolonego mięsa ár- 
matniego. Rządy angielskie w w. XVII 
1 XVIII obficie z tego rezerwuaru korzy: 
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stają. Inaczej nie mogłyby prowadzić Hez- 
nych wojen z Francją zwłaszcza — nie 
mogłyby prowadzić polityki podboju ziem 
zamorskich. 

Kapitalizm angielski, któremu pole 
oczyściły przewroty antyfeudalne XVII w. 
wykorzystał w pełni atuty, które mu da- 
wało jego przodujące stanowisko i potra- 
fit dla swych potrzeb zużytkować grzężną- 
ce w zacofąniu feudalnym Niemcy jaka 
bazę ludnościowo militarną. Imperium 
Brytyjskie w znacznej mierze powstało z 
wysiłku broni niemieckiej i scementowane 
zostało krwią niemiecką. Sprzedany przez 
swego księcia za dobre złoto angielskie 
żołdak niemiecki przelewał swoją krew na 
polach bitew europejskich, walczył w In- 
diach, w Ameryce, wszędzie, gdzie tego 
wymagały sprawy Imperium. 

Okoliczności te sprzyjały wytworzeniu 
się w Wielkiej Brytani specyficznego sto- 
sunku do spraw «wojny. Dla krajów konty- 
nentalnych wojowanie oznaczało przede 
wszystkim poświęcenie żywych sił narodo- 
wych, ubytek ludności, krew, gruży, zni- 
szczenia wszelkiego rodzaju, ciężary i o- 
graniczenia. 

W Anglii wojny wspomnianego okresu 
dotykały ludność w stopniu g wiele mniej- 
szym. Był ta przede wszystkim problem 
operacji kredytowych — przelewu odpo- 
wiedniej ilości pieniędzy do: kas: suwere- 
nów niemieckich, gotowych do szafowania 
krwią swych poddanych. Jednocześnie cu- 
dzoziemskie wojsko zaciężne nie stanowi- 
ło poważniejszego problemu wewnętrzne- 
go w układzie stosunków wewnatrzkrajo- 
wych. Bankierzy górują nad generałami. 
Ograniczenie władzy królewskiej mogło 
być dokonane przede wszystkim dlatego, 
że król nie rozporządzał armią stałą, na 
której mógłby się oprzeć w rozgrywkach 
z parlamentem. 

Tak więc możność wojennego dyspono- 
wania niemieckim rezerwuarem  ludno- 
ściowym miała konsekwencje nie tylko na 
terenie polityki zagranicznej ale f we- 
wnętrznej. Anglia mogła przeciwstawić ar- 
mię przeciwnikom przewyższającym ją 
pod względem zasobów  ludnościowych, 
jakim była w pierwszym rzędzie Francja, 
Wewnętrznie zaś Anglia odciążała się nie- 
jako od wielu konsekwencji zatargów 
zbrojnych, mogąc nawet podczas długolet- 
nich wojen w omal że pokojowy sposób 


WŁADYSŁAW BRONIEWSKI 


No Pasaran! 


rozwijać. siły produkcyjne kraju. Ten spe- 
cyficzny rys wojen angielskich odbijał się 
oczywiście na stosunkach wewnętrznych 
wolnych w dużej mierze od tego militar- 
nego ucisku, który w okresie wojen do- 
tykał ludy kontynentu. 

Osobną rolę odgrywa tu współdziałanie 
z Prusami, w okresie, gdy zaczęły one 
stanowić czynnik ważki w polityce euro- 
pejskiej. A więc wojenna polityka Fry- 
deryka II porusza się w znacznej mierze 
w orbicie interesów Wielkiej Brytanii. 
Wybitny polityk angielski powiedział: — 
„Kanadę zdobyliśmy nad Elbą'. Znowuż 
oznaczało to, że Kanada zdobyta została 
dla Anglii krwią i wysiłkiem niemieckim. 
Nie potrzeba się tu rozwodzić nad rolą 
Prus w końcowych epizodach  tradycyj- 


nej walki Anglii z Francją o hegemonię 
kolonialną. W polityce równowagi sił na 
kontynencie stanowiącej do niedawna 


bezsporną w Anglii doktrynę pólityki za- 
granicznej, Prusy na długo otrzymują sta- 
łą pozycję. 

Warto przypomnieć te sprawy skądinąd 
znane, ponieważ procesy trwające setki 
lat nie dadzą się tak łatwo usunąć ze 
świademości społeczeństw. Niemcy przez 
setki lat stanowiły dia Anglii czynnik, je- 
Śl nie przyjazny, to pozytywny — wyna- 
jety landsknecht niemiecki nie tylko bro- 
nił interesów W. Brytanii, ale i osłaniał 
interesy gospodarcze, pośrednio swobody 
obywatela brytyjskiego przed prywacjami 
i ograniczeniami wojennymi. 

Zjednoczenie Niemiec dokonane przez 
Prusy i zrodzone z tego ambicje imperial- 
no --koloniałne doprowadziły do kon- 
ftiktu, który początkowo mógł być rozpa- 
trywany raczej w aspekcie czysto gospo- 
darczym. Wojna 1914-18 emocjonalnie za- 
angażowała obywatela brytyjskiego w 
stopniu poważniejszym, ale zakończona 
została w stylu sportowym, jako burzliw- 
szy epizod w rozgrywce ekonomicznej z 
konkurentem, który wykroczył poza ra- 
my walki gospodarczej. $ympatie i współ- 
czucie takie wzbudziły w Anglii prywa- 
cje Niemiec po traktacie wersalskim są 
znane, skutków nie trzeba przypominać. 
Reżym hitlerowski © ile wzbudził antypa- 
tie w masach pracujących, o tyle wśród 
reakcyjnych kół  wielkokapitalistycznych 


Anglii spotkał się z aprobatą, która wy- . 


raziła się choćby w tym, iż spiesznie od- 


Umierający republikanie 
brocząc po bruku krwią swoich ran 


w krwi umaczanym pałcem po ścianie 


wypisywali: „No pasarón!” 


Ogniem, żelazem napis ten ryto 


pośród barykad z bruku i serc. 


Tak się rodziła wolność Madrytu, e 
droższa niż życie, trwalsza niż śmierć, 


Na nią dwa Tata party faszyzmy, 


ogniem, żelazem złobiąc jej kształt. 
Wolność na posąg rosła ojczyzny, 
tej, która depcze ucisk i gwałt.. 


W wierszu mym — wolność, równość, 


braterstwo, 


wiersz mój zbroczony krwią swoich ran. 
Jeśli ma zginąć, niech poprzez. śmierć swą 
głosi nadzieję: „No pasardńlł'" ( 
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dawano wiele pozycji ! ustępstw, których 
broniono republice wejmarskiej. Szczyto- 
wy punkt tej polityki stanowiło Mona- 
chium. 

II. 

Stosunek hitleryzmu do Anglii był na- 
der skomplikowany. Hitler nigdy nie gło- 
sił haseł wyłępienia Anglików, czy znisz- 
czenia Imperium Brytyjskiego. Nie rozu- 
miał lub udawał, że nie rozumie całej 
sprzeczności interesów Wielkiej Rzeszy z 
Imperium, robiąc wyrzuty polityce wilhel- 
mowskiej, że w 1914 roku doprowadziła 
do koniliktu wojennego z Anglią. Jakież 
tedy były cele polityczne hitlerowców w 
stosunku do Anglii? Przywódcy hitlerow- 
cy wychodzili z nie przez nicht wymyślo- 
nej koncepcji schyłku Imperium Brytyj- 
skiego i nieprzystosowania struktury Im- 
perium do współczesnych warunków. Hi- 
tler uważał, że „młoda“, pełna sił żywot- 
nych Rzesza zaopiekuje się po prostu do- 
robkiem brytyjskim w pewnym sensie 
ratując Imperium od zagłady przez wla- 
nie weń nowych sił i nowych energii ger- 
mańskich. Głosząc hasła zagłady wynisz* 
czenia narodów słowiańskich, wytępienia, 
ewentualnie wypchnięcia ich na obszary 
azjatyckie, realizując to w swej praktyce 
okupacyjnej, hitleryzm w stosunku do 
Anglii wysuwał raczej pretensje pod a- 
dresem przywódców, którży nie rozumie- 
ją korzyści współdziałania z wielką Rze- 
szą i tej koncepcji ratowania Imperium. 


Z biegiem wojny, gdy uwydatniła się 


rozstrzygająga rola 2.5. R.R, gdy 
Stany Zjednoczone wystąpiły w całej 
groźnej sile —, propaganda goebbelsow- 


ska coraz silniej uderza w akcenty polito- 
wania i współczucia w stosunku do Im- 
perium Brytyjskiego, zagrożonego po- 
chłonięciem czy osłabieniemt przez swych 
potężniejszych sprzymierzeńców.  Hitle- 
ryzm istotnie nie docenił siły Związku Ra- 
dziećkiego i nie docenił wagi jaką w 
sprawach europejskich mieć musiała in- 
terwencja Stanów Zjednoczonych — dzia- 
łało tu zaślepienie typowe dla nacjonaliz- 
mu. 

Konflikt z Anglią przywódcy hitlerow- 
scy” chcieliby uporczywie traktować jā- 
ko domowe nieporozumienie, które dało- 
by się zlikwidować domowymi środkami. 
Właśnie przeświadczenie a tym doprowa- 
dziło do niefortunnego wyjazdu Hessa w 
przededniu wojny z ZSRR — miał on do- 
mowymi perswazjami wyprowadzić An- 
glię z wojny. Jeśli przywódcy hitlerow= 
scy żywili tego rodzaju złudzenia, to nie- 
wątpliwie szereg posunięć statystów bry- 
tyjskich w tym mógł ich podtrzymywać. 
Ale o postępowaniu Anglii zadecydowało 
stanowisko patriotycznych mas. angiel- 
skich, żywiących nieubłagany wstręt do 
faszyzmu i wszelkiego rodzaju kombina- 
cji profaszystowskich. Te masy zdołały 
sparaiżować posunięcia intrygantów mo- 
nachijskich, wysunąć polityków nieprze- 
jednanych w stosunku do Niemiec hitle- 
rowskich i doprowadzić wojnę do żwycię- 
skiego końca, Niemniej jednak siły prze- 
ciwne działały, Przez cały czas wojny nie 
ustawały wystąpienia zwolenników poko- 
ju „kompromisowego”, zwolenników łe- 
zy, iż „nie należy doprowadzać Niemców 
do ostateczności”. Czasem te wystąpienia 
ujęte były w formę deklaracji pacyfistycz- 
no - humanitarnych, czasem w formę 
książkowych traktatów politycznych. 
Zwłaszcza po rozpoczęciu ofensywy armii 
czerwonej w roku 1943 te wystąpienia 
przybrały na sile f troska co będzie z bie- 
dnymi Niemcami wezbrała niespodzianie 
szeroko w. prasie angielskiej, 


| 
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manitaryzm, 
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W społeczeństwie angielskim istnieje, 
ma swoje tradycje całkiem specyficzny hu- 
którego metody znajdowały 
z dawien dawna kostycznych i uszczypli- 
wych komentatorów — chodziło tu o ła- 


twość, z jaką ten misjonarski humaniła- 
ryzm towarzyszył metodom polityki im- 
perialnej, nieraz drastycznym z punktu 


widzenia istotnie humaniłarnego. Wyro- 
biły się pewne chwyty opiekuńcze na 
wzorach indywidualnej filantropii oparte. 
W okresie wojny  znieczulały one spote- 
czeństwo na rzeczyvirie okropności, któ- 
rych terenem słały się okupowane przez 
hitlerowców obszary Wschodniej Europy. 
Podczas wojny, w polskiej prasie emi- 
granckiej niejednokrotnie poruszano kwe- 
stię obojętności opinii brytyjskiej na spra- 
wy okrucieństw hitlerowskich. Co więcej, 
rząd brytyjski nie używał swego kredytu 
propagandowego w tej sprawie w stopniu 
dostatecznym.  Uderzało to zwłaszcza w 
okresie masowych rzezi ludności żydow= 
skiej — właśnie kamienna obojętność o- 
pinii brytyjskiej w tej sprawie doprowa* 
dziła do samobójstwa znanego działacza 
bundowskiego, Zyglelbojma, który śmier- 
cią swoją postanowił zademonstrować 
protest 1, uzyskać posłuch. 


Niemniej kiedy fakty te nareszcie uży- 
skały rozgłoś, reakcja różnych przysię- 
głych filantropów mogła wydać się |conaj- 
mniej dziwaczna. Tak np. znany polityk 
labourzystowski, Greenwood, wysunął 
projekt, aby skoro nie można uratować 
masy ludności żydowskiej przeznaczonej 
przez hitlerowców na zniszczenie, trzeba 
przynajmniej ocalić dzieci. Samo przy- 
puszczenie, że hitlerowcy mordując 1 
niszcząc najbardziej okrutnymi metodami 
masy ludności dorosłej, zajmą się prze- 
chowaniem dzieci żydowskich (w specjal- 


nie urządzonych  dziecińcach), stanowi 
niezmiernie  charakterystyczny przykład 
tego specyficznego nastawienia, które 


trudno nazwać humanitaryzmem we wła- 
ściwym znaczeniu słowa, Raczej można 
mówić o pewnym zmanierowaniu filan- 
tropijinym, grającym jednostronnie na 
strunie litości czy politowania bez uwzglę- 
dnienta konkretnych warunków. Mamy to 
właśnie na porządku dziennym w dzisiej- 
szej praktyce angielskich fiłantropów w 
stosunku do Niemiec. ~ 

Mówiąc o stosunku Anglików do Niem- 
ców wypada wspomnieć o działalności 
słynnego lorda Vansittarte, Ale znaczenie 
jego antyniemieckiej propagandy było na 
kontynencie mocno przeceniane. Każde z 
jego wystąpień spotykało się. z reakcją 1 
protestami w  najróżnorodniejszych ko- 
łach od konserwatystów do labourzystów. 
Przez swoją jaskrawość I fednostronność 
wystąpienie Vanslttarta dawało pole dla 
krytyki. 

MI 


Pewien autor francuski w serii uszczy* 
piiwych opinii o germańskich sąsiadach 
napisał, że Niemiec to jest człowiek, któ- 
ry całe życie sekretnie cierpi nad tym, 
że nie jest Anglikiem, jak Niemka ubole- 
wa, że me. jest Francuzką. -Przy 
całej przesadzie satyrycznej tkwi tu ob- 
serwacja natury poważniejszej. Nie ulega 
wątpliwości, że mieszczaństwo niemieckie 
w okresie mnerastania dążeń Imperial- 
stycznych wzorowało się na Anglikach. 
Jak zresztą wszędzie na kontynencie — 
mieliśmy ło i u siebie. Anglia stanowiła 
swego rodzaju ideał, do którego Impe- 
rłaliści starali się dociągnąć. 

Nie ulega- wątpliwości, że koncepcła 
Herrenvolku w nowszym niemieckim wy- 
daniu kształtowała się pod wpływami en- 
gielskiej polityki kolonialnej. 

Jak już wspomniałem Niemcy przez dłu- 
gi okres byli przedmiotem oddziaływania 
imperializmu brytyjskiego a za Impe- 
rium brytyjskie landsknechty niemieckie 
przelały sporo krwi. Po zjednoczeniu 
Reichu spotężniała burżuazja niemiecka z 
równą zawiścią co 1 podziwem usiłowała 
naśladować te nieprześcignione wzory. 
Klęska 1918 r. nie ostudziła tych. aspiracji, 
ale skłoniła do powtórzenia próby ! za- 
ostrzenia metod. | 

Hitleryzm postawił tu swoje kropki 
nad i, doprowadzając nastroje imperiali- 
styczne do stanu jakowejś zblorowej hi- 
sterii, Oczywiście nie trzeba przypisywać 
wiekszego znaczenia hitlerowskim powo- 
ływaniom się na wzory angielskie. Zasto- 
sowanie praktyki kolonialnej w stosunku 
do ludów europejskich starowi niewątpli- 
wię wynalazek hitlerowców — zresztą 
przewyźszyli oni bezwzględnością i okru- 
cteństwem najgorsze wzory kolonialne. 


KUŻNICA 


Charakterystyczne jest tu użycie samego 
argumentu, a mie jego treść, Jeśli hitle- 
rowcy wywodzili, że pierwsze obozy kon- 
centracyjne dla ludności cywilnej stwo- 
rzyll Anglicy podczas wójny burskiej, to 
przecież nie były to obozy: zniszczenia, z 
ich przerażającym rozstaniem się z fāki- 
mikolwiek wzgłędami ludzkości. 

Inna sprawa, że gdy omawia się reakęję 
anglelską na hitlerowskie okrucieństwa, to 
możliwe, 1% własna praktyka kolonialna 
mogła w pewnym stopniu znieczulić An- 
glików w stosunku do posunięć bitlerow- 
skich w Europie Wschodniej. Rasiżm, teo- 
retycznie potępiany, w praktyce, znowuż 
pod wpływem polityki kolonialnej spoty- 
ka się w społeczeństwie angielskim dość 
szeroko. Ciekawe obserwację poczynili tu 
znowu nasi emigranci, nawet w kołach 
skądinąd liberalnych. Łączą się z tym za- 
gadnienia praktyczne, wysunięte przez o- 
kupację obszarów niemieckich i t.zw. Wy- 
chowywanie Niemiec. Słabą stronę tego 
„wychowania” stanowi społeczna bezsil- 
ność angielskich wychowawców wobec hi- 
tfleryzmu. Jest-to problem specjalny, który 
wymagałby oddzielnego omówienia. Przy- 
słowiowy na kontynencie 1 w pewnym 
sensie przystósowany znakomicie, przynaj- 
mniej dotychczas, do potrzeb państwowo- 
ści anglelskiej „tradycjonalizm* mia swoje 
aspekty w przechowywaniu szeregu aná- 
chronizmów społecznych, które do misjo- 
narstwa demokratycznego całkiem nie 
pasują. Klasyczny liberalizm społeczny an- 
gielskicgo mieszczaństwa potrafił zżyć się 


ż przechowywaniem wielu tradycyjnych 
przedziałów społecznych 1 przywilejów 
klasowych, na kontynencie nałeżących 


nieraz do przeszłości. 


Praktyka okupantów angielskich istot- 
nie nie posiada wielu atutów społecznych, 
którymi by mogła zaimponować Niemcom 
pohitlerowskim. Przy całym barbarzyń- 
stwie w stosunku do narodów podbitych 
jak 1 wobee przeciwników wewnętrznych, 
hitleryzm usunął wiele hierarchicznych 
przeżytków średniowiecza w. Niemczech, 
choćby już przez sam fakt dość dużego 
wprowadzenia elementów dołowych 
(przy tym wszelkiego rodzaju zdeklaso- 
wańców) do aparatu państwowego. 

Zwłaszcza jeśli chodzi o armię angiel- 
łską; która oczywiście w stosunkach oku- 
pacyjnych gra pierwsze skrzypce, to mó- 
wienie o jakichkolwiek możliwościach 
wychowawczych z tej strony jest czystym 
absurdem. Przy swoich specyłicznych trá- 
dycjach kołonialnych ermia angielska po- 
została 1 dziś jeszcze siedzibą najwię* 
kszych anachroniznów społecznych. Na: 
wet 
był tam zawsze słabszy, niż w armiach 
kontynentalnych, przy braku powszechnej 
służby wojskowej.  (Względnie niedawno 
jeszcze na początku XX w, stopnie oficer- 
skłe w wojsku angielskim były kupowa” 
ne). Podczas wojny prasa anglelska nieje- 
dnokrotnie podawała uderzające przykła- 
dy anachroniczne} w czasach dzisiejszych 
pychy i separatyzmu angielskiego oficer- 
stwa, gdy w tym samym czasie hitleryzm 
zmuszony był że względów praktyczno - 
wojennych do poważnego przełamywania 
pozostałości starej buty junkiersko - pru- 
skiel. Armia brytyjska jako wychowawca 
Niemiec w duchu demokratycznym stano- 


wi słaby punkt całego systemu, jako że 
właśnie duchem demokratycznym impo- 
nować nie może. / 


To przyczynia się do Istotnej bezradna- 
ści brytyjczyków wobec problemów we 
wriętrznych Niemiec. Pomijając intencje 
„wychowawców“, to po prostu nie wiele 
oni mogą dać swym wychowankom. właś- 
nie w dziedzinie społecznej. Gros wysił: 
ków brytyjskich w Niemczech skupia się 
raczej koło pozyskiwania © życzliwości 
Niemców drogą akcji filantropijnej. Dlate- 
go też nawet pewna część obserwatorów 
anglosaskich zmuszona jest przyznać, że 
jeśli istnieje jakiś system wychowawczy w 
okupacji Niemców, to należy szukać go w 
radzięckiej strefie okupacyjnej, gdzie po- 
sunięcia natury militarno - zabezpieczają* 
cej połączone są z reformowaniem spo- 
łecznej struktury kraju (parcelacja wiel- 
kich majątków ziemskich itp.). 


Zresztą to jest temat do oddzięlnego 
rozważania. Tutaj ograniczyłem się raczej 
do napomknienia seełanikach natury hi- 
storyczno - psychologicznej, wpływających 
na stosunek brytyjczyków do Niemiec po- 
hitlerowskich. Natomiast niesłuszne jest, 
spotykane często, uogólnienie posunięć 
brytyjskich fako ogólnej praktyki „anglo- 


związek z własnym społeczeństwem : 


sasów . | w sprawie stosunku do Niemiec, 
jak I w innych istnieją między władzami 
brytyjskimi | USA kapitalne różnice. Prak- 
tyka zony okupacyjnej amerykańskiej nie 
wykazując określonego systemu, określo- 
nej końcepcji ukształtowania przyszłych 
Niemiec, odbiega jednak od brytyjskiej. 
Różnice te wynikają bodaj z braku tych 
historycznie łączących przeżyć, o których 
mówiło się na początku, Faktem jest prze- 
cież, że oddziały angielskie w czasach 
walk Stanów Zjednoczonych z Anglią skła- 
dały się w znacznej części z landsknechtów 


niemieckich. 


Wbrew pozorom hitleryzm stanowił o 
wiele większą grożbę dla USA niż dla An- 
glii. Twierdzenie to może wydać się słabo 
uzasadnionym, bo przecież Niemcy w 0- 
kresie swych powodzeń oddzielone były 
od Anglii przez kanał La Manche, podczas 
gdy między nim? a Ameryką leżał Ocean 
Atlantycki. Różnica polega jednak na tym, 
że Niemcy hitlerowskie zagrażały Anglii 
przede wszystkim militarnie. Anglia ze 
swymi formami historycznie skrystalizo- 
wanymi jest dość odporna na wpływy ze- 
wnętrzne. Stany Ziednoczbne stanowią hi- 
storycznie świeży stop emigrantów najróż- 
niejszych narodowości. Wprawdzie domi- 
nacja kulturalna anglosasów jest bezspor- 
na, ale wielkie masy narodowościowe od- 


JERZY ZAGÓRSKI 


Prow 


Sekretarz redakcji mego Ojca w zapom* 
nianym od świata wojewódzkim mieście je- 
szcze w 1982 roku wyłuszczył mi dość ob" 
szernie swoje pogłądy na sprawę techniki tur 
dzież nieśmiertelności. 


Płynęliśmy latem rzeką wąską, a mijającą 
łagodne łąki, zamkowe wzgórze i drewniane 
mosty. Niosłą nas zwyczajna, prymitywna 
łódź, nawet nie kajak i przebieraliśmy ziel“ 
sko, nenufary i wodę prostym nieporęcz- 
nym niemałowanym wiosłem. Na brzegach 
w słońcu pełno było młodzieży kilku zmie” 
szanych ras, a psy, w tym kilka Setterów, 
skakały do wody za patyktmi , rzucanymi 
przez ich właściciel. 4 


Przedstawił rzecz. Twierdził, że tylko w 
drodze rozwoją techniki da się osiągnąć fi- 
zyczną nieśmiertelność ludzi. Rozwój techni“ 
ki doprowadzi nas nie tylko do takiego sta” 
nu, że ludzie będą mogli zachowywać per” 
manentne życie, ale również przywracać 
egzystencję umarłym. 


Kiedy na przystani wychodząc z łodzi fun” 
dowaliśmy sobie po' szklance wody sodowej 
z podwójną ilością słodkiego soku, konklu- 
dował: „Wszystko przy: pomocy techniki". 
Ale ponieważ polężnie sepleni, więc „wszyst 
ko“ brzmiało podobnie jak „wsystko”, a 
„przy” jak „psy“. To seplenienie było spe- 
cjalnie zabawne, gdy próbował się zalecać 
do sekretarki osobistej mego Ojca. „Cieka” 
wym ey bym potrafił panią wprowadzić w 
sat“ mówił podając jej sfatygowane palto. 


Choć nie podzielałem jego poglądów, że 
nieśmiertelność da się osiągnąć tylko przy 
pomocy techniki, muszę przyznać, że nie był 
tak już całkowicie daleki od  rzeczowości 
Tak każda bzdura ma jakiś związek z sensem, 
tak i jego poglądy przeczuwały niejedno. 
Dziś gdy największe potencje wsttwiają nme- 
małe kwoty na opracowywanie radaru — kto 
wie, kto wie?... 


Przecież wystarczy tylko kilka małych 
ulepszeń, a przemówi do nas swym głosem 
sprzed tysięcy lat autentyczny Katon, a kto 
wie, może ujrzymy jego autentyczne oblicze, 
przekazane nam już nie przez imaginalorów, 
lecz przez najczulsze precyzyjne aparaty. 
Narazie będzie można historię„tylko spraw” 
dzuć, ale to będzie już wielki krok do stanu, 
gdy, będzie - można historię przywracać i 
„mieszać epoki, ludzi, wszystko razem“ czy 
coś w tym rodzaju jak to Norwid sądził, że 
czym. 


Głos ludzki rozchodzi się z szybkością kil- 
kuset metrów na sekundę i choć odchodząc 
od swych źródeł cichnie, jednak faluje co” 
raz dalej i jest to tylko sprawa czułości 
przyrządów, aby go uchwycić gdzieś w bar- 
dza dalekich przestrzeniach, gdzie doszedł 
po wiekach i tysiącleciach. Radar natomiast 
może być bardzo szybki. Trzysta tysięcy kilo- 
metrów na sekundę pono nie jest dla niego 
rzeczą niemożliwą, 

N który jest obecnie w 
użyciu łowi tylko twarde przedmioty. Ale 
lada rok, lada dziesięciolecie, a może po- 
wstać radar doskonalszy, subtelniejszy, lep“ 
szy gatunek radaru, który dzięki swej szyb- 
kości, być może dającą się jeszcze wielo” 


Narazie tęn radar, 
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miennego pochodzenia stanowią czynnik 

poważny. Hitłeryzm z racji owej młodości 

strukturalnej ametykanizmu stanowił dlań 

kolosalne niebezpieczeństwo polityczne. 

Gdyby hitlerowcom udało się zaszczepić 
na trwałe masie obywateli amerykańskich 

pochodzenia niemieckiego swoją fanatycz- 

ną rmhistykę wyłączności nacjonalistycznej, 

zarażając prędzej czy później inne mniej- 
szości — mogłoby to się stać fatalne dla 
przyszłości amerykanizmu w ogóle: Dodać 
tu należy sprawę poważnych wpływów 
hitleryzmu na państwa Południowo - A 
merykańskie — również czynnik rozsadza- 
jący jedność kontynentu Ameryki, uważa” 
ną za polityczny dogmat w USA. To też 
udział Stanów Zjednoczonych w wojnach 
z Niemcami należy w znacznej mierze 
rozważać pod kątem widzenia walki o je- 
dność wewnętrzną kraju. To z natury rze- 
czy wprowadza poważną różnicę w sto- 
sunku do Niemiec między Brytyjczykami 
oraz Amerykanami, to powoduje również 
odrębność w traktowaniu problemu nie- 
mieckiego, a niekiedy 1 większe zrozumie- 
ńie spraw narodów graniczących z Niem- 
cami w USA niż w Anglii. Mimo, iż An- 
glie dzieli od kontynentu Waski przesmyk, 
zaś Stany: Zjednoczone — ocean. ' 


Spectator 


incja 

krotnie zwiększyć, będzie w stanie doścignąc 
głos lecący wolno. po wszechświecie, Jeszcze 
lepsza odmiana radaru może potrafi dognać 
także obrazy lecące w przestwór zaledwie z 
szybkością normalnego światła, Doścignąć 
głos, 
do nas pokolei z powrotem. Ów dzień będzie 
dniem przełomowym w metodologii badań 


historycznych. Dotychczas ustalało się fakty 


historyczne przy nomocy badań źródłowych, 
wkrótce hędzie można to uczynić przy po” 
mocy radaru posłanego w  pozagwiezdne 
przestrzenie w pościgu za falam, który tam 


doścignąć obraz i przyprowadzać je 


i 


| 


J 


Í 


A 


voniosły głosowe i wizualne echo wydarzeń, / 


Już wkrótce przy. pomocy 
amant będzie mógł niezbicie stwierdzić wier- 
ność swej sympatii, Później historycy przy 
pomocy udoskonałonego radaru pochwycą 
przebieg bitwy na polach katalońskich, czy 
pod  Maratonem, przy czym « oczywiście 
wpierw przyrządy przyniosą zgiełk owych 
bitew, a potem ich obrazy, inaczej zupełnie 
niż dotychczas przy pomocy prymitywnych 
zmysłów naturalnych, gdy najpierw widzi 
my błyskawicę, a potem słyszymy grom. 

Ostateczne zsynchronizowanie dźwięku i 
obrazu jest dotychczas przedmiotem trosk 
różnych fotó- i fono-prafików. Ale od czego 
technika į wiara w jej rozwój? 

Jeśli jednocześnie aparaty odbiorcze kon- 
struktorzy tak udoskonalą, że nie trzeba hę“ 
dzie rzucać owego głosu i owych obrazów 
wyłowionych z historii na płaskie ekrany, 
lecz na powietrze otaczające nas, pokuma- 
my się, zaprzyjaźnimy i zbratamy z nieprze” 
mijającą już nigdy wokół nas przeszłością. 
Może się nawet w powietrzu nas’ otaczają” 
cym zrobić straszliwy tłok od owej przeszło* 
ści narastającej, pączkującej i rozkwitającej, 
zwłaszcza, že niektórzy w swych wielkich 
kłopotach i opresjach mogą nawet przywo- 
ływać w sukurs potężne armie dawno zda“ 
wałoby się poległe, A jeśli rozjuszenj wtedy 
nadmiarem obrazów, |; ech wodzowie zbójec” 
kich narodów zechcą wycinać w pień i ży” 
wych i owe wizje, rychło się przekonają, ż8 
wys'łki ich sẹ bezcelowe 1 wodzowie będf 
się kurczyć jak obrążone ślimaki, lub ośmiof 
nice, 

Kto wie, może owe obrazy i echa, gdy je 
ożywi zgiełk i gwar, gdy skrzyżują się z na 
szym życiem, słaną się czymś więcej niż oč 
biciami? Przecież są i tacy uczeni, którzy 
przyp aso że kor'ec świata, wobeć sta” 
ej tendencji wszelkich fal do wydłużania 
się, i wobec tego że stosunkowo najdłuższy= 
my falami są fale głosowe, będzie czymś w 
rodzaju gjeantycznego radiowego. koncertu. 
Nie domyślają się jednak, że może to hyć 
koncert z ilustracjami, 

Wtedy niedowiarkowie nareszcie uwierzą 
w archanielskie trąby. Innym okiem wtedy 
spojrzymy na siebie, będziemy mogli 
wszystko z sohą porównać. a będzie można 
A czynić nie tylko w stolicach- potężnych 
imperiów, ale także na głęhokiej, zapadłej, 
zapommianej od świata prowincji spóźnione” 
go W swym dziejowym pochodzie kraju. 


radaru nieufny 
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Dziwo hiszpańskie 


Hiezpania nie po raz pierwszy 
dzisiaj zdumienie Europy i świata, 

Przed nie tak jeszcze wielu laty Hisz- 
pania budziła zdumienie i niekłamany po- 
dziw dla heroizmu jej ludu, który z rzad- 
kim, niemal bezprzykładnym poświęce- 
niem bronił do upadłego swoich swobód, 
swojego słusznego prawa do życia i wol- 
ności 

Burza potężniejszych zmagań dzieli nas 
od lamitych lat „wojny hiszpańskiej", zma 
gañ w których skrwawiła się Europa i 
świat po to, żeby była wolność — a mimo 
to wspomnienie tamtych zmasjań się hisz- 
pańskiego ludu wciąż stoi przed naszymi 
oczyma żywe ji fascynuje swoim bohater- 
stwem 

Był Stalingrad i Warszawa, był nieprze- 
jednany opór Jugosłowian, było ofiarne 
męczeństwo wielu narodów Europy, nieu- 
ginających się pod ciosami hitlerowskich 
okrucieństw, ale obrona Madrytu przed 


budzi 


wspólnym najazdem trzech faszyzmów — ' 


hiszpańskiego, włoskiego i niemieckiego 
wciąż jeszcze jest żywym symbolem naj- 
wyższego heroizmu; ukochania wolności 
i miłości ojczyzny. 

Guadalajara czy Oviedo, Barcelona czy 
Alicante to do dzisiaj dla“ każde- 
go ukochane, tylko obce nazwy geoqTra- 
ficzne — to znacżone krwią hiszpańskich 
demokratów pierwsze pozycje obrony 
świata przed jarzmem. bestialstwem pār- 
Þbarzyństwem zbójów Mussoliniego i Hit- 
lera. 

To hiszpańska Republika była pierw- 
szym „natchnieniem świata" w walce z 
„rycetzami' "Majdanka i Oświęcimia, fa- 
brykantami mydła z ludzkiego tłuszczu, 
zdeqenerowanymi mordercami milionów 
kobiet i dzieci, teoretykami, „rasy pa- 
nów”, i 

Zańim niemiecka eskadra ,„Condor" 
zrzuciłą pierwsze bomby na ludność cy- 
wilną Warszawy, inicjując polski wrze- 
sióń, ta sama eskadra uczyniła sobie z mę- 
ki narodu hiszpańskiego doświadczalny 
poligon dla przyszłych swoich bandyckich 
sukcesów. bombardujac otwarte miasta 
hiszpańskie. 

Wówczas to górnicy Asturii, katałońscy 
chłopi, robotnicy -Barcelony i Madrytu 
wraz z demokratyczną mteliqencją powie 
dzieli „No passaran!”, — „Nie przejdą!” 
tar jak wkrótce potem powiedział ło sa- 
mo lud Warszawy, żołnierze Modlina j 
Westerplatte, jak powiedział to naród bry- 
tyiski w krytycznym dla niego wrześniu 
1940 roku, kiedy niedawni rwycięzcv” 
spod Madrytu staneli nad kanałem po kle- 
śce Frani j 

Hiszpańscy demokraci zdecydowali że 
tamci „nie przejdą" tak, jak zdecydowali 
to później mieszkańcy Leninaradu i Mo- 
skwy, żołnierze stalinqaradzkiej epopei, 
jak zdecydowały wszystkie narody miłu- 
jace wolność. A 

Zdrajca własnej ojczyzny, morderca hi- 
szpańckiege narodu, późniejszy  czndi- 
Ho“, a. więc führer, duce, „wódz“ zbroj- 
nych band falanaistów. iberyjskich kandv 
datów na SS-manów zdajac sobie sprawe 
w tamtych latach, które wspominamy że 
sam na czele swoich bojówek nie zdoła 
przeciwstawić sie zdecydowanej woli na- 
rodul wprowadzić na pola Hiszpanii soju- 
sznicze dvwizie Hitlera i Mussoliniego 

Generał Franco dla obalenia Republiki, 
dla krwawej rozprawy z demokratyczną 
wolą hiszpańskiego. ludu sprzedał swoją 
nikczemną duszę faszysty zbrodniarzom, 
którzv utopili we krwi Hiszpanie 

Agent Franco bardzo potrzebny był 
wówczas marzycielom o „nowej Europie” 
niewolnictwa i zbrodni. 

Knując zamach na wolność świata 
Mussolini i Hitler układali solidny plan 
podboju. Żeby rzucić sobie pod nogi Eu- 
ropę żeby z jej narodów uczynić knech- 
tów pruskiego junkra, trzeba było przed- 
tem obezwładnić, osaczyć, zachodni ba- 
stion demokracji — Francję frontu ludo- 
wego. Dla tego celu potrzebna była Hit- 
lerowi Hiszpania. 

Demokratyczne masy ludowe Europy i 
świata przejrzały natychmiast chytrą grę 
berlińskiego Machiawela. Jeden nieustan- 
my krzyk protestu demokratów całego 
świata towarzyszył najazdowi faszystow- 
skiemu na półwysep iberyjski. Ale rządy 
w Erajach demokracji Zachodu wciąż mo- 
cnò tkwiły w drapieżnych pazurach kapi- 
talistycznych spekulantów potem i krwią 
narodów, a w wielu pozostałych krajach 
naszego kontynentu, gdzie już jak i w Pol 
sce rosły w klikach rządzących faszystow- 
skie c'agoty, z mniej lub więcej ukrywa- 
ną sympatią spoglądali „mocarstwowcy” 
na to, jak kondotier Hitlera morduje na- 
dzieie narodu hiszpańskiego na wydoby- 
cie sie z politycznego, społecznego i gos- 
podarczego ucisku. 


I-kiedy masy ludowe krajów Europy 
domagały się pomocy dla legalnego rządu 
Republiki, dla suwerennego narodu hisz- 
pańskiego, przeciwstawiającegqo. się z nie- 
bywełym bohaterstwem najazdowi włos- 
kich i niemieckich żołdaków, kiedy w tych 
masach ludowych, wiążących własne wol- 
nościowe nadzieje ze zwycięstwem Repu- 
bliki, rosła potężna fala oburzenia dla 
zdrajcy i agenta Berlina i Rzymu Fran- 
co, rzady wbrew woli tych mas zdecydo- 
wały zastosować żasadę „nieinterwencji” 


Co to znaczy w takim przypadku „nie- 


interwencja" —to już sto lat wcześniej 
wyjaśnił w „Trybunie Ludów“  Mickie- 
wicz, 


Obłudny manewr „nieinterwencji' spe- 
tał wszystkich... z wyjątkiem tych, którzy 
nic sobie nigdy nie robili z żadnych uk- 


3 


ładów — z wyjątkiem faszystowskich re- 
akcjonistów: E 
Franco przy pomocy swoich możnych 
protektorów powalił Republike i na tru- 
pach bohaterskich obrońców hiszpańskiej 
Ojczyzny ustanowił twardy „porządek 
swojej dyktatury, dodatkowo jeszcze po- 
błogosławiony przez wszystkich na świe- 
cie obszarników i Stolicę Apostolską. 
Zwycięstwo Franco stało się w Hiszpa- 
nii punktem wyjścia dla straszłiwego po- 
gromu jakichkolwiek wolnościowych od- 
ruchów, z całą bezwzględnością dław'o- 
nych przy pomocy wypróbowanych metod 
Gestapo. Kto nie zdołał ujść za granicę 
kraju. dał głowę. Wola zbiorowości naro- 
dowej zmuszona była zejść w podziemia, 
Wdzięczny za udzieloną mu pomoc w 
dziele zniszczen'a hiszpańskiej demokracji 
„generalny gubernator” iberyjskiego „Ne- 


z 


znakiem krzyża oddziały gen. Frahco przygotowują się do walki. 


ÓW: 


Bomby nad Madrytem, 


-penlandu" Franco, jak mógł, z psią wier- 
nością służył swoim mocodawcom w la- 
tach wojny. „Neutrałna* Hiszpania, nie- 
zdolna stanąć zbrojnie u boku Niemiec, 
zdobyła się wszakże na wyekwipowanie 
Błękitnej dywizji“ do walki ze Związ- 
kiem Radzieckim, dostarczała  hitlerow- 
skiemu sojusznikowi potrzebnych mu rud 
ze swoich kopalń, dawałaby mu jęść, gdy- 
by mogła, ale sama, niestety, morżyła gło 
dem swój nieszczęsny, skatowany naród 

I tak było do końca. Po niesiawnym zgo 
nie berlińskiego „nadczłowieka“ ` znalazł 
jeszcze w sobie gauleiter Hiszpanii Fran: 
cy tyle prowokacyjnej bezczelności, że 
pospieszył przez madrycką rozgłośnię wy 
razić swój smutek z powodu śmierci Fiih- 
rera * „zachwyt dla dzieła jego życia”. 

I oto sprawa hiszpańska po raz wtóry 
budzi zdumienie świata. 

Przez niemal sześć lat narody z takim 
samym henroizmem, jak niegdys hiszpańsci 
republ'kanie, borykały się z widmem swo- 
jej zagłady, walczyły o te same ideały 
wolnąści i sprawiedliwości, dla których 
połażyło życie tvlu Hiszpanów w walce 2 
qenerałem Franco, Hitlerem i Mussol- 
nim 

Demokratyczne nązedy świata »dniosły 
drogo zapłacone zwystęstwo, Nie ma Hit- 
łera i Mussolriego. runął faszystowsk 
uetrój Italii, rozwałane zostaly podstawy 
„narodowego socjalizmu”  iunkierskich 
Niemiec. Spólnicy Hitlera zasiedii na ła- 
wie oskarżonych pod zarzutem najwięk 
sze: zbrodni, zbrodni popełnionej przec'w 
kc Mmdzkości — i czeka ich po prostu szu- 
bienica. Ludy Europy wyzwołone spod 
bestialskich „rządów” przez, krótki czas 
trumiujących bandytów z mniejszym lub 
większym trudem dźwigają się do nowe- 
go swobodnego życia. I tylko w. Hiszpa- 
nà nic się nie zmienło. Tak jak gdyby 
Hiszpania była na innej planecie, 

W Hiszpanii nadal  „rządzi” jawny 
wspólnik norymberskich przestępców 
przy pomocy dotychczasowych norymber- 
skich metod. 

Zamiast, jak byśmy się spodziewali, sie- 
dzieć razem z Frankiem na ławach oskar- 
żonych za te same, co i „nasz gubernator 
zbrodnie, generalny qubernator Hitlera w 
Hiszpanii dalej spokojnie rozstrzeliwuje 
hiszpańskich patriotów. więzi demokra- 
tów, miażdży represjami próby dźwignie- 
cia się ciemieżonego przez siebie ludu 
gości całą zgraję narodowo - 6ocjalisty- 
cznych szubieniczników. 

Demokratyczny rząd Republiki wciąż 
pozostaje na emigracji nie uznawany. for- 
malnie przez Zjednoczone Narody, gdy 
tymczasem krwawy kat hiszpańskich ro- 
botników i chłopów kpiąc sobie w żywe 
oczy z opinii świata, domaga się, aby .je- 
go” Hiszpania była również reprezento- 
wana w Organizacji Narodów Zjednoczo- 
nych, 

Fale zdumienia i gniewu na widok tego 
asobliwego bądź co bądź zjawiska naszych 
czasów przepływają przez Europę, gdy tym 
czasem prowokator Franco robi swoje. a 
rączej robi u siebie cudze, wrogie. nie-. 
nawistne hiszpańskiemi narodowi, pozosta 
łym narodom z głupia frant tłumacząc. że 
przecież jego rządy są tak samo dobre jak 
i inne, 

Tej hecy obrażającej świat musi być po 
łcżony koniec. 

Komukolwiek z jakichkolwiek powodów 
dogadzałby tego rodzaju eksces history- 
czny — nie może 'to skłonić międzynaro- 
dowej opinii do pogodzenia sie z utrży- 
mmywaniem nadal .na sarybek' 
czalnej stacji faszyzmu. 

Polacy, którzy w ciągu pieciu/i pół dhu- 
gich, okrutnych lat mieli straszliwą oka- 
zje zaznać takich „rządów”; poczuć na 
ustach gorzko-słony smak režimů krwi, 
zdolni sa rozumieć położenie hiszpańskie- 
go narodu i współczuć jego niedóli. Ale 
Polacy wiedzą także, co znaczy „bezinte- 
resowne" współczucie, jakie się próbuje 
zaofiarować hiszpańskiemu narodowi. 

Wobec dzisiejszych spraw hiszpańskie- 
go narodu nie może być jak w monachij- 
skich czasach zastosowana zasada niein- 
terwencji. Przeciwko zastóvowaniu w tym 
przypadku podobnej zasady burzy się już 
pie tylko najprym'tywniejsze nóczuc'e mo 
ralne, ale i zdrowy rozsądek i nacz iti 
stynkt samiozachowawczy, który po bole- 
snych doświadczeniach narodów w ostai- 
niej wojnie każe nam wytępić do cna 
wszystkie zarazki choroby faszyzmu 

Doświadczenia monąchijskiej „kurtuazji”* 
wabec międzynarodowego zła, dodającej 
dezczelności i bodźca padpalaczom świata 
nauczyły nas, do czego prowadzą tego 
rodzaje urękawicznione stosunki z bandy- 
tami, ; 

A zresztą na polach Hiszpanii nie po to 
przelała się krew także polskich demokra- 
tów, którzy tam poszli z tradycyjnym ha- 
słem polskiego patriotyzmu „za nasza 
waszą wolność, żeby wspólnik twórców 
Oświęcimia, Treblinki i Majdanka na na- 
szych oczach gwałcił najprostrze 
człowieka: 

Z Franco musi być zrobiony koniec ra» 
zem z Frankiem. 


doświad- 


Prawa 
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WANDA ŻÓŻKIEWSKA 


Tym oto rondlom — mzwiała mi oja babka — 

1 kaprysom twojego dzi jadka ulegałam całe ży» 
cie: Epokę, w której żyję, oalezaloby z punktu 
Widzenia życia kobiet nażwać „przekleństwem 
miedzianych rondli'* 


Bardzo mi się zawsze podobzła kuchnia mo- 
jej babki, olbrzymia, widna, o podłodze z jas- 
nych sosnowych desek codzień szorowanych, 
Naczelne miejsce zajmował wielki stół i rozło- 
żygte dwie półki, pałające miedzianym blaskiem 
nieprzeliczonej ilości, wielkich, średnich, małych 
i malutkich rondli, Nigdy nie zauważyłam naj- 
drobniejszej rysy czy plamki na tym wystawo- 
wym komplecie, Kilka razy w tygodniu zasta- 
wałąm babkę z rondlem, imbrykiem lub samo- 
warem między kolanami glansującą j je z ener- 
gią zakrawającą na pastwienie się. Policzki j jej 
wydęte były wtedy na okrągło. język wyśunię- 
ty nieco i przygryziony zębami. 

— Nie przeszkadzaj, smarkata — mówiła w 
takich razach — dziadek chce, aby w kuchni 
było wesoło. 

Jaki miał być zwiazek 
bał bk) a nastrojem kuchni, 
pojąć. 

Babka była w rodzinie tyle szanowana, ile 
wyśmiewana. „Sawantka” — mówiono o niej 
z przekąsem. 


między czynnością 
nie mogłam tego 


Potem dowiedziałam się, że babka jako 
młoda dzięwczyna przez trży lata studiowała 
przyrodę w Szwajcarii, nie mając jednak do- 
statecznych środków, ponieważ rodzice j jej byli 
przeciwni tym studiom, musiała wrócić do kra- 
ju i tu wyszła za mąż za administratora majet- 
ku z okolic Katna. 

Tu osiadła na stałe, tu urodziła dziesięcioro 
dzieci, tu dwa razy w tygodniu czyściła dwa- 
dzieścia cztery rondle i tu wreszcie jako siedem” 
dziesięcioletnia staruszka spoczęła pod akacja- 
mi na małym opuszczonym cmentarzyku. 


Jak zniosła, jak podołała temu obłąkanemu 
życiu? — AEn ena Ae często, Była przecież in- 
teligentna, wykształcona, Było w niej coś, ca 
kumoszkom z sąsiedztwa kładła pieczęć mil- 
czenia na usta, co w jej obecności nie pozwa- 
lało wyzwalać się plotkom 1 brudom drobno- 
mieszczańskiej dulszczyzny, Jak zdołała ú- 
dźwignąć życie partykularza z mężem dobrym, 
ale bęz wykształcenia i polotu, wymagającym 
od żony tylko tego, co ma jej ciało: zdolności 
rodzenia 1 siły do pracy. 

W dużym praktycznym ogrodzie mojego 
dziadka, w którym wezeżna wiosną królowały 
inspekty, a jesienią łyso jaśniała kapuste, był 
zakątek niewielki lecz piękny tak, że mnie, 
dziecku, wydawał sie zawsze Alimki krainą 
czarów, To był właśnie mojej babki zakątek 
życia, „który ją godził na zawsze z rzeczywista- 
ścią. Rosły tu kwiaty nieznane nikomu w oko- 
licy: bardzo dziwne i bardzo piękne. Na klom- 
bach leżały rozpięte ną płask delikatne gałązki 
jodłowe, pośrodku nich drobno żyłkoware 
dzbanuszki jak od serwisu dla lalki, różowe, 
lila, żółte, czerwone. 


„Babciu. — mądrzyłam się — przecież te 
gałązki zwiędną niedługo, a te dzbanuszki jë- 
szcze predzej“. 

„Gluptasie — mówiła babka — przecięż to 
kwiaty, one rosną w ziemi. To przecież portu- 


laki“ 


Portufaki? Nie, ła nazwa nie podobała m 
się. Jakże można było żywy dywan z gałązek 
jodły i kolorowych dzbanuszków nazywać por- 
tulakami? 


„Będziemy je nazywać jedlinkami — jeżeli 
chcesz — mówiła babka. 


Zakątek ogrodu babki otaczał szpaler kar- 
łowatych krzaczków, caly w drobnych kwiat. 
kach tak delikatnych. że aż przerroczystych 
zupełnie. zabarwionych rozmaicie, Kolory tych 
kwiatów były tak intensywne I połuskliwe, że 
robiły wrażenie jarzacych się świateł żółtych, 
pomarańczowych i czerwonych, 


W ogródku babki wszystko było udane, pod 
jej ręka rodziły się owoce | jarzyny, ale kwia- 
ty były zawsze najpiękniejsze tak. jakby z 
niej brałv zapał I miłość I nim svciły barwy I 
kształty. Tu tylko widziałam babke wesoła. w 
domu była pogodna, ale najcześciej zamyślona 
i jakaś troszkę obecna ale nieprzytomna. 

Mysłac o kobiecie współczesnej, nie mozę 
onedzić sie od myśli o babce mojej, pachvlonej 
nad grządką portułaków — jedlinek. Widzę 
lą na kleczkach przed tym dywanem i pierzcha- 
jaca szybko na szorstki głos dziadka: 

— Mario, gdzieś się znów zawieruszyła? 


Kim bvłaby dziś babka moja, babka. która 
przezwycieżyła marzeniem upośledzenie kobie- 
ty swej enoki stwarzając sobie w maleńkim o- 
aródkn fikcyjhv świat, oderwany od zaczaro- 
wanego kola miedzianych rondli i zwojów bia- 
lvch n*slnszek? Kim byłaby dziś? Zmiażdżyła 
ja tradycją, tej nie przezwycjeżyła. Portnlaki 
i fawnostka skryte przed oczyma ciekawych za 
łysem' natami kapusty, ulżvły sercu, Ale 
mie zbudowałv nowel nózvcii w życiu kobiet. 
Portulaki po babce mojej przepadły wraz z jej 


iej 
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miedziane rońdle zaś: przechodziły z 
dlugie wieki, budując 


śmie 
matki na „eórkę przez 
tradycję silną i mocną jak one znienawidzoną 


POIR, 


lecz pielęgnowaną w poczuciu kompletnej bez; 
radności, 


Iradycja pieluch 1 miedzianych rondli dała 
kobiecie do ręki żałosne berło fikcyjnej władzy 
w domu; władzę kuchąrki i I matki. Kucharka 
mogla być rzeczywiście tyle, ile tylko dusza 
zapragnęła, ale rola matki ograniczała się do 
rodzenia, karmienia i odziewania dziecka, bo 
jakże wychowywać swoje dzieci, nie obctijąc z 
życiem poprzez lekturę, poprzez sztukę, po- 
przeż ludzia 


Kim byłaby dziś moja babka? Ja kie skarby 
mózgu | sårca Zmarnowała nieubłagana trady- 
cja? A przeci ież to nie tylko mojej babce się 
zdarzyło i to nie tylko o nią chodzi. Niewiele 
przecież brakowało, żeby nam odebrano to, 
cośmy już osiągnęły w zakresie przezwycięże” 
nia tradycji i przywrócono status quo ante 
sprzed 50) lat. ę 


Hitleryżm i faszyzm padły sa twarz przed 
trady 'cjonalizme smi krzyknęły fałszywym gło- 
sem na caly swiat, że na piedestał kultu wyno- 
szą kobietę, mali onks i matkę, 


Sport, gimnastyka dla zdrowia 1 sił. Zdrowie 
i siły dla spelnienia obowiązku państwowego: 
rodzenia wielu dzieci, a wszystko razem ku beze 
myślnemu życiu, aby nie dostrzegać, że rodzi 
się, pielęgnuje i prowadzi za reka ku przed. 
wczesnej, śmierci. Kobiety muszę dać miliony 
dzieci, bo wojna daje miliony strat, Stąd po- 
zory uprzywilejowania kobiety w Niemczech i 
Włoszech, i stąd pozory prawdy w fałszywym 
haśle. Faszyzm i hitleryzm cofnął kobiety ku 
erze handlu niewolnikami, ku atmosferze Cha- 
ty Wuja Toma": państwo płaci nagrody za 
dzieci wydarte A a i życiu a oddane ka- 
lectwu 1 ziemi. 

Wystarczy pojechać do Niemiec, by znałeżć 
sig w orbicie czarńej magii miedzianych rondh, 
gromady głodnych dzieći 1 życia bez nauki, 

książki I pisma. 


Kobieta niemiecka nosem wymiata najdrob- 
niejszy pyłek spod szafy, czyści wszystko, co 
popadnie pod rękę, rodzi co rok i sama już 
nawet nie wie chyba, czyj jest rudy Fryc, a 
czyj czary Hans, bo męża ai dwóch lat nie 
ma, ale rodzenie weszło już w trwały zwyczaj, 
gra skoczne: melodie na dłoni , shodzi do 
kina na „Kobietę z moich snów* z Mariką 
Rók, wieczorami ‘dużo mówi. błyskając druta- 
mi. Na sobotę musi skończyć 47 swetr w tym 
roku, W kobiecie niemieckiej ożyła e 
sprzed 50 lat, -traducja rujnująca długi koro- 
wód ciężkich walk. gdy kobiety usiłowały 
wbrew wszystkiemu zadecydować o swoim lo- 
sie; gdy wraz z postępową częścią społeczeń- 
stwa wspierały rewolucyjną akcję roku 1905, 
gdy w r. 1916 na Międzynarodowym Zjeździe 
Kobiet kruszyły kopie w walnej fozprawie z 
wojną, gdy wreszcie w latach międzywojennych 
przeciwstawiały się rodzimym  sanacyjno-fa- 
szystowskim parciom ku colnięciu nas do rzę- 
du upośledzonych, zmiszanych do życia jed- 
nokierunkowego istot. Te same wiatry powiały 
nam po 1939 r. z emigracji londyńskiej, Za- 
pachniało nam stamtąd módkyMi francuskimi 
perfumami, ale też i paczulą stęchłej starzyzńy. 
Siedząc beztrosko, bezczynnie, zacisznie pod 
osłoną Kanału Le Manche i angielskich dział 
przeciwlotniczych, damy rozyślały bezowoca 
nie, jakby tu nie dopuścić do kraju „nowinek, 
jakby tu przeciwdziałać  solidarnej akcji ko- 
biet: akcji i wyzwolenia- ojczyzny pod nowym 
sztandarem wolności, równości 1 braterstwa, 
Akcji, da jącej w wyn! iku nową Polskę. a ko- 
biecie w tej Polsce nowy byt i nowe aa W 
kobielach tych żyła tradycja sprzed 50 lat, o- 
żyła wtedy. gdy miliardy kobiet w solidarnym 
wysiłku rozpoczęły budowę nowego świata 1 
nowych tradycyj. A stało się wtedy, gdy do 
di stanął każdy, kto żył, kog6 jeszcze nie 

osięgła ręka faszystowskiego oprawcy, Pierw- 
sze do walki z faszyzmem i do walki o pokój 
stanęły Polki. Groźna sytuacja w obliczu wro- 
ga zalewającego błyskawicznie całą ziemie nie 
pozwoliła na dłuższe rozważania, czy kobiety 
dorosty czy nie do roli żołnierza i i sanitariusz- 
ki. W straszliwej klęscę wrześniowej kobiety 
przestały być tradycyjną płaczką na grobie 
ukochanego, lub. niedołęga A składać po- 
całunek na czole narzeczoneg , A szkaplerz na 
piersiach, romantyczną biała ziawą w snac 
żołnierza w okopach, kobieta stała się obroń- 
czynią ojczyzny, oddajacą jej krew i pot w 
walce o pokój i wolność, I być może kobiety 
na froncie g rzeszyły brakiem wyszkolenia, ale 
na pewno: nie grzeszyły brakiem odwagi, jed- 
nakowo przytomnie i odważnie znosiły tanki 
niemieckie, jak później Oświęcim i Rawens- 
bric k. Duch wojny i lat okupacji stał się tra- 
gicznym sprzymierzeńcem kobiet w walce z ü- 
dzeniem i tradycją, Potrzebną stała- się 
każda chętna ręka do przey | każda rozumna 
gło wa. Ta ano mierzyć i ważyć mózg kobire- 
ty j obliczać różnicę w stosunku do mózsu 
mężczyzny, konieczność histotyczna stworzyła 


podstawy do wys tąpienia kobiety jako równo- 
rzędnega z mężczyzną i świadomega twórcy 
ram nowego życią. 


Chłopka robotnica i inteligentka weszły so- 
lidarnie do życia konspiracyjnego. Jaką odegra- 
ty rolę — mówi historie lat 1939/1945. Po- 
wiedzieć trzeba sprawiedliwie, że dla nikogo 
chyba wojna nie była tak straszną, jak dla ko- 
biety. Wobec zwiększonego niebezpieczeństwa, 
grożącego życiu mężczyżny na każdym kro- 
ku — kobiety w bardzo wielu wypadkach 
wzięły na siebie ciężar zarobkowanią. Łatwiej 
yło im się poruszać po mieście, łatwiej przeto 
handlować, łatwiej zarobić. Późną nocą do- 
piero robota domowa, porządki i szycie, repe- 
racje i pranie, Taki był pierwszy, drugi rok 
wojny. Lecz w trzecim roku życie oszalała 
tempem konspiracji, aresztowań, egzekucyj, 
AOR A Nie przesadzę chyba, gdy. powiem, 
że w tym czasie udana akcja przeciw faszy- 
stom wiele zawdzięcza kobietom. Nosiły i wo- 
ziły amunicję, broń, ulotki. Zmuszane do pra- 
cy w fabryce sadlorowały, psuły materal i-na- 
rzędzia pracy. Z uśmiechem na malowanych 
wargach zjawiały się na umówionym punkcie, 
kokieteryjnie przytulając „ię do chłopca, od- 
bierały mu spod pachy niebezpieczny pakiet i 
szły dalej, gdzie spotykały nowego odbiorcę 
lub odbiorczynię. Kulą rewolwerową | granatem 
pluły faszystom w twarz za rozbój, za gwałt, 
za bestialstwo. Umierały tak jak mężczyzna, 
rozmaicie: z. melancholią i odwagą lub przera-, 
żeniem w sercu. Gdybym w tym miejscu pod- 
jęła opowieści o bohaterkach konspiracji mars 
twych lub żywych i chciała wyczerpać wszyst- 
kie znane mi fakty, napisałabym kilkusetstro- 
nicowy tom, lecz nie te sprawy są w tej chwili 
tematem moich rozważań. Ograniczę się do 
trzech przykładów, 


Kobieta, o której myślę w tej chwili, byla 
wiele lat przed wojną jeszcze polonistką w pań- 
stwowym gimnazjum żeńskim. a lu- 
biły ją bardzo. bo była sprawiedliwą, b. zdol- 
ną nauczycielką. Młodzież interesowała ją — 
dlatego znajdowała drogę do jej serca. Nie 
znaczyło to bynajmniej, aby koda seńłymenta|- 
na, wprost przeciwnie, trzeźwa i surowa, wy- 
magała od swych uczennic systematycznej pra- 
cy. Wkładała b. wiele wysiłku w to, aby nau- 
czyć, aby: rozbudzić w dziewczętach ząintę- 
resowanie dla ojczystego języka i literatury, 
Podczas okupacji wci iagnela. się dość wcześnie 
do róboty podziemnej i podjęła akcję b. nie- 
bezpieczną: utrzymywała nielegalny kontakt z 
polskimi jeńcami wojennymi w. Niemczech, od- 
bierała od nich informacje, meldunki i spra- 
wozdania kierowała na użytek organizacji, dla 
której pracowała. Pracowała ofiarnie i SZCZĘJ 
śliwie bez wypadku dwa lata. Zdradził ją 
Niemcom jeden z jeńców za cenę zwolnienia z 
obozu. Wydana w ręce Gestapo dostała się w 
Al. Szucha, Gestapowcom niezmiernie zależało 
na nazwiskach pomocników — znali fakty, 
wiedzieli, że akcja miała zbyt szeroką skałę, 
aby udział w .niej brała tylko jedna kobieta. 
A znali przecież tylko jeden sposób wvdoby- 
wania zeznań z oskarżonego: tortury. Nie od- 
grywały tu już teraz roli szumne idealistyczne 
oświadczenia: nie jesteśmy barbarzyńcami, nie 
krzywdzimy dzieci i kobiet. Kobietą spadała na 
łeb na szyję z zafałszowanego piedestału kitle- 
rowskiego kobiety i i matki a wchodziła na pie- 
destał męczeństwa. : 


Obserwujący moment przywiezienia z Pa- 
wiaka 3 odwiezienia z powrotem oskarżo mej 
stwierdzali, że z gmachu Al. Szucha wynie- 
siono ją na noszach nieprzytominą. 


Taksbyło istotnie: bita ją w nerki i okolice 
nerek dotąd, aż nie zmasakrowane oslalecznie. 
Wtedy oddano na kurację do szpitala, aby 
podłeczyć i przedłużyć możliwości bzdań i tor- 
tur. Oskarzona była dość mteligentną i i dość 
obeznana ze sposobami postępowania kla 
ców, aby się łudzić, że pozostawią ją w spo- 
koju. Nie łudziła się. Wiedziała aż za dobrze, 
co ją czeka. I w tych ostatnich godzinach mig- 
dzy aresztowanięm a dopelnieniem się jej losu 
najgorszą ze wszystkiego była myśl, że nie 
wytrzyma dalszych badañ, że wyda towarzy= 
szy pod wpływem nieludzkich tortur. Trudno 
wyobrazić sobie męczarnię człowieka ciężko 
chorego tropionego krok w krok w ni iemiackim 
szpitalu przez szpicła nie odstepującego ni 

dniem mi nocą. Jedynie w łazience i w ubikacji 
*szpicla mężczyznę zmieniano na kobietę. 


Nie wiem jakim sposobem nieszczęsnej mę- 
czennicy udało się zdobyć kawalek mocnego 
sznurka, fakt jednak, że pewnego dria kobieta, 
odprowadziwszy p. Annę do ubikacji, nie do- 
czekała się jej powrotu. Wystraszona łomotać 
zaczęła do drzwi, Na niskiej na metr od ziemi 
znajdującej się klamce wisiał w klęczącej po- 
zycji trup p. Anny. Jakiej beznadziejnej trzeba 
yło rozpaczy przy jednoczesnym akcie od: 
wagi. aby tu i w ten sposób odebrać sobie ży- 
cie? W tej śmierci, poniżającej. godność czło- 
wieka że względu na miejsce, jest coś z tra- 
giczhego pałosu odejścia bohaterki dużej mia- 
ry. Normalnie każdy człowiek skazany nawet 


na śmierć kurczowo czepia się życia w nadziej, 
że wyrok jakimś cudem zostanie odwołany, 
może mu coś pi zeszkodzi, może nastąpi coś 
nieprzewi idziańego. ca odwróci straszliwy cios. 

Anna miała podstawy tak myśleć, wiedziała 
pr rzecież, że stoi ża-ni ą grupa wpływowych zor- 
ganizowanych ludzi, która będzie starała się 
mterweniować, a jednak obawa o ludzi blis- 
kich jej przez pracę dle wspólnego celu, kazą- 
la jej zrezygnować z“ własnego życia na ko- 
rzyść tych na wolności, którzy dalej prowa= 
dzą podjęte dzieło. 


Z „Mamą“, jak ją nazywały więźniarki ©. 
święcimskie, zelknęłam się w Róhrsdorfie koła 
Chemnitz w Saksonii, Po- dwu latach pobytu 
w.obozie koncentracyjnym wracała do War- 
szawy i zawadziła o nasz obóz, by zaczerpnąć 
oddechu do dalszej „uciążliwej wyprawy. Spot- 
kałam ją po raz pierwszy na placyku między 
kuchnią a ogrodem, gdzie z zaciśniętymi zęba= 
mi pokonywała sztukę jeżdżenia na. rowerze. 
Miała jakieś 42 lata, całe życie była robotnicą, 
żoną ł matką robotników, co też wyryte było 
na jej usposobieniu i wyglądzie. Robiła wra- 
żenie osoby przepracowenej nie czasowo jak 
po powrocie z obozu, lecz na zawsze. Byla ci- 
cha, skupiona i niezwykle pracowita. Pat: Te 
na jej wysiłki przy pokonywaniu narowów nie= 
okiełznanego roweru, wysiłki uparte, za wszel- 
ką cenę, dziwiłem się czemu męczy siebie i 
rower, a nie rozłoży nauki na dłuższy okres 
czasu, „Ją nie mam czasu — odpowiedziała — 
ja muszę do swoich i pracy, a nie mam sił iść 
pieszo”. 


Po trzech dniach „Mama” jeździła na ros 
werze, a po tygodniu wyjechała z Niemiec. Hi- 
storia jej okupacyjnych lat jest bardzo prosta 
ale i bardzo piękna. Z mężem i grupą kolegów 
robotników — wciągnięci do życia organizacji 
założyli radiową stację odbiorczą dla komunie 
katów zagranicznych w celu notowania ich i 
przekazywania do użytku prasy podziemnej, 
Prócz grupy robotników przychodziło dwóch 
nauczycieli, znających obce języki. Praca szła 
składnie przez dwa lata. Pewnego dnia w 
chwili, gdy w mieszkaniu „Mamy adbierano 
komunikaty, rozległo się mocne, natarczywe 
walenie do drzwi, Radio „natychmiast zlikwido= 
wano, wszyscy obecni zaś skierowali się do za- 
mąskowanego dość zgrabnie schowka. Wszyse 
cy prócz „Mamy“. W ciągu sekund rozdała 
mężczyznom broń, ś granaty, sprawdzia £ 
wszystko na miejscu 1 w porządku, czy z 
maskowanie wlaściwe, dostateczne, następnie 
natychmiast otworzyła drzwi, udając ciężkie 
zaąpanie. Niemcy zrobili rewizję, wypytal) e 
męża i synów. na co „Mama“ odpów ekial 
że pojechali na wieś na wesele siostrzenicy, 
po czym kazali się „Mamie“ niezwłocznie ubie. 
Tać. 


Na Pawiaku męczyli ja (rzy miesiące, bili, 
ratowali grozili; bez skutku, nareszcie wywie= 
źli do Oświęcimia. I tu wlokła sie nadal krwa- 
wą karta matyrologii. Na szyi ì ramionach 
miała Mama” blizny gribe | olbrzymie — to 
po zela elektrycznym. Sadzano ją na nim 
na. piętnaście minut przy zastosowaniu prądu o 
niedość wysokim napięciu, aby Zabić na mieje 
seu, ale odbierajacym przytomność. Przy omdie. 
niu głowa opadała na żelazne okucia, wypa- 
lające cialo: do kości. Trzykrotnie karana była 
krzesłem elektrycznym, trzykrotnie Poparzoną 
bestialsko, Kiedy patrzyło się na jej -spokoj. 
ñe michy i poważną skupioną twarz, pogodną 
tak zupełnie ni ielicująca z jej losem, nie chcia- 
o się wierzyć, że z przeżyć oświęcimskich wy» 
chodzi obronną ręka. bez histerii, bez  kóm. 
pleksów bez otępialości merwowej. Pełniła 
funkcję gospodyni w grupie 05 towarzyszy 
niedoli powracających Z Oświęcimia. W gru- 
pie tej przeważały 18- letnie dziewczęta. Byla 
im szorstką, © ale _ niezmiernie dobrą matką: 
obszywała, prała, gotowała, stawiała magnolie 
na stołach f stoliczkach nocnych, stroiła na 
tańce I pchała je młode a przedwcześnie ZŻAT= 
te cierpieniem ha nowo życiu w ramiona. W 
rozmowach z „Mama. rzadkich zresztą na 
skutek jej licznych zajęć i nalury raczej za- 
mkniętej. usiłowałam cieć, skąd wzięła tę 
dziwną heroiczną postawę > odporności i zwy. 
cięstwa w obliczu zgrozy i śmierci, 


„Obrónń lam przecież swoich chłopców 
odpowiedziała kiedys—obroniłam ich i sprawę. 
Gdyby Niemcy nie zastali w, domu nikogo, 
gdybym zeszła dy skrytki z innymi, póty by 
tukli się po mieszkaniu, ażby wszystko i wszy» 
stkich znaleźli. A tak, mieli mnie w ręku, te 
im trochę pomieszalo szyki, a zarazem dało 
gwarancje, że w tym mieszkaniu rzeczywiście 
nie mie ma I że ode mnie niejednego się do- 
wiedzą, „gdy zechcą, Tak wszystko zostało ura- 
towane”, 


— 


Ale Pani, „Mamo“, odcierpiałasza wszystka. 
No i co) Cóż znaczę ja, wobec tego, czegą 
oni dokonali? 

A dziś wracam do nich. Wyobrażam sobie, 
jak oni mię po dwóch latach potrzebują! 


— (o Pam ma zamiar robić dalej? — py- 
tam. 


sy 
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— Jeżeli tylko będzie gdzie pracować — 
wracam do fabryki, Na tym kończę słowo o 
„Mamie” — czy potrzeba dłuższych interpre- 
tacyj? b 

Wielu znane sa dzieje Lucyny H. bohaterki 
I dywizji im. T. Kościuszki, walczącej ofiarnie 
Ja naszą | waszą wolność. Ostatnie lata jej 
krótkiego życia są latami ciągłego wysiłku, 
triumfalnego pochodu zwycięstwa, początkowo 
znojnego i gorzkiego ale prowadzącego z dale- 
kich ziem Republik Radzieckich, do zatknięcia 
sztandaru na wolnej ziemi polskiej. 


U 

Gdy I dywizja im. T. Kościuszki stanęła 
wraz z Armią Czerwoną nad Wisłą i rozpoczę- 
ła przeprawę ciężką i niebezpieczną. Lucyna 
była na czele najbardziej zapalonych. najnie- 
cierpliwszych. Odwagą imponowała starym, wy- 
trawnym w rzemiośle żołnierskim kolegom. Za- 
pał jej, brawura znalazły uwieńczenie w sfor- 
sowaniu Wisły, ale w zamian za wysoka cenę: 
cenę życia. Qdłamek pocisku niemieckiego 
zgruchotał jej nogi. Lekarza podczas operacji 
amputowania obu nóg Lucyna prosiła, aby ra- 
tował ją, aby mogła żyć jeszcze. „To nic, że 
nie będę miała nóg, ale i tak przydam się jesz- 
cze. Chcę żyć, chcę zobaczyć jak będzie w tej 
nowej ojczyźnie, chcę nadal jej służyć“. 


Stanisław Jerzy Lec w swoim „Notatniku 
Polowym” wzruszająco szorstkim salutem že- 
gna Lucynę: 


„To podczas przejścia 


Wisły z Pragi do 
Warszawy 
gdy na czele kompanii swojej fizylierów 
opuściła pod ogniem wiślany brzeg prawy 
i padł wreszcie rozkaz: na lewy brzeg 
steruj o.s 
Lecz po cóż to, pomilczmy. Tak jak bój był 
niemy. 
Druga wieść była krótka. Chwyciła za 
gardło. 
Wspomnienie po Tobie, które mie umarło., 
Za Wisłę, do Warszawy, do Twojej 
wniesiemy. 


Kobiety wszystkich krajów. kobiety Polski, 
kobiety Sowieckich Republik, kobiety Norwe- 
gii, Danii, Holandii, Jugosławii, Grecji. Francji, 
kobiety całej Europy walczyły z faszystowsko- 
hitlerowskim najeźdźcą, jednocząc się w solidar- 
nym. wspólnym wysilku. Nie me potrzeby mno- 
żyć przykładów. znane są już  najszerszemu 
nawet ogółowi a świadczą wszystkie o dużym 
wkładzie bohaterstwa i ofiarności kobiet w so- 
lidarnej walce z faszyzmem. w walce o długo- 
trwały pokój. W okresie tym kobiety po rzz 
pierwszy zorganizowały się. po taz pierwszy 
występowały nie pojedyńczo i nie na własną, 
nieśmiała rękę, lecz zbiorowo. popierane auto- 
rytetem politycznej organizacji. Zrozumiały 
przez to możliwości i wartości pracy w dużych 
zespołach, a poza tym znałazły ujście dla 
swych zdolności, odskocznię od tradycją wy- 
tyczonych dziedzin życia i pracy. Szkoła była 
ciężka i w bardzo wielu wypadkach groziła 
śmiertelnymi konsekwencjami,” paradoksem 
prawie staje się fakt, że trzeba było tak 
straszliwej wojny na to, zby nareszcie nowe 
„fakty, nowe sytuacje wyciągnęły kobiete z po- 
niżenia i upośledzenia wieków, 


Myślę z satysfakcją, że babka moja już w 
1939 r. nie czyściłaby więcej rondli miedzia- 
nych i nie powróciłaby więcej już nigdy do 
tego zajęcia; bieg wydarzeń wciągnąłby ja w 
pracę dużo bardziej istotną i pożyteczną. Epo- 
ka współczesna nie pozwoliłaby zmarnować 
jej wiedzy przyrodniczej, miłości pracy i po- 
trzeby działania. 


Poprzez chaos = życia wojennego, poprzez 
zniszczenie, z ofiary, z wyteżonej walki całe- 
go neródu powstała niepodległa Polska moc- 
no oparła o rząd demokracji ludowej. Po 
okresie gorączkowych przygotowań prób, prze- 
myśleń, życie szybko I konsekwentnie powraca 
do normy. Krzyknięto głośno na cały kraj hasło: 
Odbuduimy: na nowych podstawach Ojczyznę! 
„W ślad za tym hasłem przyszło wiele trud- 
ności. z których najistotniejsza: brak ludzi. 
Przed kohb'eta raz już wprowadzona w życie 
podczas-=okupacji stanął cały świat pracy, no- 
we kolosalne zadanie: świadomego twórcy no- 
wej rzeczywistości. Świadomego į równo- 
uprawnionego, bo demokracja ludowe. stawia 
kobietę na tej samej płaszczyźnie co i męż- 
czyznę. i 


Otworzyły się uniwersytety. szkoły, fabryki, 
urzedy. instytucje brzed napływającymi gro- 
madnie kobietami: Pokonany przedwrześniowy 
system opłat, traktujący inaczej mężczyznę, ina. 
czej kobietę. zupełnie niezależnie od zdolno- 
ści i wydajności ich pracy, został zrównany 
nareszcie. Idziemy ku nowemu życiu, nie tyl- 
ko ku nowej Polsce. Idziemy ku życiu samot 
dzielnemu. ku niezależności materialnej, ku 
swobodzie naszych decyzyi. wyborów, prag- 
nień. Jesteśmy nadal matkami i żonami, ale 
jednocześnie razem z naszymi mężami i dzieć- 
mi kształtuiemy rzeczywistość, w kłórej żyje- 
my. Zadanie cieżkie, zadanie wyczerpujące. 
ale przecież spełniajace nasze nadzieje. Be- 
dziemy czasem zasypiać ciężko zmęczone. ale 
nareszcie nie z powodu 24 rondli miedzia- 


nych. 


KUŻNICA 
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Rozwój wydarzeń w obecnej Polsce poma- 
ga nam już udźwignąć ciężar obowiązków i w 
miarę normalizowania się życia pomoc ta sta- 
nie się wydatniejszą, istotniejsza, pozwoli 
nam mocnej zespęlić się z warsztatem pracy. 


Gdy dziś krawiec, szewc, w instytucji, w 
której jesteśmy zatrudnione. wyjmie nam z 


rąk igłę, często nieporadną, doprowadzającą” 


do rozpaczy w braku umiejętności i czasu, ju- 
tro otworzy nam dostęp do Związków Zawo- 
wodowych i Rad Zakładowych. w których 
dzięki naszemu udziałowi jasny się stamie 
interes kobiety jako pracownika i dnte- 
res ten przez wszystkich zostanie wzięty 
pod uwagę. Gdy dziś otwarty przy instytucji 
pracy sklep zapewni nam tanie i szybkie-za- 
łatwiehie sprawunków. jutro zorganizowańe 
zbiorowe wycieczki pokażą nam inne kraje, 
dadzą rozrywkę i możność sprawdzeń, porów- 
nań..obserwacyj, stawiających nowe problemy 
| nowe zadania. Książka. teatr, odczyt, szkoła, 
kurs, uniwersytet wskaże nam drogę rozwoju 
i właściwego wykorzystania naszych możliwo- 
ści. Niech już nie giną wreszcie zdolności I ta- 
lenty, niech pracowite ręce wydobywają po- 
łysk z ważniejszych dziś dla nas przedmiotów, 


JAROSŁAW IWASZKIEWICZ 


=biety także. 


niż długi rząd miedzianych rondli. A wreszcie 
niech nie marnują się nasze ambicje. 

Bo nie jest to prawdą, co twierdzi Balzac 
tylko o mężczyznach, że po okresie młodzień- 
czych szałów 1 igraszek wchodzą w sferę pracy 
i tu na stale przykuwają ich zawodowe ambi- 
cje silniejsze niż miłość, przywiązanie do ko- 
biety, domu, dziecka i niż wszystko inne na 
świecie. To nie jest prawem mężczyzny, to 
jest prawem każdego człowieka i prawem ko- 
Potrafimy i możemy odnaleźć 
właściwą hierarchię wartości, w której budo- 
wanie nowych form dla nowej rzeczywistości 
nie jest mniej ważne „niż dawanie życia dziec- 
ku. Í w tym może roła kobiety jest jedyna w 
swoim rodzaju. Nikogo tak jak kobietę nie 
może głęboko obchodzić co się w Polsce dzie- 
je i jak się dzieje dlatego właśnie, że to ona ro- 
dzi i ona wychowuje, ona jest matką. A mądra. 
świadoma matka powinna wiedzieć, ku cze- 
miu prowadzi swoje dziecko: ku życiu, czy 
ku śmierci. Dlatego musi zapewnić dziecku 
swojemu nie tylko dach i jedzenie, ale wpły- 
wać na wydarzenia tak, aby los jej dziecka 
był losem żywego człowieka, a nie martwego 
bohatera. Tak tedy ambicje matki przenoszą 
się na ambicje człowieka poprzez dom. po- 
przez naturę na państwo, na świat. 


STR. 3 


Bo prócz tradycyj miedzianych rondli, tra- 
dycyj zgorzkniałych -znudzonych  niewolnic 
bezmyślnych lub tragicznych znane są tradycje 
kobiet wielkich, uczonych, bojowniczek o wol- 
ność i sprawiedliwość, pisarek, malarek, twór- 
czyń życia i kultury, 


Bo prócz tradycyj miedzianych rondli ma- 
my wielką tradycję lat okupacji niemieckiej, 
w których kobiety całego świata pokazały, co 
potrafią i kim mogą być i to już nie w ruchu 
pojedyńczych jednostek, ale w wielomiliono- 
wym ruchu wolnościowym solidarńym syste- 
matycznym i trwałym. 


Rekompensatą ża ten wysiłek jest dzisiejsza 


niepodległa demokratyczna Polska. 


Historia nie zatrzymała jęszcze pióra i da- 
lej pisze i dalej tworzy dzieje, utrwala nowe 
nasze tradycje. Od nas zależy co zapisze w 
roku 1946. Od nas zależy, czy powtórzy 
przeszłość we współczesności, czy będzie piew- 


'cą postępu ku świadomemu wolnemu życiu. 


Od nas zależy co zapisze w roku 1946 


i 1950 i dalei i dalei. 
Wanda Żółkiewska. 


Fragmenty z notatek 


18 luty 1944. 


W końcu stycznia, to znaczy parę ty- 
godni temu przyleciał do nas Maniek ga- 
jowego z kartką od pani Komarczy kowej, 
że musi się natychmiast widzieć z nami. 
Pani Komarczykowa oczywiście nazywa 
się zupełnie inaczej i mieszka na tak zwa- 
nych górach“, w piaszczystej fali wzqór- 
ków niedaleko od nas, gdzie pobudowała 
się część ludności sąsiedniej wsi, nie čie- 
sząca się najlepsza sławą. Pani Komar- 
czykowa mieszkała tam ze swoim siedem- 
nastoletnim synem Jankiem, podczas kle- 
dy ojciec rodziny od przeszło roku już nie 
wychodził z małej drewutni znajdującej 
się na terenie jednego z domów w poblis- 
kim miasteczku. Janek jest to ładny chło- 
pak, o typowym wiejskim wyglądzie, tak. 
że bez ryzyka może chodzić wszędzie i pra 
cuje u nas w ogrodzie. Z panią Komarczy+ 
kowa jest gorzej, toteż jeżeli przychodzi 
do nas (na dole wciąż kwaterują Niemcy) 
to przekrada się o zmroku tylnymi scho- 
dami wprost do pokoju Hani i nieżauważo 
na najczęściej, znika w zmroku chowając 
się z powrotem ńa swoje „góry '. Mieszka 
u ludzi poczciwych. choć żle osławionych, 
którzy nie robią jej żadnych wstrętów 1 
pobierają bardzo mierne komorne. Jak 
zwykle i tym razem Hania przyjmuje panią 
K. w sypialnym i wpada do mnie przera- 
żoną. Okazuje sie,że Janek ma ostry atak 
ślepej kiszki-i prawdopodobnie operacja 
konieczna jest natychmiast. Co robic? 
Pani Komarczykowa poszła do domu pła- 
cząc, jutro obiecaliśmy jej dać o odpo- 
wiedź i radę co ma począć. Ale sami nie 
wiemy co wymyślie. Dawniej można było 
udać się do szpitala -w miasteczku S., le- 
karz naczelny był dobrze znany ze swej 
uczynności, ale niedawno właśnie został 
zaareszlowany za podobna sprawę. Poza 
tym nie znamy innych szpitali w okolicy; 
jeżeli chodzi > Warszawę, tą także ogar- 
nia nas strach ryzyka, Przy operacji każ- 
dy spostrzeże jakiego pochodzenia jest Ją- 
nek. A. wtedy w ręku byle siostry czy fel- 
Jczera jest cały szpital, lekarz naczelny, 
cały personel. Ja wiem, że to tylko możli- 
wość, ale czy można narażać cię na to ry- 
zyko? 


— Jedyna droga — mówie do żony, — 
to jest udać się do doktora W. Pawiedzieć 
mu wszystko, cała prawdę ' niech on wte 
d» osłania całą sprawe swoim anloryle- 
tem. On ma taką powaqę, że jeżeli we- 
żmie pacjenta pod swoja opieke, nikt nie 
będzie śmiał mruqnąć okiem 


— Tak — odpowiada mi żona — ale 
wiesz jaki doktór W, jest. Straszny cudak 
i antysemita. Pamięlasż, przed wojna... 

Tak, ale jest doktotem ij człowiekiem. 
Musisz jechać do niego: Nazajutrz to jest 
1 lutego, Hania pojechała da Warszawy 
do doktora W. Przyjechała dość późno 
wieczorem przywożąc wiadomość o zabój- 
stwie Kutschery. Wiadomości. związane z 
tym zabójstwem były sprzeczne i bardzo 
fantastyczne. „Jedni mówili że zabójcy 
uciekl samochodem. inni opowisdali że 
zainęłi wszyscy Jak zwykłe w takich ra- 
zach krążyły najfantastycznielsze bmoglas- 
ki i podawano nigdy nie sprawdzone szcze 
nóły, Wszystko razem zakrawało na baj- 
ke: tak łatwo sprzatnąć  nain'ebszniecz- 
niejszego człowieka w całym CG krwa- 
weqo iniciatora ulicznych egzekucji, naj- 
potwornieiszego pomysłu niemieckich 
zbirów! W każdym razie fakt został fak- 
tem, nie ulegało wątpliwości jedno, że 


Kutschera został zastrzelony na ulicy w 
Alejach Ujazdowskich. Po tym opowiada- 
niu zabieram Hanię na górę, 


Byłaś u doktora? 

Byłam. 

Co powiedział? 

Opowiedziałam mu wszystko. Powis- 
dział, że bierze Janka pod swoją opiekę, 
że ręczy za niego. Daje mi słowo, że się 
sam nim zaopiekuje. Jutro z samego rana 
kazał przyjechać na operację. 

Kamień spada mi z serca. Teraz tyłko 
kartka ze wskazówkami dla pani Komar- 
czykowej: jutro przed ósmą Janek ma być 
w szpitalu, nikt nie ma go odprowadzać, 
nikomu nie wolno go odwiedzać ani mu 
nie przesyłać, doktór sam go będzie do- 
żywiać o ile zajdzie potrzeba. Sam doktór 
W. zrobi operację | dopilnuje Janka aż do 
wyjścia za jakie dziesięć dni ze szpitala, 
Maniek potajemnie -musi zanieść kartkę 
i wręczyć ją pani Komarczykowej tak, 
aby nikt nie widział, Już on tam wie. Gos- 
poódarze dobrzy, ale lepiej, aby nie wi 
dzieli, że ich lokatorka utrzymuje kon- 
takt z nami. Maniek znika z naszą kartką 
ipo jakimś czasie wrąca z paru słowami 
podziękowania nagryzmolonymi na gaze- 
cie przez uradowaną matkę. 
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Nazajutrz jesteśmy pewni swojego. Tym 
czasem pod wieczór przyjeżdża pewien 
młodzieniec z Warszawy ź prośbą o noc- 
leg Nazajutrz po zabójstwie Kutschery, 
o świcie dókonano licznych aresztowań 
wśród młodzieży, między innymi areszło- 
wano syna doklora. W. Słysząc te wiado- 
mość spoglądamy na siebie z Hanią peł- 
ni rozpaczy. Sy dokłora W. jesi ukocha- 
nym kolegą naszej córki piękny. miły, 
nie ma jeszcze dwudziestu lat, jest uko- 
chanym jedynakiem starzejących sie ro- 
dziców, Jeqo aresztowanie i to w takich 
okolicznościach jest bardzo niebezpieczne 
i dla nas bolesne, Ale zagadnienie to kom 
plikuje się jeszcze sprawą Janka. Poszedł 
do szpitala i co? Przecież doktór W, ma te- 
raz co inneqo na głowie, a nie sprawę nā- 
szego Janka: Gdy. chłopak szedł do szpi- 
tala miał silne bóle i gorączke. Co się z 
nim stało? Co powiedzieć matce, która 
jeszcze tego wieczora przysłała nam przez 
Mańka zmiętoszona kartkę z zapytaniem, 
czy nic nie wiemy o jej synu i czy opera- 
cja się odbyła, Oczywiście odpowiadamy 
jej, że nic nie wiemy i nie piszemy ani 
słowa o aresztowaniu małego W. Da dok- 
tora w takich strasznych okolicznościach 
nie zachodz'my. Wreszcie po kilku dniach 
okólnymi drogami dowiadujemy się przez 
siostry szpitalne, że operacja Janka odby- 
ła się. Doktór po aresztowaniu syna od- 
wołał wszystkie operacje prócz tej jednej, 
zrobił ja sam jak lo obiecał mojej żonie 
i chociaż przerwał odtad operacje i odwie 
dzanie-chorych, zdawsży to na swojego 
asystenta, codziennie przyjeżdżał do szpi- 
tala tylko na odwiedziny Janka. Broni qo 
całym swoim autorytetem i dotrzymał sło- 
wa danego: fan: pomimo takich cieżkich 
okoliczności. 


W dziesieć czy tłwanaście dni polem Ja- 
nek byt z powrotem. Był tak nierozsądny 
że przyleciał do nas z nodziekowaniem 
Słów nie ma dla dokto: W. i dla jeqo 


omski Przez cały czas, cu Janek leżał w 
śzpitalyu odwiedzał qo codziennie tylko 


ieqo, Baliśmy sie. żeby kto Janka nie spos- 
irzegł, ale w dzień jego powrotu była qe- 
sta, całodzienna zadymka. Śnieg padał du- 
żymi, lśniącymi płatami mimo mrozu od 


rana do samego wieczora, Janek miepor 
strzeżenie wymknął się z domu i znikł w 
kierunku „górów”. 

Dowiedziełiśmy się, że syn doktora W, 
w dzień wyjścia Janka ze szpitala, został 
rozstrzelany na Pawiaku. 


15. lipca 


ŹŻdziś Stroiński przyjeżdżał wczoraj po 
moje przekłady „Illuminacyj Rimbauda, 
drukowane jeszcze kiedyś w „Zdroju”. 
Obiecałem mu je dawniej, namawiałem do 
przeczytania, bo on pisuje także same 
prozy poetyckie, a Rimbanda nie znał, wy 
walał więc poniekąd otwarte drzwi. Mó- 
wilisśmy o tym dawno, przed rokiem, ale 
on przez te parę ostatnich miesięcy prze- 
siedział się na Pawiaku, za tego Koperni- 
ka. Potem odpoczywał na łonie rodziny 
i dopiero niedawno wrócił. Przyjechał za- 
raz do mnie. Ja go najbardziej lubię z ca- 
tej „Sztuki i Narodu”, chociaż uważam go 
za mniej zdolnego od innych. Tadek Gaj- 
cy bije go o głowę, Ździś ma też do mnie 
jakieś specjalne zaufanie | przyjeżdża do 
Stawiska kiedy może, Opowiadał mi, że 
przeżycia jego na Pawiaku były czymś 
jedynym i niezapomnianym, als i przera- , 
żającym. Że czuje się teraz jak Dante po 
powrocie z iamtegc świata. Przeżył na 
Pawiąku na'siraszniejsze czasy masowych 
rozstrzeliwań na ulicach i w ghetcie, Było 
raz tak, że sam został w celi, wszystkich 
innych zabrano na rozstrzelanie. Takim cu 
dem stary Stroiński wyciągną! go z teg 
Pawiaka to pozostanie chyba tajemnicą 
miłości rodzicielskiej, która jest uparta, 
przemyślna i wytrwała. Bywają jednak 
tacy szczęściarze, jak np. Andrzej B., któ- 
ry bezpośrednio po oblaniu matury i wie- 
czorze tak pełnym poezji na Stawisku, 
prosto pojechał do więzienia w Hrubieszo- 
"wie i Zamościu, siedział tam parę miesie- 
cy i w końcu został wypuszczony, To 
także mnie bardzo cieszyło, Ale Andrzej 
to typowy obecnie młodzieniec: nie był 
wcale poszukiwany, choć mógł być, ale 
dla szyku sprawił sobie fałszywe <łoku- 
menty. Żdziś Stroiński opowiedział mi 
szczegółowo jak to było z tym składaniem 
wieńca pod pomnikiem Kopornikk: Szli oni 
przez całe miasto o 6-ej rano, latem więc 
w biały dzień z tym ogromnym wieńcem, 
tak że każdy to widział. Przed samym no- 
sem komisariatu policji, gdzie-są i żandar= 
mi — bo to. się mieści Krakowskie-Przed- 
mieście naprzeciwko pomnika — złożyli 
ten wieniec i był już spokój, Ale Żdziś za- 
czął fotografować składanie wieńca, tego 
już było za diżo i jakiś starszy policjant 
podszedł leniwie do nich pytając o coś z 
daleka. A na to Bojarski nie wiele myśląc 
wyjął rewolwer. Wtedy dopiero zaczęła 
się strzelanina j ucieczka, w klórej Bojar- 
ski połegł. Ździś uciekł na ulicę Koperni- 
ka, tam wpadł do bramy jakiegoś podwó- 
rza i nie mógł wyjść, Ludność żebrana na 
podwórku przytrzymała qo i wydała w rę- 
ce żandarmów, nawet nie zdążył wyrzucić 
aparalu, złapano qo z tym corpus delicti w 
kieszeni. Bojarski zginął na  Oboźnej. 
Zdaje się był ciężko ranny i żył jeszcze 
długo. Mówiliśmy ze Ździsiem że cała ta 
sprawa zrobiona była bardzo po dziecin- 
nemu, bardzo jak przystało na poetów — 
i trochę rozmijało się z celowością. „No, 
co pan chce — powiedział do mnie — 
wiersze pisać to dla nas za mało — chcie= 
liśmy coś zrobić”, Czyn złożenia wieńca 
przed pomnikiem Kopernika, przy którym 


traci się-dwóch fak wartościowych ludzi 
ocalenie Zdzisława należy uważać za 
cud — wydaje mi się czynem wątpliwej 
wartości. Może to jednak oceniać inaczej? 
Tak, jak fa nie umiem? 


21 lipca 

Właśnie. Szukacie czynu bez żadnego 
zastanowienia. Strzelanie z broni bo się 
ją ma w kieszeni — oto zasada. Zanotuję 
tu zdarzenie, które nie wylęgło się w mo- 
jej wyobraźni, ale którego zupełnie nie 
rozumiem, Wstrzymam się więc od. ko- 
mentarzy, Suche fakty. Od jakiegoś czasu 
zanęciłe się do mnie dwóch młodych poe- 
tów, Jeden wysoki dryblas w pelerynie, 
chudy z czarną potarganą czupryną — za- 
nadto ucharakteryzowany na poetę, zresz- 
tą z typowymi manierami; bardzo ironicz- 
ny stosunek do mojej osoby i twórczo- 
ści, przedrwiwanie z mojego mieszkania, 
a jednocześnie przynoszenie wierszy do 
oceny i dopytywanie cię o zdanie, Zresztą 
miał okropny sposób. deklamowania włas- 
nych wierszy na pamięć, co bardzo nie- 
życzliwie usposabia krytyków. To też ten 
mi się zdecydowanie nie podobał Ale 
drugi jego towarzysz był bardzo miły, 
Dziecinny, z dużymi szafirowymi oczami, 
niedużego wzrostu, przypominał mi Jurka 
Lieberta. I wiersze jego daleko przyjem- 
niejsze od tamtego draba, może nawet za 
banalne, za podobne do „Obtostychów”, 
coś w tym rodzaju. Słuchałem ich jak 
zwykle z dużą cierpliwością, Nazwisk ich 
nie zapamiętałem, a może nawet nie mó- 
wili ich, Nazwieka młodych ludzi tak ma- 
ło teraz znaczą! 

Byli u mnie dwa czy trzy rdzy. Wresz- 
cie ten mały, przyjemniejszy nalega, że 
musi eię ze mną zobaczyć w Warszawie. 
Że mi przyniesie wiersze, że to, że tamto, 
te owo, Umawiam się więc z nimi nw WCZo- 
raj, na Trębacką, na 3-cią godzinę, Rze- 
czywiście przychodzi, nawet z wierszami, 
ale ponieważ byłem bez obiadu zabieram 
go na dół; o piętro niżej, pod moim miesz- 
kaniem jest mała restauracyjka, Tam jemy 
razem obiad, W górnej części restauracji 
gdzie jemy, o tej porze nikogo nie ma. 
Chłopak pałaszuje co się zowie i w trak- 
cie wcinania kotleta wieprzowego zadaje 
mi pytania. Rozmawiamy bardzo swobod- 
nie o najrozmaitszych rzeczach, on mnie 
rozpytuje o początki „Skamandra” i t. d. 
it d: 

„Proszę pana — nale pyta mnie chło 
pak — a skad pan bierze pieniądze, żeby 
tak dostatnio teraz żyć?” 

Pytanie bardzo mnie dziwi, ale odpowia 
dam jak najspokojniej: 

„Mój drogi — to wie każde dziecko w 
Warszawie. Moja żona jest współwłaści- 
cielką Podkowy Leśnej, mamy tam place, 
sprzedajemy je i z tego żyjemy,” 

W chłopcu następuje dzika 
Omal mi się nie rzuca na szyję. 
jeszcze, bardziej zdziwiony. 

„Jak ja cie cieszę, jak ja się cieszę. Bo 
gdyby sie pan ze swoich pieniędzy nie 
mógł wytłumaczyć, to znaczy że pan kom- 
binuje z Niemcami.. a włedyy. widzi pan, 
tu przed domem chodzi jeden z moich ko- 


reakcja. 
Jestem 


legów z rozpyłaczem, a inni czekają 4 pā- 


re domów dalej. Zaraz lecę, wszystko im 
wytłumaczę. Jak ja się cieszę". I cmoka- 
jąc mnie w przelocie w policzek wyleciał 
na ulice, powrócił po dziesięciu minutach, 
skoczył kotlet (za który ja oczywiście 
płaciłem), wypił kawę z kawałkiem tortu 
iznowu rozmawialiśmy 6 poezji skaman- 
dryckiej, poczem mały wstał, pożegnał 
się, o mało nie szurgnął nogą. i poszedł 
sobie w świat szeroki jemu tylko znany. 
Co to było? Nie rozumiem. Ale przy- 
puszczam, że lo była prawda. Mieli rozpv- 
lacze, tfzeba z nichstrzelać. Do kogo? Po 
tych co mają pieniądze, bo to znaczy, że 
kombinują z Niemcami, A zresztą wszys- 
tka jedno do kogo, byle atrzelać. Rozpy- 
lacze i pistolety, gdy sir je dłuqo trzyma 
bezczynnie wreszcie same wypalą. 


Jarosław Iwaszkiewicz 


ROMAN KAMIŃSKI 
Ulica 


Tylko jedne chciałbym: widzieć drzewo 
w. rozchylonym oknie — naprzeciw 
ale dawno odjechali serdeczni; 


stąd przeczucia niespokojne miewam, 
które nie chc, czy nie mogą odlecieć; 
więc samotność jak stary: świecznik 
postawiłem w szybie gasnącej. 


Zatracają się ludzie i rzeczy, 
gdy w najcichszy wpatruje się koncer' 
typkich kulek © paropet mleczny. 


Tyle smutku jest we wnętrzu ulicy 
ile. ryłu w anlvkwarni mrocznej, 

t wiem przecież, że słów nie dolic' 
Jedno drzewa! Ostatnia zieloność 
to pożółkłych liści. 
czy znużone.,. 


iaczyłbym uż 


"a są.chwile, jak ox 


ROGER GARAUDY 


Wielkość i niewo 


Chcielibyśmy być sprawiedliwi w stosunku 
do Mauriaca, który nauczył nas buntu. ‘Nie 
rewolucji, lecz tylko biurtu, ponieważ umiał 
czasem powiedzieć nić. podczas gdy potwier” 
dzenią zgody i radości ninsieliśmy Szukać po- 
za nim i przeciw niemu, 


Mniejsza o to! Jego zaprzeczenia były 
pełńę wielkości i za to trzeba mu być 


wdzięcznym, ponieważ zdobył je z trudem. 
Pierwsze jego doświadczenia cechowało pod- 
danie się i zależność: „Należę. nisal w Dieu 
et Mammon do gatunku tych. którzy, uro” 
dzeni w katolicyzmie. zrozumieli skoro tyl- 
ko dojrzelj, że nigdy nie mozliby go uniknąć, 
ominąć, uciec. Byli wewnatrz niego, sa w 
nim i pozostana na zawsze... Jestem urodzo- 
ny w katolicyzmie; nie wybrałem go: ta re 
ligia została mi narzucona od urodzenia”, 
Można by sądzić; że słyszymy Barrtsa w 
jego „scenach i doktrynach nacionalizmu. 
który mówił jednak o innym bogu: „nie mià- 


łem nigdy innvch pojęć niż te. w których 
kapałem się od urodzenia.. Nie ma nawet 


wolności myślenia. Moze żyć jedynie podług 
reguł moich zmarłych... Przerażony własną 
ząleżnością, niezdolny do przetworzenia 
siebie”: 
„Powołując Się ma Barrtsa z powodu Mau- 
riacą nie wiem czy zaczyrńam od początku 
czy od końca, ponieważ Barrès był jego pier” 
wszym mistrzem i iemu właśnie zamykając 
cykl swego życia poświęca Mauriac w r. 1945 
ostatnia książkę; „Spotkanie ź Barrtsem*. 
„Młodym mego pokolenia, wyznaję, Barrès 
ofiarował doktrynę* 1 mówiae o swym życiu 
studenckim, Mauriac wyjawia nam w dwóch 
wierszach talemnice swego  ksztaltowamia 
się: „Byłem niezależny dzieki niewielkiej 
rencie. Barrès był mola najlepsza podpora. 
Wychowanie religiine przygotowało mmie do 
dobrego zrozumienia iego nauki”. 

Wielką zasługa Mauriaca bvło to. że zmacz- 
nie mocniej był on zwiazany z Giroude niż 
Barits. kiedykolwiek 5 Lotaryngia. Nikt rów= 
me silnie jak on nie odmalował szlagońskich 
sniolarzy z Landes hib kupców z Bordeaux. 
Nie iest.on jak Balzac kronikarzem calego 
społeczeństwa francuskiego, lecz tylko iednei 
warstwy i robi to wspaniale. W Preseances 
podchodzi do bogatego kupiectwa jeszcze 
tylko od strony zewnetrznej. od strony pró- 
żijości „Kłębowisko żmii” odkrywa ie od 
wewnątrz, od strony skąpstwa. Odsłania on 
sprężyny klasy, gdzie, według Balzaca. „in0- 
neta pięciofrankowa przyczaijła sie we wszy- 
stkich sumieniach i toczy şte we wszystkich 


zdaniach. W „Kłębowisku żmij* Mauriac 0- 
siagnął swój szczyt wielkiego realizmu. Zry- 


wa wszysikię maski: rodziny mieszczańskiej, 
własności prawomyślnych, "Niedv od czasu 
„Kwzyna “Porsa” nie oświetleno” ostrzejszym 
światłóm zazdrości. chciwości. zawziętości 
„dramatu rodzinnego”. obracajacegó się wo- 
kół pieniedzy, Powieściopisarz musiał być 
pelen jasnowidzącei nienawisci w -stosunku 


do Swaiego środowiska. aby nauczył nas nie- 
iiawidzieć - ie tak silnie. Pierwsza granica 
Mauriaca jest waskość jego mola doświad- 


czenia ludzkiego. “Nie umie on tak iak Bal- 
zac ogarnąć calego świata. Kiedy któraś z 


iego postaci opuszczą Qironde. a przede 
wszystkim wielka tamtejsza Burżnazie, staje 


sie już tylko schematycznym i dziwacznym 
statysta: „Żaden dramat nie może się począć 
w moim umyśle, wyznaje Mauriac. ieżeli nie 
umiejscawiam go tam, gdzie zawsze żyłem. 

A skutki tego ograniczenia, zobaczymy ta 
później, odbijają się na planie artystycznym: 

Mauriac czyni z texo system: -Dlaczego 
skazywać się na opisywanie mało znanego 
środowiska? W rzeczywistości mie to jest 
ważne; czy przedstawia sie księżnę, mieszcz* 
kę czy przekupke, sprawa istotna jest do: 
tknięcie prawdy _ ludzkiej... Czławieczeństwo, 
którego należy dotkmać, ten nod mny nirt: 


KUŻNIGCGA 


w tym samym stopniu wydobywa sie na po- 


wierzelmię życia światowego jak i życja ne- 
dzarzu, Każdy z nas dażv da mi 
rym iest w którym żył”. 
większym malarzem mieszczaństwa 


Giran: 


dy. Maluje je z pasja, ż pasia nienawiści, w 
tiemożności wyjścia kiedykolwiek poza to 


mieszczaństwo, pasię | nienawiść. 
Mauriac  tważa. że istnieje człowiek 


„wieczny i że wystarczy zdrapać cienki na 
blonek społecznej klasy lub historycznej epo- 
ki, aby znaleźć miezmienhy grunt człowie- 
czeństwa. „Póza zniekszłałceniami narzuco- 
nymi przez nasze biedne zaljecia nam wszyst- 
kim uczonym i ignorantom robotnikom i pisi- 
rzom, kobietom światowym. kobietom z ludu 
i kobietom wszelkiego unierzenia. drży we 
wszystkich epokach zawsze ta sama istnta 
która cierpi, wvrzeka ste. znzdrości. zabija 
lth poświęca sie”. (Dziennik). 

Ten klasyczny mit o wiecznym człowiela 
utwierdza go w bezwiednęj zależności pd 
swojej warstwy: jero wizła świata tak ściśle 
twariikowana przez wychowówie ucznia ma- 
riawitów, środowisko wielkiej burżuazji wyda 
wało Sie mu „wieczpą”* koniecznością. Kiedy 
zączytnar pracować. wszystko przybiera w'e- 
czne barwy, 

Jego obraz bogatych kupców z Bordeaux 
i właściciel z Landes iest wielki i mocny. 1 
trzeba to dobrze podkreślić, realizm ten ies 
zawsze rewoltcyjwy, skoro naltczył paru 7 
nas drogi komunizmu, 

Jak powiedział Balzac mie test wina aalr? 
el rzeczy mówią same za siebie i mów: 
tak głośno. 


Nieszczęście Maurtaca polega na fym. że nie 
wyszedl on biedy. miza swoa kasę... Mimo. 
że iek nie sądzi | mimo że Nią pogardza tkwi 
jeszcze „wewnątrz” w niej, A mieszeżaństwo 


qderesa Desqueyroux ma póczutcie 


„Daniel Trass 


nie dochodzi nigdy poza swole „wnętrze. 
Rodzi ono własnych grdbarzy lecz nie nosi 
ich w sobie, Od wewnątrz można czuć co naj" 
wyżej „obrzydzenie” i to test dramatem Mau- 
riaca. 

Żyje w świecie, którym może iedydie pogar- 
dzać, I jest przywiązany do tego Swiata, Jego 
dwaj najwięksi i naibardziei ukochani boha- 
terowie ależą do tego świata ciałem i duszą. 
własności 
we krwi, poślubia Bernarda dla jego dwóch 
tysięcy hektarów sosen w Landes, a bohater 
„Kłębowiska żmii“ jest synem Grandeta i wiu 
kiem Faąrpagona. a 

Lecz tym dwóm bohaterom Mauriac dał to 
co miał najlepszego w sobie: oni także pławią 
się w świecie, którego nienawidzą. Są oni ale- 
gorig Mauriaca, Truiąc Bernarda Teresa chcia 
laby zabić „swoje środowisko, swój klimat — 
ten, do którego należy Mauriac i który chcial- 
by zniszczyć, Stary poczciwiec „Kłębowiska 
żmii” zrywa ostateczeie ze swoim skąpstwem 
tylko ma dziesięciu końcowych, budujących 
stronach powieści. Umiera zbyt wcześnie. aby 
wypowiedzieć Credo i odkupić swoje życie 
znakiem krzyża. kroplą święconej wody iak 
s, Don Juan „Fleure de fen“. 

Mauriac daje nam zresztą wcześnie klucz 
dö swoich dwóch ulubionych bohaterów: „Bo- 
hater Kłębowiska żmdj lub trucicielka Teresa 
Desqueyroux jakkolwiekby się nie wydawali 
wstrętni, są pozbawieni jedymej rzeczy, któ- 
rej nienawidzą na Świecię i z trudnością mogą 
ztieść w istocie ludzkiej. a którymi Są: zaspo 
kojenie i zadowolenie. Są oni niezadowoleni 
z samych siebie, znają własną nędzę” (Po- 
wieściopisarz i jego postacie). 

Mauriac odnalazł w obłudniku, opancerzo- 
nyni egoizmem i bogactwem, istotę stworzoną 
przez Boga. Człowiek przestaje być zbroduia- 
rzem, jest grzesznikiem. Ma on świadomość 
swojego upodlenia. Jest on „osobą ludzką, 

Teologia Mauriaca nie idzie nigdy dalej. 
Wszystko krystalizuje się w pojęciach czys- 
tości, grzechu, stanu łaski Gdy artysta doj- 
rzał, jego spojrzenie wyostrzone zawziętością, 
nienawiścią dotarło daleko i głęboko lecz iego 
metafizyka pozostała metafizyką ministranta. 

W rzeczywistości ten zarzut zupelnie go 
nie dotknie. Ponieważ w tej dziedzinie nie ma 
on pretensji filozoia lecz artysty. 

„Dzięki pewnei własności atmosiery, mówi 
mam jego „Dziennik“, próbnię stworzyć wi- 
doczny, dotykalny, wónny, katolicki wszech 
świat grzechu. Ja przyoblekam w ciało grzesz 
nika, którego abstrakcyjną ideę dają nam teg- 
lóogówie.* | 

W tym wszystkim nie chodzi o to aby po- 
mniejszyć Mauriaca:> dzięki mocy postaci któ- 
re stworzył, rzncw wyzwanie swoim -wzorom: 
me chciał pozostawić ich nietkmętymi, Nie 
wiem czy ktokolwiek ze „swoich* posłuchał 
jego wezwania, Die paru z nas, którzy nie 
iależymy do „swoich: był on budzicielem 
który „podniósł śpiących z ich puchowego lo- 
ġa“ i za tó mu dziękujemy. 
| Nie dziękujemy mu za to tylko. że oskarżył 


fobludników swego gatunku robiąc po prostu 


ich pórtret, iesteśimy mu wdzięczni | zą to że 
umiał się przeciwstawić ich najcharaktery- 
styczaieliszym czynoj, umiał powiedzieć nie, 
w obliczu krwawych mieszporów w Badaier 
i masakry w Guernica. Bardziej protestował 
przeciw Świętokradztwu niż: przeciw nieludz- 
kości. Cóż to ma za znaczemie; protestując 
przęciw obrazie czynionej Bogu. protestował 
przeciw gwałtóm zadawanym ludowi i to by- 
ła droga wiodąca do obozu *człowieka. 


JULIUS Z ŻUŁAWSKI 


la Franciszka Mauriaca 


Umiał jeszcze powiedzieć mie zarówno W 
obliczu Niemców w Paryżu jaki w Bilbao. 
Tym rażem sądziliśmy, że udało mu się uczy- 
nié decydujący skok i przełamał barierę kła- 
sową. Poza wlasnym widnokręgiem spostrzegł 
wzbiłające się światło i Gświadczył wtedy: 
„Jedynie Francja robotnicza, ludowa, pozosta” 
ła wierna Francji poniżonej. 

Lecz nie wystarczyło zrozumieć, trzeba by- 
lo wybrać. Trzeba było przyjąć zbyt wiele 
rzeczy, których nie znał, zbyt wielu Judzi, 
których się obawiał. Powrócił do swolei sko- 
rūp męczącej i podłej ale „własnej . 

Przywiążany do tego Świata, którym mie 
przestał pogardzać i którego zawziął się hro- 
nić Mauriac wydany jest rozpaczy. Prawdą 
jest, że jeśliby Świat sprowadzał się do tei 
warstwy mieszczaństwa, do której ogranicza * 
się społeczne doświadczenie Mauriaca, można 
by zwątpić w człowieka i jego przyszłość. 
Znając w człowieku jedynie mieszczańską 
obłudę i sądząc, że widzi w nim mie mnie! 
„wieczny grzech* nabrał on najgłębszej po- 
gardy dla ludzi, Stąd wywodzi się jego Sza- 
cunek dla najbardziej przestarzałych kencep 
cii elity i wodza, jego niechęć do demokraci, 
straoli przed masą. kpiny z „człowieka z ma- 
sy“ kpiny z ludzi, Ten nowy i szyderczy Ek- 
lezjasta pełen rozpaczy i pogardy dla czło* 
wieka daje nam zdumiewający przykład za- 
leżności pisarza «od Swego Środowiska. Oto 
co klasa i ustrój mogły uczynić z jednego z 
naszych najdoskonalszych artystów. Ze wspa- 
niałą otwartością malarza namalował poięż- 
miej niż cokolwiek lnnęgo plugawy Świat do 
którego cały należy. Umiał przekazać nam 
swoja pasję. swoie oburzenie i nauczyć nas 
nieodwołalnie zaprzeczenia. A potem niezdo!- 
ny do rozpoznania nowego rodzącego się czlo 
wieka pozostał niewolnikiem tego czego nie 
umiał migdy porzucić. Kiedy wziiósł się przed 
nim nowy świat, cofnął się, cofnął się zá prze- 
rodė którą przeklwał tyle razy i tam Się 
tchórzliwie schronił. Dzisiaj pozostały mu je 
dynie smutne rozważania o swojej klasie, 

Powieściopisarz ołbrzym nigdy nie mógł za- 
bić Teresy Desqueyrolix. decz karzeł politycz= 
ny dał jej umrzeć lub o niej zapomniał. Jego 
bunt jest martwy. Z każdym dniem nie znają* 
cy strachu pisarz z „Kłębowiska żmii" skry- 
wa się coraz bardziej za tchórzliwego i zaja= 
dłega wydawcę Figara. W Die et Mammont od» 
ważnie biórąc na siebie odpowiedzialność ja- 
ko pisarza przedstawia swoje powołanie: 
„Działając w ten sposób stworzyłem wew» 
nątrz doktryny katolicyzmu przedmiot nieuf- 
ności jeżeli nie potępienia i pogardy dla moich 
braci". 

Teraz wszystko wróciło na swoie miejscz: 
Mauriac odnalazł „swoich. Nie maig inż 
okazii gorszyć się lub gniewać, Jest tego sa- 
mego zdania co jioni o komuniźmie. demo- 
kracii lub Związku Radzieckim. Pobożne da* 
my zgadzają się zamknąć oczy na lego przesz= 
tość; która dla nas stanowi jego wielkość; 
pełne miłosierdzia wybaczają mu „wszystko*. 
Nareszcie stał Się «pisarzem katolickim“ w 
tym samym sensie jak był nim Henryk Bor- 
deaux: T 3 

Codziennie rano rodzina Maucoudinat 1 
Bernard Dęesqueyroux czytają z upoieniem ie- 
go artykuł w Figarze; dziękują Bogu za nā- 
wrócenie syna martotrawnego, ; 

Mauriacowi pozostaje iedynie ześlizenięcie 
się z tej pochyłości, na tych nizinach odnaj- 
duie on swoją Klasę 

przekład Marii Castellatti 


Z podróży 


Nie tam, gdzie brzeg wysoki i gdzie niskie wody, 
|: gdzie tala wchodzi w rzeki, 


z których mglistość ciecze — 


lecz tam, gdzie poprzez morze ognistym pochodem 
przedarł się aż do gniazda cios dziejowych mieczy — 


tam żegłuj, by rozpoznać ślady wydarzenia 
ku niemieckim wybrzeżom, pod kiloński kanał 

. i dalej aż na baityk, rozbluzgany w pianach — 
tam wrak przy wraku sterczy i w głaz się zamie' 


Tam ż krzyżackich okrętów tylko martwe działa 
wiszą w próżni, jak rynny, by tala spływała, 
gdy wzbierze pióropuszem ponad stos żelastwa, 
a burty — aby były przystanią dłą ptactwa. 


* y* 
* 

Płynać przez pół minowych bezmiary 

ścieżkę morzem rysować krętą — 

patrzeć w głąb, jak w zatruta czarę 

lo dziś drogi zwycięskich okrętów. 


Kłaść tę drogę na mapę żywą? 

chwyłać czasy na chłodnym uczynk 
Na pokładzie pochyłym stać krzyw 
* kapilanem częstować się prymka. 


Żeglujemy przez morze" północne 
i przez pobolowiska bałtyku — 
nic nam nie jest dalekie, ni aboe, 
nawet woda i niebo u styku 


Kl * 
= 


Płynę do ciebie przez zielone morze, 
a chmury leża na mokrym pokładzie — 
gdy rękę na niebie położę, 

wiałr w Kraju włosy twe gładzi. 


W bitwach glrzaskane kadłuby okrętów 
wpół zatopione sterczą na mei drodze — 
przez echa i cienie zamętu 
do ciebie żegluję co dzień: 


Maszty i mewy w tym pędzie 
przestrzennym 
wędrują ze mną i morzem kołyszą, 
brzask upadł na widnokrqg ciemny — 
westchnienie z daleka słyszę. 


= 
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BOLESŁAW DUDZINSKI 


 Dziedziczne obciażenie 


Byłoby rzeczą śmieszną i szkodliwą za” 
przeczać tekton, że uraz- antyrosyjski tkwi 
głęboko „vw psychice społeczeństwa polskie- 
go drążąc w niej wyraźne ślady niechęci 1 
uprzedzeń. Byłoby śmiesznym i szkodliwym 
nie liczyć się z faktem, że — mimo histo“ 
rycznej rzeczywistości wyswobodzenia Pol- 
ski przez Armię Czerwoną — uraz antyto” 
syjski manifestuje wciąż swą aktywność — 
i ta nie tylko w sferach które zwykliśmy. 
określać mianem reakcji, kołtuństwa, ciem 
noty. Zby! wielu jest jeszcze w Polsce ludzi 
którym utrata skradzionego przez maru 
-dera zegarka przyćmiewa zdolność ĵasnegi 
widzenia spraw obiektywnych. Bolejąc na 
zegarkiem parą butów czy jnnym przeć 
mióterń utraconej własności, ei ludzie dziw 
nie łatwo zapominają o tym; że gdyby ni 
sytuacja, w której te przykre — lecz drobn 
— wypadki przydarzyć się mogły, hvlib 
już zahewne garścią bezimiennego popiołu, 
albo ezekaliby może w kolejce u wejścia 
dy krmór gazowych. 


Zależnie cd temperamentu indywidualnego 
i siły działania urazu ludzie dotknięci nim 
rozmaicie przejawają swe antyrosyjskie na“ 
stroje: od pokątnych szeptów na temat rze- 
komego osałacania Polski z dóbr material* 
nych, poprzez baisczk:  17-ej republice z 
pomawiania zwalenników sojuszu z Rosją 
0 narodowe zaprzaństwo, aż do „akcji beż” 
pośredniej, mordowania żołnierzy radziec- 
kich i niszczenią pomników ku czci pole” 
głych za wolność własną i naszą, 


, Uraz antyrosyjski w psychice polskiej nie 
jest zjawiskiem przypadkowym ani niespo- 
dziewanym. Jego treść mawarstwiała się w 
ciągu długich dziesięcioleci, rosła į potęż* 
niala, podsycana silą niewątpliwych faktów. 
Nikt przetież nie przekreśli historycznej 
prawdy, że Rosja carska wzięła udział w 
zbrodni rozbiorów  Połski, że panowanie 
władzy carskiej na ziemiach polskich było 
dla naszego narodu przyczyna wielu nie* 
szczęść i klęsk niezapomnianych. Uczciwi 
i przenikłiw! patrioci rosyjscy. jak np. Le” 
nin. zdawali sobie dobrze sprawę z istnienia 
całkiem naturalnych i realnych uzasadnień 
wrogości Polaków wobec Rosji — wszystko 
jediio jakiej. Niedawno. Celina: Robińska w 
artykule pt" „Notatki o Leninie” przypo 


mnisła w ..Kuźniey” (Nr 6 (24) znamienna 


optie Lenina z r. 1917: „Polityka Polski 
jest na skutek dłuciero ucisku ze strony 
Rosji polityka całkowicie narodowa i cały 
naród polski na wskroś przesiąknięty jest 
jedną myślą 6 zemście nad Moskalami. 
Nikt- tak nie ue'skał Polaków jak naród 
rosyjski Naród rosviski bvł w rękach carów 
katem niepodległości polskiej”. 


Tego „kata niepodległości polskiej” duża 
cześć Polaków mnie przestała upatrywać i 
dzis w warodzie rosyjskim, mimo że nowa 
Rosja paźcziernikowa ivż w r. 1917 zrzekła 
się uroczyście wszelkich praw zaborczych 
proklamuiąc pełną mięnodległość j suwe- 
renność Polski, Ale o fakcie tym wielu po 
dziś dzień zapomina. Żyja natomiast w pa 
mięci polskiej inne doznania j doświadcze” 
nia, utrudniające likwidację  zastarzałego 


urazu, Skąd pochodzi uporczywość ji siła 
jego trwania? 


Literatura ivoficjalna historiografia utrwa” 
lała raseno w pamięcj Polaków postacie i 
działari  Nowosileowów, Paskiewiczów, Mu 
rawiewów. ale nie mówiła nie albo bardzo 
mało o drkabrystach, Hercenie, Czerńyszew 


skm, o ideologicznej wspóltocie polskich 
ruchów wyzwoleńczych z wadami wolno- 
ściowyimi "starej Rosji. Przeciętny Polak 


niezbyt się interesował działalnością Ple- 
chanewa, Lenina, krwawa i ofiarną walką 
proleiariatu rosyjskiego z carskim absolut 
tvzmem, bo dls przeciętnego Polaka jedy- 
wii przedstawicielami narodu rosyjskiego 
i Rosji byli: stójkowy, żandarm, nduczy* 
ciel — rusyfikatof, urzednik — łapownik, 
srrawujący władzę w „Prywiślańskim Kra- 
iu”. 

Wśród silnych reakcyj emocjonalnych za- 
tracał się fakt niewątnliwy, że Rosjanie, 
nasvłani do służhy w Polsce, reprezento- 
wali w ogromnej w'ekszości najgorsze ele- 
menty narodu rosyjskiego, Byli to ludzie 
skomoromitowani moralnie na terenie Rosji 
i poszukujący łatwei ckspiacji w gorliwym 
rusyfikawaniu Polski. albo też po prostu 
karierowjcze, znęceni do służby w Polsce 
perspektywa specialnych przywilejów i pie- 
uieżnych „dodatków ch". Uczciwi 


kresowych", 
Rosjanie przeważnie z lekceważeniem a na” 
wet z povarda oceniali tę czynowniczorżan- 
darmską bandę, popisujaca się niesławnie 
na rdzennie aólskiej ziemi, Bo w społeczeń- 
stwie rosyjskim, pomijaiac najciemniejsze i 
najwsteczniejsze jego odłamy, nie było ja” 


kiejś żywiołowej, organicznej niechęci czy 
wrogości w stosunku do narodu polskiego. 


Potwierdzić to musi każdy, kto z tych czy 
innych przyczyn stykał się z Rosjanami w 
Rosji i miał możność poznać ich prawdziwe 
poglądy. W trudnym i burzliwym okresie 
1914—1918 przebyłem w Rosji prawie ezte- 
ry lata mając bliskie kontakty z różnymi 
warstwami narodu rosyjskiego, w rozmai” 
tych sytuacjach i okolicznościach. Nie spot 
kała mnie nigdy i nigdzie najmniejsza przy” 
krość z powodu mej polskości, przeciwnie 
byłem nieraz z tego tytułu — może nawet 
niężasłużenie — wyróżniany. Codzienna ob- 
serwacja może dziś pouczyć, że największą 
nienawiścią ku Rosji dyszą ci, którzy jej nie 
znają, którzy o narodzie i życiu rosyjskim 
nie mają najsłabszego pojęcia. Jesi to prze” 
ważnie pokolenie młodsze, wyrosłe w klima- 
cie .,.drugiej Niepodległości”, ca właśnie w 
tym przypadku stanowi czynnik — determi* 
rujący. 

Bo cóż przyniosło ostatnie 25-lecie w dzie 
dzinie stosunków polsko - rosyjskich? Wy- 
prawa kijowska, podjęta w obronie kresa* 
wych latyfundiów, nie mogła pozostać bez 
wpływu na temperaturę i- charakter tych sto” 
sunków, musiała wywołać w masach rosyj- 
skich conajmniej przykre i niechętne dla 
„pańskiej” Polski zdumienie, że oto wojska 


ledwie powstałego do niepodległego bytu 
kraju nachodzą ziemie nieswoje stając w 


jednym szeregu obok interwencjonistów da” 
lekich krajów kapitalistycznych. 
radzieckie 


Mimo, że kierownicze czynniki 
starały 


w swych urzędowych wystąpieniach 


RYSZARD MATUSZEWSKI 


— Dokąd wiedzie ta droga? 


Zapytany, co ma hyć w Polsce nowei, któ- 
ra pówstanie w miejscu tej, «7 była prze! 
wrześniem, polski podchorąży z francttskiegp 
Coetąquidan- wiosną roku 1940. na. plstówce 
bałjowej pod Narvik. odpowiada przyjac'2;0- 
wi: „Żaden program, żaden frazes. Main coho- 
tę walić po mardzie, gdy mi się znowu {asr 
wa stare płyty z frazesami'.. A dalei „Znowu 
„Świat pracy! jeszcze ich mętna, „sprawiedli 
wość społeczna"? Jeszcze dobra Staruszka 
wszelkich demazogów. „reforma ralua'? Może 
jeszcze „ustrói socjalistyczny”? Też rizy, 
mój drogi, iak zły liczman, krece się w Pol- 
sęe ta płyta, wypożyczana sobie przez wszys- 
tkie kolejne. rządy i przez wszystkie prawie 
stronnictwa? Powiedz to jeszcze żołaierzom. 
Poszukai entuziazmu! 

Zdopingzowany dalszym pytaniem, co wobec 
tego, rziica: odmiana, po prostu odmiana*. 
Po czym wpada na sformułowanie: „Co misi 
przyiść przede wszystkim, co musi wszystko 
zacząć i poprzedzić, — to prawdziwa odmia* 
na w Polsce stosunku człowieka do człowie- 
ka”. I snije dalei rozważania w tym: dioh 

Czy może być wierniejsze, uczciwsze” spra- 
wozdanie ze stanu młodych umysłów, nie tyl- 
ko tam, pod kołem podbiegunowym, nie tylko 
wśród młodzieży z brygady podhalańskiej, I 
tych go lecieli z ładunkiem bomb z Wyspy nad 
Berlin, ale także i tych. co w kraiu dokoity- 
wali zamachów na Kuscherę, odbicia więźniów 
z Pawiaka na ulicy Dlusief, czy usunięcia nie 
mieckiej tablicy z pomnika Kopernika? Czy 
może być lepiej oddany nastrój zapału | wia- 
rv. a zarazem znużemia į niesmaku najwięk- 
szego oddania, a zarazem postawy przerzu* 
cającej iakąkolwiek mys! o konkrefnej zmia- 
nie czegokolwiek w Polsce — w maglistą i od- 
ległą nieokreśloność? 

Ktokolwiek zetknął się choćby przelotnie z 
riajoliarniejszą młodzieżą podzientnej Warsza- 
wy, z boiowcami Szarych Szeregów, o” plo- 
miennym idealiźmie, o bezgrańicznej pogar- 
dzie Śmierci, — przyzna: tak było. Ta nale” 
Żąca już niemal do narodowej tradycii zdol- 
ność czynienia rachuńków sumienia ex post 
dziecięca choroba „łewicowości* (w najlep- 
szym razie) — wyrążona pragnieniem, aby 
było dobrze, aby było inaczej, aby Świat był 
inny. aby fudzie byli inni. I nienchronńy wnio 
sek, grunłowany na podziemnych korrwentyk= 
lach ideowych przez autorytety zarówno laic- 
kie, iąk i spod znaku głoszących „postawę ka 
tolicka”, że przede wszystkim nastąpić musi 
„zmiana człowieka”. „przeobrażenie człowie- 
ka“. Że człowiek musi być iniy! y 

Jesteście rozbrajająco naiwni, namietnie roż- 
dyskutowani, symipatyćżzni podchorążowie z 
Coetquidan w waszym zinartwieniu, kto z was 
fo wszystko do Polski doniesie! Choćbyście 
mieli wyginać wszyscy wśród śniegów Nar- 
wiku i piasków Libii. co zresztą, realnie rzecz 
biorąc, przy angielskim systemie prowadzenia 


się zawsze odgradzać naród polski od awan- 
tury piłsudczyków, faktem jest przecież, że 
Piłsudski powiódł armię polską już nie prze” 
ciwko armiom carskim, lecz» przeciw wojsku 
chłopów i robotników rosyjskich, którzy w 
niesłychanie ciężkich i skomplikowanych 
warunkach przystępowali do wznoszenia zrę” 
bów nowego państwa socjalistycznego. 


Traktat ryski nie przyniósł we współżyciu 
polsko - rosyjskim pożądanego dla obu stron 
odprężenia. Wydaje się bardzo prawdopo” 
dobnym, że gdyby ówczesne aspiracje teryto- 
rialne Polski były skromniejsze, współżycie 
to nabrałoby innego wyrazu, w korzystniej- 
szy dla nas sposób potoczyłyby się wypadki 
w r. 1939 i — późniejsze aż do czasów naj” 
bliższych. Reakcyjne rządy polskie, „Chie- 
nopiast* czy „sanacja”, z jednaką uporczy” 
wością stały we froncie antyrosyjskim, tłu- 
macząc to dogodnym pretekstem: obrony 
Polski przed „bolszewizacją*, Jak wyglądała 
ta obrona w latach bezpośrednio przedwojen- 
nych, pamiętamy wszyscy doskonale, 


W ogólnych ramach 
antyradzieckiej polityki Becka doszło prze- 
cież do tego, że zabraniano w Polsce prze” 
kładów z literatury rosyjskiej, a ludzi, któ- 
rzy wykazywali żywsze zainteresowanie spra” 
wami ZSRR traktowano w czambuł jakó 
„antypaństwowców”. Jeszcze latem 1939 r. 
urzędowa Polska odrzuciła. propozycję po- 
mocy rosyjskiej przeciwko wiszącej już nāc 
numi niemieckiej agresji. Ten czyn szaleń- 
czy miał, jak wiemy, i bezpośrednie i dalej 
sięgające konsekwencje, grożące formalną 
zagładą nie tylko polskiej państwowości, ale 
i narodu polskiego. 


wojny mniei wam grozi miż waszym kolegom. 
ciskającym w okupowanej Warszawie bomby 
pod nogi gestiapowcom — wasz sposób my” 
ślemia i wasze piękne ideały nie pozostaną 
obce dla krajn! Przeciwnie w każdym iego 
zakątku, w tym samym czasie, kiedy wy piy- 
nąć będziecie pod trzepocącą polską banderą 
przez Merze Północne i kiedy tkwić będzie” 
cle na pustynnych pozycjach pod El Alamein, 
i kiedy zamknięci w żelaznych czołgach, pod 
deszczem kwiatów rzucanych przez uwolnio- 
ną ludność Francii, będziecie parli wprzód 
z pad Falaise w stronę Reiu, — w kraju ro- 
dzić się będzie nwa myśl szlachetna, lecz ma- 
lo praktyczaa, czuina. lecz przy tym leniwa. 
i — do tego, abw być doprowadzowną do koñ- 
ca — pozbawiona najistotnieiszego narzędzia 
porzaądkującego. 

Jesteście dobrym, najlepszym materiałem. 
Czy jednak żrodzą się z was twórcy owej 
„odmiany”, której praznieoie, a do której prze 
jawów realnych, macie z góry stosunek $cep- 
tyczny, bo was raz oszukano w dzieciństwie? 

Nie iest prawdą przekoaanie podchorążych 
spod Narwik, małei garstki idealistów, zawie- 
szonej w próżni między światem zawodowej 
kadry oficerów — rutywarzy i światem żoł- 
nierza-emigranta, pariasa Polski, dawnej. że 
oni, jedynie oni tworzą w tei emigracji pol- 
skiej „nowy naprawdę świat Przypatrując 
się z sympaty ich szłachetnemu burzemiu się, 
wiemy, my, dzisiaj, z perspektywy osiągnie- 
tych lub stojących jeszcze przed nami celów. 
— ile w tej postawie hyło złudzenia; ile maja- 
ków i miraży. nieprawdziwych snów i urojo- 


nych piekności kryla w sobie droga, która 
wiodła także przez Narwik! 

Dokąd wiodła ta droga? 

Dośwadczenią tych, co przeżyli zawód 


wrżeśniowej klęski į stanówili żywą, niespo* 
kojną myśl w szeregach tego osobliwego woj- 
Ska, gdzie górńik z kopalni w Lille słuchał 
komendy zawodowego sierżanta | maiora-bo- 
hatera załeszczyckiej szosy, a pomiędzy nimi 
stał młody, łatwozapalny wychowanek emi- 
gracyjnej nodchorążówki, były poeta lub mma: 
larz, czasem kandydat na dyplomatę, prawnik 
lub iażymier — doświadczenia te. bądźmy 
szczerzy, — nie sięgały zbyt głęboko. Prze- 
konanie o tym. że „zamknęliśmy ostatecznie 
dzieje wszelkich husarii. ułanów, szwolłeże- 
rów, kirasierów'";- że świat Sławoiów. Rydzów 
i dożynek w Spale'musiał runąć, a bezduszny 
dryl woiskowy w nowoczesnej wojnie jest 
niekoniecznie metodą nailepszą do psiągmięcia 
zwycięstwa — to część drogi, ale to przecież 
ostatecznie nie jest zbyt wiele. 


stosunku człowieka do 
'złowieka? W jaki sposób? Przez co spowo* 
dowata? Na jakiei podstawie? I Któż ma ten 
stosunek zmienić? Ten, kto rozumie — uczynił 
to już, Tępy żołdak, wierożumiejący niczego— 


Wiara w zmianę 


profaszystowskiej $ 
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Dzisiaj, gdy bogatsi jesteśmy o sumę stra= 
szłiwych doświadczeń i w zmienionej do" 
głębnie koniunkturze powojennej sprawa Ta” 
dykalnego usunięcia antyrosyjskiego urazu 
staje się dla odrodzonej Polski konieczno* 
ścią narodową i państwową. Sojusz ze Związ- 
kiem Radzieckim, gwarantujący nam naj" 
pewniej nienaruszalność granic i możność 
wszechstronnego rozkwitu, musi przejść Z 
kart umów i traktatów w żywą, ezyjną wła- 
domość społeczeństwa, musi się stać w rów- 
nej mierze kwestią plemiennej bliskości i 
sympatii, jak nakazem zbiorowej przezorno- 
ści i politycznego rozumu, 


W dziale terapii. niebezpiecznego dla przy” 
szłaści polskiej urazu otwiera się rozległe 
pole do działania przed naszym  szkolnie- 
twem wszystkich stopni, które w nauce hi 
storii powinno oczyścić jak najrychlej za- 
gadnienie stosunków polsko - rosyjskich ż 
wszelkiej własnej i óbcej „iłowajszczyzny”. 
Pole do działania stoi tu otworem również 
przed Towarzystwem Przyjaźni Polsko-Ra" 
dzieckiej, które szeregiem poważnych odczy* 
tów, wygłaszanych w różnych ośrodkach 
przez polskich i rosyjskich historyków, mo- 
głoby w dużej mierze przyczynić się do 
uzdrowienia w społeczeństwie polskim wie“ 
dzy o Rosji, Rosjanach i dziejach rosyjskich. 
Poważne znaczenie w tym względzie będą 
miały zbiorowe wycieczki, zwłaszcza mło- 
dzieży, do ZSRR; nie bowiem tak nie uczy 
i nie przekonywa, jak bezpośrednie, naoczne 
zbliżenie. Konieczność stałej i żywej wymła” 
ny kulturalno-artystvcznej narzuca się bez 
szerokich uzasadnień. 


To jest program realny, nie przesadny, nie 
wygórowany. Jego wykonanie oznaczać bę” 
dzie, na tle ogólnych zasad naszej polityki, 
państwowej, wyzbycie się -wreszcie klątwy 
dziedzicznego obciążenia, które w sposób tak 
fatalny paczyło linię zdrowych i trzeźwych 
koncepeji polsko - rosyjskiego współżycia, 
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nie zmieńi Się ant naioię. jeżeli nie zmienimy 
warunków, w jakich zmiana czlowieka może 
nastąpić. - 

Ale harcerze i podchorążowie z Coetawidan 
tego faktu wa ogół: nie dostrzezaią, Słuchając 
ich rozmów mogna powiedzieć, że nawet nie 
są na drodze do zobaczenia, co i dla czego 
dzieli ich od możliwości tworzenia Polski kon- 
kretnej, ręalnei, wólned od niekończących się 
rachunków sumienia, budowanej nie ze Szkła 
marzeń, ale z cegły, zmieniającej mie człowie- 
ka wprzód po to, aby zmienił warunki, lecz 
warunki po to, aby w przyszłości zmieniły 
człowieka. 

Podchorążowie z Cogtquidan i podchorążo* 
wie z Polski, występujący jako bohaterowie 
opowieści Ksawerego Pruszyńskiero „Droga 
wiodła przez Narwik“ sa mailepsi w świecie 
polskiej emigracii zachodniej, naiuczciwsi, 
najszlachetniejsi i najwartościowsi. Są zawie- 
szeni w spolecznej próżni, mniejsza o to, że 
wśród ludzi, dla których ich problemy śą nie- 
zrozumiałe, gorzej że bez kontaktu z jakim 
kolwiek głosem, który by popchnął ich właśnie 
tam. gdzie z ich postawa bezinteresowną 
i szukającą iŚć powinni, właśnie na drogę 
postępu traktowanego od strony realnej, nie 
od strony idealistycznych mrzonek. 

Nie będziemy w błędzie, twierdząc, że ten 
sąm brak, to samo zbłąkanie i brak linii prze- 
wodniei ciążył nad nailepszymi nie tylko pod 
Narwik wiosną 1940 roku i mie tylko na emi- 
gracji, ale ieśli chodzi o większość mlodzieży 
inteligenckiej, również i w kraju, w okresie 
okupacji. 

Kamienie na szatiiec! 

Tak, kamieniami rzuconymi na szaniec stały 
się maibardziej ofiarne zrywy tei młodzieży, 
niewiedzącei na ogół co można ze-siebie dać 
więcei niż własne życie, nie widzącei, aby 
można było dać coś więcej, skoro ta było 
przecież najważniejsze: charakter, ofiara ze 
siebie, przemiana człowieka. 

W postawie Ksawerego Pruszyńskiego, 
wrażliwego obserwatora i czuinego odbiorcy, 
przekazuiącego nam obraz Świata, jaki wie 
dział wokół siebie i w życiu którego brał 
udział, zaznacza się tu í ówdzie próba buntu 
przeciwko takiemu myśleniu. I rzecz gltarak= 
terystyczna: oto najtrzeżwiejszy głos krytyki. 
głos rozsądku i myśli racjonalistycznej wło* 
żony jest w usta obce, w usta wroga, mniej 
sza © to, że najzupełniej dowojnie, a nawet 
z punktu widzenia czy to As sę 
czy komstrukcyjnoyo wadliwie. Ma to swoją 
wymowę, że jako oskarżenie z zewnątrz pada 
słowo o kraju, „który nie lubi czytać a pisać 
lubi fak naimętniej", gdzie resztkę łudzi wy 
kształconych J fachowych marnnię się, czys 
mae z nich alare ślepego, szeregowego bor 
haterstwa. „Czy myślicie, że jeśli z dobrego 
A WIA 
obreg A w drużynie strzęlece 
kiej, to potem z tada celowniczego uzyskacie | 
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2 tą samą łatwością dobrego urzędnika służby 
dyplomatycznej?*, Tak mówi lotnik niesniecki, 
w którego kraju wszystko  wyzyskane iest 
rzekomo do maksimum, raciońamie | precy- 
zyjmie: nawe! niszczenie nie może być bez- 
myślue. Niemiec iest nieprawdziwy. papieró* 
wy, nierealny, jego wyobrażenie o włastym 
kraju także, ale bo też nie o to chodzi w tei 
opowieści, gdzie pięciu czy sześciu podotorą- 
żych-rezonerów — także smuje jedynie mono- 
log rozłożony na glosy: podobni są do siebie, 
iak krople wady: ów Czeczej, Stecki, Płużań- 
ski, Banaś, Kettler — mino zaznaczonych tu 
i ówdzie indywidualnych różnie. Głos młode- 
go Niemca, leżącego w norweskim szpitalu na 
wspólnej sali z harcerzem z Pomorza — to 
przecież równie dobrze własny głos tego ostat 
niego. 


Podobnie, zastanawiająca. niezwykła postać 
weterana woiny hiszpańskiej — kaprala Gru- 
dy może być wprawdzie rzeczywista. czymi 
jednak na nas wrażenie wydobytej z arsenału 
dawniejszych wsponinień autora reportaży 0 
czerwonej Hiszpanii. Jaką rolę pełni ów smi- 
iący się pośród młodych inteligentów ji ledwie 
zaznaczonych piórem postaci żolnierskich — 
podejrzliwy „rewolucionista” — „na węch” 
czijący w niewyraźnym sierżaucie (pewnie z 
„dwójki” niemieckiego szpicla i mimo ponu- 
rości oraz miezbyt przyjemnych pozorów 
— budzący ogólną sympatię? Po co iest põ- 
trzebny, jeśli nie do pokazania, że jednak ser- 
ca młodych rycerzy wolności z Polski otwar= 
te są dla tego, co wraz z Grudą wchodzi jako 
ptoblem w ich sposób myślenia, tak. jak 
otwarte były oczy Pruszyńskiego, na boha- 
terstwo Czerwonych pod Guadalajara į Te- 
ruelem. 


Bo podkreślić trzeba raz jeszcze: postawa 
myślowa tych spod Narwik, tak jak postawa 
tych, co w kraju marzyli o Polsce lepszej. 
Polsce „innej — nie jest postawą, która by 
budziła iakiekolwiek zastrzeżenia, póki zai- 
muje stanowisko wyjściowe, póki jest „drogą 
do” ludzi młodych. którzy jeszcze uie znaleźli 
kierunku. To iest postawa twórcza, najlepsza, 
naipiękuiejsza. Dopiero kiedy padać zaczynają 
zatrute słowa o przemiamie wprzód człowieka 
mim zmieni się cokolwiek innego. kiedy za- 
czyna grać usypialjąca muzyka polskiego cho- 
chola b tym. że „cosi, kajsi, gdziesi”, a w niei 
sentymentalnieje i Narwik, i „Kamienie na 
szaniec. i czerwona Hiszpania, a reforma 
rólta staje się frazesem — wtedy, moi pano- 
wie, iest źle! 

Droga wiodła przez Narwik uczciwych. szła 
ohettych i naiwnych polskich cliłopców, ją- 
kich może ńie zawielu, ale i niezbyt mało ma 
kraj nasz. jakimi obsianeygą dziś cmentarze 
Polski, Ukrainy, Włóch., Franc, Norwegii i 
Afryki, z iakich mało który poszedł myślami 
daleji, stanął z mimi na twardej glebie rzeczy- 
wistości, nie frazeologicznej, lecz tei codzien- 
nej, gdzie słowo, „odmiana” ma swój konkret- 
ny odpowiednik w przekształceniu urządzeń 
gospodarczych i instytucji życia zbiorowego. 

Podchorążowie, ceńziusowcy z Polski przed- 
wrześriowei nie chcieli dać się nabrać na re- 
formę rolną, Dziś, kiedy jest iuż zrobiona. bę“ 
da mogli przekonać się wkrótce, że zarówno 
ona, iak i nacionalizacja przemysłu. oraz inne 
zmiany realne w układzie sił społecznych 
i ekonomicznych będą miały wpływ na czło- 
wieka. Trudno twierdzić, że uczynią z niego 
ideal: to pewna iednak. że słtżyć będą skii- 
teczniei niż nakazy moralne zanikowi przeży- 
tych form stosunku pomiędzy ludźmi, tworząc 
formy nowe. A to się właśnie nazywa po- 
stępem. 

Opowieść Pruszyńskiego mie iest historią, 
kronika, pamiętnikiem ani reportażem, — iak 
podkreśla w przedmowie autor — ale nie jest 
też — jak błędnie zaznaczył wydawca w ty- 
tule — powieścią: maleńkie „o” jest niezbęd- 
ne, aby zrozumieć, że ludzie, choć nie są. tu 
„identyczni" (co miałoby miejsce, gdyby szło 
o Mstorię. kronikę, pamiętnik) — są iednak 
„autentyczm”, zbyt autentyczni, aby byli lite- 
racko prawdziwi. Poruszam tu w zakończe- 
niu len formalny problem nie dlatego, aby 
autorowi. świetnemiu. publicyście o literackim 
zacięciu czynić zarzut z nuzedstawienia nglą- 
danego przezeń Świata, tak iak go zobaczył, 
w żywytn. niesfałszowanym przekroju, odda- 
jącym „bardziej niż prawdę ścisłą działań 
woienńych* — „prawdę najściślelszą proce- 
sów myśli, przemian duchówych, nastrojów” 
lecz aby stwierdzić. — w przypomnieniu to- 
czonei niedawno dyskusji na temat realizmu 
— jeszcze jeden przykład tego, iak notowany 
z nainaturalniejszą prostotą tok ludzkich my- 
Śli i towarzyszących im wydarzeń — nie 
stwarza sam przez się. nie modelne, nawet 
jeśdj dopuszcza się szerezu zmyślęń i sytuacji 
nie pokrywających się z tym, co „było ta- 
prawdę” — pelnej artystycznej wizji świata. 
Opowieść Pruszyńskiego słanowi udramaty- 
zowany lub w formę narracyjna ujęty | artv” 
stycznie wyretuszowańny obraz zagadajeń, 
które w ksiażce tei żyją niezależnie od posta- 
ci, postaci te zaś Służą im jako podpórki. Po- 
staci znane są nam dobrze znamy ich Świat. 
atmosferę z której wyrosły i na dziś wolimy 
może nawet ten świeży szkic bez tła, które 
sami stanowimy: A zreszta. może właśnie tą- 
ki obraz posłuży później komuś, iako tło da 
pełnieiszei literackiej fikcji. 

Ryszard Matuszewski 
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Na wielkiej fali 
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Czyste rasy i metne by 


W głowach przywódców hitleryzmu łe 
gły się plany hodowli czystych ras ludz- 
kich a w szczególności czystej rasy nordy* 
ków. Oczywiście , chodzić mogło — że 
względu na techniczną wykonalność te” 
go przedsięwzięcia — tylko o ersatz — ra- 
sę. Teoretycy tej hodowli musieli ograni- 
czyć się w doborze typów rozpłodowych 
do standaryzacji kilku zaledwie cech an“ 
tropologicznych barwy włosów, oczu i wy 
iniarów czaszkówych. Ale w gruncie rze- 
czy i tak ograniczona impreza miała służyć 
jedynie jako pompatycznie udrapowany 
parawan dia ordynarnego niemieckiego 
nacjonalizmu. 

Dohór i hodówla jasnowłosych SS-dra" 
bów bardziej wiąże sie z tradycjami pułku 
wielkaludów Fryderyka Wielkiego, do 
którego porywano rosłych chłopców z-ca- 
łej Europy, aniżeli z jakąkolwiek, nawet 
aajbavdziej naciągnięta, teorią biologiczną, 

Chodzi bowiem o to, że nawet pobież” 
ne zapoznanie się ze składem antropologi- 
cznym Niemców wykazuje, że są oni jed” 
nym z najbardziej mieszanych pod wzglę- 
dem rasowym narodów europejskich. Bor 
Gactwem składników rasowych nie ustę- 
piją może tylko Żydom. Wśród Niemców 
w różnym, zależnym od okręgu, procencie 
występują wszystkie cztery zasadnicze 
składniki antropologiczne człowieka euro- 
pejskiego. A więc ob5k długogłowych, jas- 


nowłosych nordyków — reprezentowa” 
nych miei więcej w tej samej lczbie co 
wśród Polaków i Rosjan — ciemnowłosi. 


śniadzi i długogłowi śródziemnomorcy zna- 
cznie liczniejsi'na zachodzie Niemiec niż w 
Polsce. Poza tym antropolog natrafia w 
Niemczech południowych, w Bawarii i w 
Szwatcwaldzie, na pas o przewadze ludno- 
ści iaponoidalnej o stosunkowo wypukłych 
kościach pol czkowych, okrągłej głowie, 
szerokiej i płaskiej twarzy. Pas będący wy 
rażnym przedłużeniem podobnego ugrupo- 
wanie tejże hudności u podgórza Karpat, na 
Śląsku i w Łużycach. Pokażna jest też 
wsród Niemców domieszka typu armeno" 
idalneqo, odznączającego sę ciemnym kę- 
dzierzawym owłosieniem, trójkątną twarzą 
i wąskim, wydatnym nosem. 

Koncepcja wyższej rasy w praktyce po” 
litycznej została zastosowana po raz pierw 
627 przez. Anglików, gdy ci zetknęli się w 
ramavt swego imperium z kolorowymi od- 
mianemi rodzaju ludzkiego. Niemcy w te- 
pocie swojej i tak właściwym im dążeniu 
do stworzenia absolutnego, wszechogat” 
niajątego systemu — skonstruowali kon- 
czpcje rasową dla potrzeb wewnątrz'euro- 
pejskich. Wyszło z tego horendalne głup- 
stwo, z którego sami nie zawsze umieli się 
wyplatać, ale brnęfi w nim do końca z upo 
rem szałeńców. 

Alfą i omegą teorii hitlerowskich była 
rzekoma odrębność rasowa Żydów. którą 
głosili wbrew: stwierdzanej często przez 
nick samych rzeczywistości. Na tym świa- 
domym kłamstwie oparli oni uzasadnienie 
najstreszliwszej zbrodni popełnionej na mi 
lionach ludzi. 

Niezwykle ciekawe i znamienne są wy” 
niki kedań składu rasowego Żydów poľ- 
skich przytoczone przez znakomitego uczo 
nego polskiego, profesora antropologii un- 
wersytetu Jana Kazimierzą — Jana Czeka 
nowaskieqo., Żydzi warszawscy wykazywali 
według tych danych 26,3 proc. typu nordy- 
cznego 21,0 proc. typu śródziemnomor- 
skieqo (charakterystycznego dla Włochów 
i H sapanów), 20,2 proc. armenoidalneqo. 
18,3 proc typu laponoidalnego i zaledwie 
14,1 proc. typu  orientalno-semickieqo. 
Prof Czekanowski pow ada w swej książ 
ce „Żydzi warszawscy wykazują wielkie 
podobieństwo do ludności Niemiec środko- 
wych. reprezentowanych przez mnichów 
zlasztoru Lorsch koło Wormacji w Hesji 
z VII po XVII wek. Przypuszczalnie je” 
szcze bardziej będą oni podobni do lud- 
ności sąsiedniej Frankonii, posiadającej 
nieco wyższe odsetki składnków nordy- 
cznego * armenoidalnego". I dalej: „W aë- 
tatnim tysiącleciu zachowują Żydzi skład 
rasowy ludności krajów, w kłórych żyli 
przedtem: I tak Żydzi warszawscy pos'ada- 


ia skład podobny do ludności Niemiec 
środkowych... Żydzi ltewscv wykazują 
uderzające podobirnslwo do Kiiowian 
XH = XIII wieku tA 


Kunsztownie zbudowana mach na trzeciej 
Rzeszy runęła, rozbiegli się na wszystkie 
sirony funkcjonariusze ras siowskich 
zbródn wypada że posiew 
ideslso czny hileryzmu mie został ani 
przezwycieżony ani zapomniany Pewne 
pojęcia rasizmu po dziś dzień pokułują i 
w paszym społeczeństwie 

Typowym tego rodzaju przesądem jest 
przypisywańie składowi rasowemu po 
szczególńych narodów decydującego zna- 


lpi 


Alẹ przyznać 


czenia w kształtowaniu się ich historii i ob 
licza, e głównie oblicza duchowego i kul- 
turalnego. Przede wszystkim jest sprawą 
zupełnie otwartą, czy różnicom w barwie 
oczu i skóry, w wymiarach czaszki — tym 
podstawowym, jak dotychczas, kryterfum 
antropologii — nawet w wypadku, „gdy 
różnice te są najbardziej jaskrawe, towa” 
rzyszą równie skrajnie zróżnicowane struk 
tury psychiczne, Słowem, nie dowiedziono 
jak narazie w sposób nieżbity i dość obřek- 
tywny, że grupa ludzi o zbliżonych wy- 
miarach czaszki i podóbnej pigmentacji 
różn: się swym usposobieniem, zdolnościa: 
mi i skłonnościami w sposób zasadniczy 
od crugiej grupy o innych wymiarach kra- 
niologicznych i odmiennym  koloryc'e, 
Powstaje pytanie, czy bodaj nie do tego 
sprowadza się istota wyższości człowieka 
nad zwierzęciem, a przynajmniej w tym 
majdobitniej się wyraża — że, podcząs gdy 
u psów i koni, gęsi i świń w zakresie jed- 
nəj rasy poszczególne egzemplarze bardzo 
są do siebie zbliżone, u ludzi zespół mózgu 
i griczołów wydzielania wewnętrznego 
jest tak stosunkowo potężnym czynnikiem 
rozwojowym, że cechy cielesne jak wy” 
miary czaszki i pigmentacja wnoszą do 
charakterystyki człow'eka bardzo niewie- 
le. 

Wojna nauczyła nas wielu rzeczy, Mię- 
dzy innymi nauczyła każdego i poglado” 
wej antropologii. Któż nie zetknął się z 
sśtkami ludz! różnych narodowości, Któż 
z nas w owe dni, gdy przez ułice miast pol- 
skich przechodziły tłumy uwolnionych z 
niemieckich obozów jeńców i więżniów, 
n.g wpatrywał się z zainteresowaniem w 
sstki rozmaitych obcych twarzy. I któż z 
nas przy tej sposobności n e stwierdził, jak 
pstra. mieszaniną  fizjonomii są Włosi i 
Francuzi, Rosjanie, Czesi lub Holendrzy. 
Oczyw ście, każdy z tych narodów repre- 
zentuje swoistą mozaikę antropologiczną, 
w której przewagę ma ten czy ów typ ra” 
sowy: Tym niemniej rzuca się w oczy, że 
narodowość ze wszystkimi jej cechami cha 
rak'erystycznymi wyciska p ętno na swym 
przedstawicielu Żupełnie niezależnie od je- 
q> tizjonomii, W obcowaniu z cudżóz em- 
cami poznajemy i wyrabiamy sobie majo” 


JAN ROJEWSKI 


Siedem dni 


-„fylko wrogowie Polski pewni, że roz- 
lana krew  bratnia w każdym narodzie 
prowadzi do zemsty, rozkładu i pociąga 
za sobą skutki na pokolenia, mogą sobie 
życzyć w. Polsce atmosiery mordów poli 
tycznych i wojny domowej, która by się 
mogła skończyć utratą nispodległości pań- 
stwa. Zdujemy sobie sprawę, że istnieją 
jeszcze inspirowane bandy NSZ — agenci 
Andersa.. połępiamy NSZ, agentów An- 
derse maruderów i pospolitych zbrodnia: 
rzy... mówimy, chociaż to jest niepopular- 
ne.. że muszą być jak najszybciej oddane 
świadczenia rzeczowe, że musi być ure- 
gulowany nasz system gospodarczo-apro- 
wizacyjny, o którego stworzenie num cho- 
dzi. żeby robotnik miał chleb, żeby ten, 
co nie ma czym zasiać, miał zboża. My- 
śmy stale byli zwolennikami porozumie 
nia  polsko-sowieckiego i weszliśmy na 
drogę współpracy, bəz względu na ta 
czy sie to podoba, czy to się nie podo- 
ba. Cała nasza przyszłość. nasza niepo: 
dległość leży na drodze ułożenia słosun- 
ków | przyjaźni polsko-sowieckiej (okla- 
ski. — Jestem pewny, że co najmniej 
polowa zwolenników PSL przypisze te 
sliwa wicepremierawi Gomulce, Wypo- 
wiedzisł je wesremier Mikołajczyk z 
trybuny sali Rema", Roma locuta.. zda- 
wałoby sie że nie ma pedslaw wałpić w 
szczercść tvch wypowiedzi. A jednak od 
pierwsrej chwili wątpią w tos- zwolenni- 
cy PSL; zrzeszeni i niezrzeszeni. Nie- 
uświadomieni politycznie chłopi, miesz- 
czańska mółinteligencja i kołiuneria, yoz- 
barcelowani ziemianie. upaństwowieni fa- 
brykanci. i wojenni dorobkiewicze wszel 
kich maści. nie forsujący bloku, a bloku- 
jący forsę w raz po raz otwieranych przez 
organy bezpieczeństwa walizach z milio- 
nami, Wyżej wymienieni wierzą w inne- 
go Mikołajczyka, o programie skrajnie 
różnym od programu, który zacytowałem, 
Nastapiło rozdwojenie Mikołajczyka, Je- 
den. ten wys'ębuje w sali „Roma”, drugi 
— w umesłach lwiej rzaści zwolenników. 
PST. 


Dr Jetw1] i mr, Hyde, 
Rozmawiałem ze zwolennikami PSL Na 
wsi i w mieście Rozmawiałem z chłova- 


mi przachodzarymi z Shor do PSL-u Nie 
uświademieny. soltvaynie chłov jest prze- 
ciwnikiem dwóch zasrdniczych punktów 
roogromn Sn Konieczności zdawania 
iudczeń rzeczowych i prosowieckiej 
orienisejj politycznej, I jeden i drugi 
punki jesi podstawą programu Mikołaj- 
czyką z „Romy”, ale taki chłop wierzy w 
Mikołajczyka-Hyde'a, Wierzy, ze Mikołaj- 


gólniejsze zdanie o Francuzach i Angli- 
kach, Rosjanach i Ormianach, Czechach 
czy Szwedach, Natomiast trudno nam jest 
cokołwiek powiedzieć o nordykach i śród- 
ziemqnomorcach, lapono'dach i armeno” 
idach — jako ò typach psychologicznych i 
kulturalnych, 

Panorama antropologiczna sama przez 
sie najlepiej o tym świadczy, że podział 
rasowy idzie w poprzek jstniejącego i, jak 
dotychczas, bardzó ostłego i trwałego po- 
działu narodowościowego. Norwegowie i 
Szwedzi mimo podobnego do północnych 
Niemców składu rasowego, nie poczuł 
wbrew najbardziej kuszącym propozyc* 
jom, żednego pociągu do zbratania się z 
nieforlunnymi głosicielami nordyck'ego 
rasizmu, W rzeczywistości istnieje w spo” 
łeczeństwach więź narodowa, klasowa czy 
religijna — matomiast więż rasowa jest 
czczym i sztucznym wymysłem. Są to zja* 
wiska zdawało by się oczywiste, tym nie 
mniej często jeszcze u nas niektórzy ludzie 
powtarzają bezmyślnie formuły niemiec- 
keqo zbąnkrutowanegqo rasizmu. Słyszy. 
się na przykład czesto powiedzenia „aryj- 
czyk” i „miearyjczyk”, Przy tym „niearyj= 
czyk” oznaczą, że ów ktoś jest narodowo- 
ści albo wyznanią żydowskiego, zaś aryj” 
czycy lo wszyscy pozostali. Jest to oczy- 
wiste rednia. Z punktu widzenia antro- 
pologii Żydzi są lakimi samymi „aryjczy” 
kami' to znaczy przynależnymi do szczepu 
indoeuropejskiego jak i wszyscy inni eu- 
ropejczycy, 

Jak już wspominałem, obraz antropolo- 
gicznv Żydów. jest mieszany i całkowicie 
przesiąknięty składnikami rasowymi lu 
dów europejskich wśród których żyli oni 
w ciągu ostatnich dwóch tysiacieci, Jeśli 
chodz. o domieszkę typu semickiego = 
orientalnego, to występuje ona, przynaj- 
mniej u Żydów polskich, w stopniu bar” 
dziej nieznacznym niż u Hiszpanów i po- 
łudniowych Włochów. 

Ciekawą jest rzeczą, że brednię o „aryj- 
czykach' i „niearyjczykach* powtarzają 
i sami Żydzi, nie zdając sobie często spra” 
wy. że byli oliarą nie tylko potwornej 
zbrodni, ale i równie potwornej mistyfika- 
cji. i i 


czvk- Hyde obroni go przed robolnikiem, 
czekającym w ogonku na chleb kartkowy 
i usunie w oparciu o „cudy nad Wisłą” 
Rosjan nie tylko z Polski, ale nawet z 
Berlina i. Kijowa. Nie umie pokazać pal- 
cem Kijowa na mapie, ale zna legendę © 
,Szczerbcu”; wie, że w Kijowie odzna- 
uzy! się Bolesław Chrobry į Edward $mi- 
gły, — Czego oczekują po Mikołsjczyku- 
Hyde rozparcelowani ziemianie? Tego, co 
zawsze po nim oczekiwał wojewoda po- 
znański Adolf hrabia Bniński. Postępowej 
myśli politycznej (sojusz z Rosją) i wstecz- 
nej myéli społecznej (lagodna reforma fol- 
naj. Mieszczańska półinieligencja widzi w 
Mikółajczyku-Hayde kontynuatora polskie- 
go comentyzmu  dziejowego., „z ziemi 
włoskiej do Polski”, upaństwawieni fabry- 
kanci oczekują podniesienia liczby robot- 
ników w prywatnym przemyśle początko- 
wo do. stu, a wojenni dorobkiewiczs — 
swobody obracania zrabowanym mieniem. 
— Olc obraz Mikolajczyka-Hyde'a, malo- 
ny tęsknotą Iwiej części zwolenników 

Nu. Mikołajczyka Hyde'a stawia poza 
tym NSZ, Obciętny jest dla nich program 
Mixołajczyka, Oni będą głosowali na każ- 
dego rezbijacza jedności, bez względu na 
jego przynależność nartyjna. Bezpartyjny 
Blok Współdriałania Rozbiciu  Ostatzcrnym 
tetem tych wyborców nie jesi iuż nawet 
Mikalajczyk-Hyde, lecz Polska-Hyde Park. 
Polrka faszystowsko-kapitalistycznu, w któ- 
tej jak w londyńskim Hyde-Parku wolno 
będzie pod opieką chłopców z Golędzi- 
nowa. wołać w najlepszym wypadku o 
Polskę ludową, o Polskę robotniczą. Te 
wołania odniosą identyczny skutek jak 
le, które dochodzą z Hyde Parku w Lon- 
dynie. 
Dy Mikołujczyka garna się obłudnicy 
rozmaitych odmian į maści. Przemawiają 
językiem ewangelii: „Panie, Panie wzaś- 
śm w imię fwoje nie prorokowali : w 
imie twe czartów nie: wyganiali i w imig 


twe wiele cudów nie ozyniłi? (Mat 429). 
Szkoda, że Mkołajczyk nia odno da 


tym samym językiem: „A wiedy wyznam 
im: Żem was nigdy nie znał: odsiąpcie 
ode mnie, którzy i 
(Mat 4:93), 
Rortmiem 


mijbardziej 


Miknłajczyk 
Nie można 
chrześcijański 


tego nie mówi. 
żądać bv naweł 


polityk postę. 


pował jak Chrystus, ale można i trzeba 
zadać, żeby Mikolajcz; k-ludowisc syn 
chłopski, nie inkasówał głosów _„niep;a- 


wość czyniących" į nie żądał powołując 
się na nich 75'/- mandatów w sejmie. 


nieprawość czynicie” 
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KUŻNICA 


Marksizm, faszysta i pani Malewska 


W dniu 14 marca bri przypada 63 rocznica 
śmierci Karola Marksa. 

Niejóden tron się zawalił pod naporem ludu 
natchnzonego ideam; Karola Marksa, 

Pod szyłdzik marksizmu starają się różnego 
rodzaju świadomi i nieświadomi wielbiciele 
ginących porządków społecznych przemycić 
idee“, które z markstzmem nie wspólnego nie 
mają. Dzielę tm „krytyków* Marksa na świa- 
domych i nieśwjadomych. Trywialnie biorąc. 
zaliczam do świadomych tych, co wiedzą o 
czym mówią, którzy mają conajmniej odwagę 
przeczytać podsławowe prace Marksa. Z tymi 
można przynajmniej poważnie dyskutować. 

Drugi rodzaj „krytyków“ należy do tych, 
którzy krytykują jako marksizm poglądy nic 
wspólnego z marksizmem nie mające. 

Na łamach katolickiego „Tygodnika Po- 
wszechnego", ukazał się artykuł pióra p. Han- 
ny Malewskiej pod tytułem „Ewolucja mark- 
sizmu', 

Jak można obok artykułu ks, Tana Salamu- 
chy, umieszczać artykuł nieświadomej p. Ma- 
lewskiej to już zostawimy ocenie poważniej- 
szych czytelników „Tygodnika Powszechnego”. 
„Autorka na wstępie stwierdza autorytatyw- 
nie, że: „Pantie. socjalistyczne na Zachodzie 
wyrażnie są dziś odgrodzone od komunistycz. 
nych, nie tylko organizacyjnie ale i ideowo" 
A nam się wydaje, że jest akurat na odwrót. 
Właśnie po doświadczeniach ostatnich lat, po 
przejściowej klęsce ruchu robotniczego, która 
nastąpiła w rezultacie jego rozbicia i odejścia 
jednego odłamu od ideologii marksowskiej, 
wyraźnie zarysowuje się coraz bliższa współ- 
praca wśród najpotężniejszych partii socjal;- 
stycznych į komunistycznych Zachodu Europy. 
Tak mamy we Włoszech, Niemczech, Austrii 
å wreszcie we Francji, We Włoszech ij we 
Francji ta współpraca rozwija sję niezmiernie 
korzystnie i już obecnie dzięki niej najbardziej 
reaktyjne grupy, które stały u władzy zostały 
zmienione przez rządy, w których decyduje 
wspólna wolą tch partii: socjalistycznej i ko- 
munistycznej. = 

Nie odpowiada więc rzeczywistoścj twier- 
dzenie, że dwa odłamy robotniczego ludu od- 
grudzają się od sichie, gdyż przecjwnie. na 
porządku dnia stoj ich organiczne zjednoczenie 
SiĘ, 

Ale jak jest z jdeologią? Czy śdeologicznie 
istnieje rozbicje? Było co prawda. Ale 
wszystko przemawia za tym. że właśnie na sku- 
tek pozytywnych rezultatów, współpracy i 
gorzkich doświadczeń przeszłości, daleko sięg- 
nal į nawrót do marksizmu wśród tego skrzy- 
dla, które przed wojną odeszło od niego. By 
ło stwierdzić wystarczy przejrzeć po prostu 
dzienniki francuskiej patti socjalistycznej Na 
jaketj więc pidstawie twierdzi p. Malewska. że 
„Ewolucja marksizmu przybrała formę krytyki 
marksizmu”, Okazuje się na tej podstawie, że 
były „socjalista“ belgijski Henryk de Man wy” 
dał w roku 1936 „głośne dzieło p t, „Psycho- 
logia socjalizmu“, Myślę, że gdyby p. Malew- 
ska znała „ewołucje* de Mana. to by się na 
niego nie powoływała, ale o tym — potem. 

Otóż de Man wysunięty jest na znawcę ina- 
ukowego krytyka marksjzmu. Powołując się na 
de Mana i swe własne wnioski z tej „nauko- 
wej” lektury autorka przypisuje Marksowi. ta- 
kie rzeczy, że gdyby to do niego dotarło to by 
chyba stary teoretyk w grobie się przewrócił, 

Przypisuje więc „Marksowi „mechanistyczne 
stosowanie zasady przyczynowości w  dzie- 
jach“, przypisuje, że przedstawiał _ „instynkt 
nabywana jako motyw determinujący histo- 
riẹ“: przypisuje wreszcie, że „Idealny robotnik 
kapitalistyczny Taylora ; idealny robotnik so- 
cjalistyczny Marksa, to jedna i ta sama osoba: 
wyjałowiony automat, wolny od „filisterskiega 
przywiązania do rzeczy i do warsziątu”, 

I toma być marksizm. Naturalnie, że każdy 
jako tako uczciwy czytelnik dzieł Marksa po- 
wie: nieprawda — to paszkwil na marksizm, 

Po przeczytaniu artyknłu p. Malesyskiej, są- 
dzę, że nje omylę się jeśli stwierdzę dwie rze- 
czy: 1 autorka nic w ogóle z dzieł Marksa nie 
czytała, 2, została wprowadzona w błąd przez 
de Mana, który Marksa czytał i świadomie 
fałszuje jego myśli, Nie wolno bowiem kryty- 
kować kogoś nie przeczytawszy 
nych wywodów, 

Autorka przedstawia ewolucje marksizmu w 
ten sposób, że przerodzła się onna w krytykę 
inarkstzann, którega ucieleśnieniem jest znowu 
tenże de Man. 

Naturalnie; że | w tym wypadku jest to nie- 
świadomość, granicząca z igmorancią natkową. 

Ewolucja marksizmu poszła w kierunku dal- 
szego rozwijania ideologi; marksowskiej sto- 
sowie do postępującego naprzód rozwoju spo- 
łeczeństwa, jego gospodarki, kuHury material- 
nej i duchowej, Š 

Marks żył w epoce kapitalizmu przedmono- 
połistycznegto. nie omówił więc w swych prá- 
cach imperializmi; choć dał niektóre genialne 
przewidywania dotyczące tej fazy kapitalizmu, 
Po współczesnym Marksowi Fryderyku En- 
gełsie. współtwórcy marksizmu, rozwijał dalej 
ich teorië Lenin, Rozwinał on teoretycznie 
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naukę Mąrksa w zastosowaniu do nowych form 
życia zosnodarczega, scharakteryzował monopo- 
listvczny etap rozwojn kapitalizmu, rozwinął 
natkę o formie dyktatury proletariatu i był 
0 tyle w szczęśliwszej syfuacji mż Marks, że 
jak sam to stwierdzał. miał możność nie tylko 
pisać o rewolucji socjalistycznej, ale brać 
prakjyczny udział w jej przeprowadzeniu, 

Drósło lo dalej kontynuuje współczesny nam 
Józef Stalin, 

Niezależnie jednak od tych. klasyków mark- 
stemu isinirie cały szereg uczonych teoretykńw 
w tóżnych załezinch wiedzy, klórzy rozwijają 
dalej genialne myśl; Marksa. 


jego włas- ' 


Z polskich kontynuatorów Marksa wymżenić 
należy jako bodaj pierwszego — Ludwika 
Krzywickiego. Dorobek łego wielkiego uczo- 
nego w pierwszej fazie jego działalności zawie- 
ra niezwykle cenne studia marksistowskie, 
które trzeba bedzie jak najprędzej udostępnić 
ogółowi polskiemu. 

ywolueja marksizmu bynajmniej nie jdzie 
w kierunku schołastycznej wykładni tez Mark- 
sa, jakby chcieli- niektórzy „krytycy“, pragną- 
cy ciągnąć za włosy rzeczywistość, aby nagiąć 
łą do swej tezy o „doktrynerstwie' maksizmu, 


P. Malewska rozprawiwszy się przy pomocy 
de Mana z kilkoma  fantasmagor'iami, które 
podaje za marksizm, głosi peany mą cześć tego 
„krytyka“ marksizmu, który w wyżej wymie- 
nionym elaboracje „Psychologia socjalizmu“ 
opisuje jak om rozumie drogę do socjalizmu 
į sam socjalizm, 

Nie dziwota, de Man podoba się bardzo p, 
Malewskiej, albowiem jego poglądy są rażąco 


podobne, jak o tym sama mówi, do poglądów: 


katolickich ideologów Karola Peguy; Mari- 
tajn'a, ba nawet św. Tomasza z Akwinu. 

A jakie są te ideały? Nie chcę być złośliwym, 
ale antorka nasza jest tak rozbrajająco szcze- 
ra, że nie mogę się powstrzymać od przytacze- 


nia cytatu z jej rozumowanća, chocież to na- 


szego tematu bezpośrednio nie dotyczy. 


Ideałem, jak się okazuje, było średniowiecze, 
Dosłownie pisze; „Ubóstwo dla rzemieślwika 


pracowiłegi ; dumnego ze swej pracy nie było ' 


nieszczęściem, Ale oto przyszedł kapitalizm 
i pewnego dnia „nawet bieda zdradziła ubo- 
gich“ — znikł spokojny i dumnie znoszony 


niedostatek, a zastąpiła go niepewność jutra 
į nieznośna nędza“, 

Qto o co chodzi — dobrze było w czasach 
gdy isiniał „spokojny i dumnie zmoszony nje- 
dostatek“, à 
"| de Man i jdeotogowie chrześcijańscy i p. 
Malewska wzdychają do tych czasów, Można 
tylko zapyłać, czy nie widezą oni nie o Żakieri;, 
o powstaniu Wata Taylora, o wojnach husyc- 
kich, o wojnie chłopskiej w Niemczech, o rza- 
dach Savonaroli i ciągłych buntach czelad- 
ników miejskich. 

De Man jest tym dobrym duchem, który 
zwiasluje socjalizm hez marksizmu, socjalizm 
taki jakim było życie w średniowieczu, Czyż 
był jeszcze, jak; inny wielki socjalsta w Euró- 
pie, który chciał wprowadzić to samo? Owszem, 
był. Adolf Hitler — ten też walczył z 
marksizmem i wzywał do nawrotu do średnio- 
wiecza, ) 


I czyż wobec tego dziwnym będzie, že na 
pewnym etapie, ci dwaj „socjaliści* spotkali 
się i poszłi zgodnie jedną drogą — naturalnie 
z zachowaniem średniowiecznej hierarchii, 
Adolf — jako pam lenny, Henryk — jako tlen- 
nik, Nje jest to bajeczka, ale rzeczywistość, 
De Man stał się kolaborac onista — sługusem 
niemieckjego faszyzmu w okupowanej ojczyźnie 
belgijskiej. 


Nieświadoma p. Malowska niewatpliwie be- 
dzie tym stwierdzeniem przerażona i zdumiona, 
ale my skromni marksiści bynajmniej, Alho- 
wiem de Man pisał: „Nie istnieją żadne nie- 
uniknione prawa determinujące t, j. będące 
"przyczyną naszych czynów, istnieją tylka fak- 
ty warunkujące t, j. ograniczające te czyny”. 
Kto tak teorotyzije mówiac 9 przyczynach 
ruchów społecznych, dia lego w praktyce, 50- 
cjalizm i hiileryzm może stanowić jedność i 
dlatego też de Man znalazł się w jednym obo- 
zie z Hitlerem. 


Dla p, Malewskiej może to | nieoczekiwane, 
ale dla nas marksistów ta ewolncja de Mana 
jest zupełnie zrozumiała, 

I dlatego de Man siedzi teraz w więzieniu 
W katolickiej. Belgii a my ż jego wynurzeń 
i działalności możemy. wysnuć pewne póncza- 
jące wnioski. Í 

Dlatego droga, mieświadowna nutorko rasza, 
trzeba ostrożnie podchodzić do krytyki mask- 
sizmw, a w kaźdym rafie jeśli 6 nim chce się 
pisać, trzeba naprzód poczytać, 


| Korespondencja 


Do 


W związku z obszerna | wyczerpuiaca roz- 
prawą Jana Kotta a „dz/scięcej* twórezości 
Jana Brzechwy zamieszczóła w póprze 
ntitherze „Kuźnicy* pragnę wyjaśnić, że nie 
solidaryzuje sie z opinią. krokodyła, wielory* 
ba, Lucyny Krzemienieckiej, kangura Bolesta- 
wa Piaseckiego: muchomora i innych o wter- 
szach dla dzieci Jana Brzechwy. Wiersze 
Brzechwy dla dzieci bardzo mi się podobają. 


redaktora „Kużźnicy” 


Czekam na wiersz Brzechwy o Kocie w.) 
„Kuźnicy”. 

11111.46 r. w 

x Stanisław Ryszard Dobrowolski 


Do redaktora „Kuźnicy” 


Dwukrotnie na łamach „Kuźnieęy” poruszo” 
no sprawę wstępu historycznego, zamieSzczo» 
nego przed nowelą moją pt. „Bitwa ma równi- 
nie Sedmoor* w pierwszym numerze „Twór- 
czaści”* z r.b, przy czym mnie przypisano jego 


aujorstwo. Pragne stwierdzić, iż wstęp ten 
został zamieszczony z inicjatywy redakcii 


„Iwórczości* i nie był napisany przeze mnie. 
Łączę wyrazy prawdziwego poważania. 
Jarosław Iwaszkiewicz 


Stawisko 6. marca 1946. 
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i “Nowe książki 


Stanisław Ehrlich, Sirategia zwycięstwa. 
Łódź, „Czytelnik, 1945, str. 48. 

broszurze, opartej na fachowych 
materiałach wojskowych, przeprowadza 
autor interesujące porównanie pomiędzy 
strategią radziecką a niemiecką, wykazu- 
jąc udokumentowaną zwycięstwem Wyż 
Szość tej pierwszej. 

Wbrew ostrzegawczym opiniom -Bi- 
smarcka  (,„Wszystko, tylko nie wojna z 
Rosją”) i Moltkego  („Wysłrzegajcie się 
bszgranicznych przestrzeni rosyjskich, lę- 
kajcie się siły oporu Rosji”), Hifler zary- 
zykował wyprawę na ZSRR, popełniając 
grzech właściwy nowszej strategii niemie- 
ckiej, polegający na przecenianiu sił wła- 
śnych i niedocenianiu sił przeciwnika. 
Hitler nie zdawał sobie sprawy że spo- 
istości państwa radzieckiego, jego poten- 
cjału gospodarczego i wartości bojowej 
Armii Czerwonej. Dał się uwieść 'głosom 
niemieckich i zagranicznych „ekspertów”, 
którzy twierdzili, że zwycięska dlu Niem- 
ców wojna z Rosją potrwa „od trzech ty- 
godni do trzech miesięcy”. 


~ 


O czasopismach i 


Ksłążek mamy nie wiele to prawda, ale za 
to w Polsce. wyćhodzi obecnie przeszła -350 
Pism, z czego więcej niż 300 periodyków, 

Szczególna sytuacja, w jakiej obecnie 
znajduje się produkcja słowa drukowanego, 
nie zawsze potyka się z odpowiednim zrozu* 
mieniem u tych, których zadaniem jest dbać 
o należyte funkcjonowanie pośrednictwa 1 
kolportażu. A od tego wszystko przecie zale- 
ży. Slowo dnukówane spełnia bowiem swa 
rolę dopiero wtedy, gdy dociera do czytel- 
nika. W przeciwnym razie iest martwe, 

Jak wiadomo, większość czasopism  iest 
wydawana i kolportowana przez spółdzielnię 
„Czytelnik”. Należaloby oczekiwać, że ne- 
riodyki, które w dużej mierze wynelniają 
brak książki. będą traktowane tak., iak na 
to w związku z ta swolą rola zasługują. A 
tyn:czasem jest zgoła inaczej. Traktuje się je 
dużo gorzej, niż to było nawet przed wojna. 
Oto znamienny przykład: „Kuźnica“ wypit- 
ściła ma gwiazdkę numer poświęcony Mickie- 
wiczowi. Że Mickiewicz od przeszło stu łat 
schodzi zawsze pod strzechy — nic dziwne- 
go wtym nie ma. Wszystkim poza tynr wia- 
domo, że upowszechnienie kultury, to prąd 
tak żywiołówy, że w normalne urzedowe i w 
100 proc. legalne ramy ie sposób go za- 
mknąć. Wobec tezo mickiewiczówski nimer 
„Kuźnicy* „upowszechnia ste“ po drodze i 
abonentowi dekompletuje sie całość. Jakiś 
czas trzeba odczekać — a nuż ieszcze nádej- 
dzie. Nie nadchodzi — rzecz jasna — więc 
trzeba specialnie numer kupować i.. tu się 
rozpoczyna tragedia. 

Za żadne skarby nie dostaniesz w Warsza” 
wie numeru z ubiegłego tygodnia. Księgarnia 
i kioski odsyłaja do „Czytelwika”*: „Tam w 
centrali dadzą wam napewno". — Człowiek 
klnie w żywy kamień, bo już z pietnaście ki- 
lońietrów łażenia ma w nogach, a tu jeszcze 
leć na: Poznańską. Grzecznie cie fam obstużą 
— ale mumęru nie dadzą: „Odesłaliśmy luż do 
wydziału zwrotów — niech Pan na 
Wiejska (suteryma. pierwsze schodki na le- 
wa), może Pan tam dostanie". 
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W RAMACH 
— BIBLIOTEKĄ SPOŁECZNO - POLITYCZNA — 


Mimo olśniewających, na począku kam- 
panii sukcesów niemieckich, wojna z Ro- 
sją trwała prawie cztery lata i zakończy: 
ła się zupełnym  pogromem hitleryzmu,” 
Elementy radzieckiego zwycięstwa, ze 
szczególnym uwzględnieniem przełomowej 
bitwy stalingradzkiej, analizuje starannie 
autor rozprawy, omawiając kolejno lezbo- 
wą i techniczną przewagę broni. sowie- 
ckiej, gospodarczą zasobność ZSRR, spraw- 
ność kolejnictwa, zdolności organizacyjne 
kierowników aparatu wojennego, wreszcie 
niezwykłe walory radzieckiego żołnierza 
i dowódcy, zrywającego śmiało więzy Tu- 
fynizmu. 


Żywo napisana broszura daje możność 
pogłębienia Nie zawsze pełnych i doste- 
tecenych wiadomości o przebiegu kam- 
panii niemiecko-radzieckiej, Zamiast lug 
nych fragmentów i urywków o charakte- 
rże bieżącej kroniki bojowej znajdziemy 
tu bardzo pożyteczną piókę syniezy walk 
na froncie wschodrym w okresie roku 
1941 — 1945. ~ 
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posrednikach kultury 


Sortownia wydziabi zwrotów.  przedstawła 
niesamowity widok: olbrzymie zwały pospi* 
nanmych drutem czasopism — trudno sie na- 
wet przecisnąć. I znów uprzeima iniormacja 
— czyjas—tam: „Redakcie — prosze Pana — 
żądają, żeby nierozsprzedane numery natych- 
miast zwracać, Wczoraj odszedł samochód 
do Łodzi”, 


Nieprawda! — panowie z „Czytelnika, 
Pojechałem specialnie dó Łodzi i rzecz 
sprawdziłęm na mies. Redakcie żądają, 


żeby pisma kolportować. a nie żeby pośpiesz” 
nie je zwracać! Trzydzieści procent nakładu 
me rozchodzi sie i zalega składy. a wy trak: 
tujecie czasopisma tak lak gazety, które tra* 
cą aktualność natychmiast po ukazaniu się 
najbliższego niutneru, Gdybyż jeszcze było to 
tylko i wyłącznie czasopisma. Ale przecież 
zrozumcie, że tego rodzaju periodyki zastę” 
puja dziś książki, których wy za dużo nie 
wydalście jak dotad — nieprawdaż? Nie 
darmo rozlegają się żądania pod adresem 
Redakci, żeby do artykułów opracowywana 
nyłą bibliografia, P 

Tylko, że wy o tym nie wiecie. Wzadom9 
-- pośrędnicy kultury! Watpie czy i tm mój 
głos dn Was dotrzeć potrafi. buk 


Odpowiedzi Redakcji 


M. Rym. Poznań. Dziękuiemy, Nie może 
my wnieścić, gdyż iorńita wiersza, anechro” 
mczna, dziś już bęz. wyraz, 

T: K Warszawa. Cieszymy się z powrotu 
każdego rodaka do krain. „Wiersze Słabe. 

Dyrekcja Odbudowy Warsz. Węzła Kol. Nie 
do druku. i 

J. Gadz. Białogród na Pomorzu, Docenia- 
my. waszą pracę i dobrą wolę, niestety, poes . 
mat nie do druku. 

J Sp. Łódź. O sprawie poruszanej przez 
was w nadesłanym artykuliku. pisał obszernie 
Stelan Żółkiewski. Wiersz oŁodzi — publicy- 
styka rymowania, 

l. Z. Kraków. Satyrą patotyczna. którą 
utprawiacie, iest trudnym mdzaiem. Rezultaty” 
na razie połowiczne. 
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Jerzy Kirchmayer 


Ehrlich 5 
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Siraiegia zwycięstwa . 


wydawnictwo 


Geneza Powsiania Warszawskiego 
cena zł, 20 


Dotychczas z serii tej ukazały sie; | 


cene zł. 12. 


Grosz W. — Na drogach powrotu ~... 4 w IB> 
Horak A. — Wojna polsko-niemiecka, . . . „ „ R2 
Litauer S. — ”mierzch „Londynu” . . . . 5 E = 
Oranowski 2 — W oczach Londynu . . , «o, » 10.— 
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Rozmaitości 


Zaproszony da zabrania. głosu w sprawie 
rymotwórstwa, poruszonej przez Przybosia, 
wzdragałem się bardzo, temat i obszerny i cal- 
kiem specjalny musiałby zejść na rozstrzą” 
samia gramatyczne, fonetyczne i jeszcze inne, 
nadawałby się raczej do ściśle, literackiego 
miesięcznika, „Serce w rozterce“ wywołała 
oddźwięk i asonans rozma ity, tymczasem prak= 
tyka dzisiejsza ukazuje inną, bardziej klopot- 
liwa rozterkę. Kto tak dzisiaj rymuje?. Poczyu 
tajcie poezję pseudoludową, prasę młodzieżo= 
wą; hasła propagandowe, poezję ruchu spół» 
dzielezego i konkursowego, wszędzie panoszą 
się miedorymy, aż uszy więdną, Ta praktyka 
mie odpowiada wcale wyczuleniu ucha, po 
chodzi po prostu z obniżenia wymagań, Cheit- 
toby się zawołać — nauczcie tych ludzi przy” 
najmniej rymować, nie będą pisali lepiej, ale 
może mniej, Co gorzej, tak asonamsują nie 
tylko grafomani, zatrata poczuciu rymu i a80= 
namsu grozi naszej kulturze poetyckiej, pod 
pozorem swobody riymotwórczej od wielu łat 
już przemyca się gramatyczne  rozdźwięki. 
Rozmawiałem z młodym poetą: z 

— Zielone i zdziwiony? Wystarczy zmienić 
rodzajnik, a wyjdzie banalny rym. 


— Nie, odpowiedział, idzie przecież o to, 
aby odświeżyć rym, udziwnić. 

Wolę już zwykłe zielone, zerwane z drzewa 
ka banalnego rymostanu, niż odświeżane wodą 
z tego strumienia podejrzanej czystości. Za ta. 
nim kosztem odświeża się i udziwnia... 

Czy mam rację? Obawiam się, że tylko 
względną. W jakimś wierszu jambicznym i 
bardzo dynamicznym mogą ujść nawet i takie 
niedorymy, przymiotniki o zmienionych kofń- 
cówktach. Obok związku z rytmem i imna echa- 
rakterystyką zewnętrznej formuły, którą po- 
dawał niedawno Jastrun, postać rymu wiąże 
się z całym podłożem jezyka i mozwojem form 
literackich, a tego mie można sprowadzić do 
oderwanych rozważań o wrażliwości ucha na 
bliższą czy dalszą spółdźwięczność. Eugenia 
Kocwa w „Tygodniku Powszechnym odpo. 


wiadając na uwagi Przybosia, zgodziła się bez ` 


zastrzeżeń, że powimniśmy unikać rymów baw 
nalitych. Umówmy się przedtem co będziemy 
nazywali rumami banalnyma, czy rymy łatwo 
rozmnażalne (ocenie — sumienie, milczenie 
4 cienie...) czy właśnie takie końcówki, letóry- 
mi przywołują się nieliczne słowa w naszym: 
jezyku. Niektóre z nich zrosły się w uprzy- 
krzone pary, ckłitwi narzeczeni za często prze. 
plal sobie pocalunki z okienek parteru i 
trzeciego piętra strofki: Serce w rozterce 
śmieszy nas albo razi. To samo serce zaczyna 
nieco mocniej bić, kiedy poczuje w pobliżu 
morderce. Rymy bardzo ograne są flagami 
sygnalizacyjnymi zę statku, który płynie pó 


obrzydbich. nam. nurtach uczuciowych. Chociaż 
każdy cmentarz natychmiast wyrzut — czy 
pamiętasz? — to przeciez ta smutna para TY- 


mowa nie razi nas tak, jak ciąg wzruszenio- 
wy słów: serce, rozterce, kobierce, poniewiet- 
ce, iskiercem. 


Otóż to sa rymy ograme. Miejmy o nie pre- 
tensje do dawnych upodobań wzruszeniowych, 
które przestały nam dogadzać jeszcezę ćwierć 
wieku temu. Nie ucho się znudziło, ale ob- 
mierzł nam ten gatunek liryki; A rymy ba- 
nalne to zupełnie eo innego, banalnie rymuja 
się formy czasownikowe, przymiotnikowe, ge- 
rundia, słowem najczęściej spotykane w jezy- 
ku końcówki. Gdzieś kiedyś na pewno wyry- 
mowano je wszystkie. Co z tego? Nie to je nam 
charakteryzuje, tylko falit, że łatwo je nania 
zać, Jesteśmy tak wyćwiczeni w sztuce chwi- 
tania związków dźwiękowych, że grają w nas 
jak katarynka. Albo raczej grać przestały, 
zniknęły z naszego wewnętrznego horyzontu. 
Kochanowski mie był tak wyćwiczony. Kiedyś, 
o kilka tysięcy kilometrów od kraju, myśląc 
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Rymy, rymy 


o białej brzowie, myślałem i o lipie czurnole- 
skiej i pozwoliłem sobie na rym czasowniko- 
wy w dystychu, z którego jestem dumny, To 
tylko przykład krańcowy, zwykle wraca sie do 
banalnego rymu nie dla jednorazowego ef ektu, 
ale w ogólmiejszej tendencji, uwzględniając 
wiaśnie zmianę wrażliwości ucha w stosun= 
ku do dawnego rymostanu. Mówiąc z pewną 
przesadą, piszący musi przecież uwzględniać 
wszystko co było przed nim napisane, dzisiej. 
szy poeta ma większy stożek doświadczenia, 
niż wczorajszy, w tej perspektywie mieści się 
również. wymowa rymów. banalnych, 

„Słucha co Rymwid o Niemcach powiada, 

Ale mu na to mie nie odpowiada, 

W czasach Mickiewicza rym czasownikowy 
był jeszcze w powszechnym użyciu, ale Mic. 
kiewicz — o zgrozżo!-—dommścił się rymu o jé- 
dnorodnym źródłasłowie i podręcznik stylis- 
tyki przytacza to jako przykład niedbalstwa. 
Nigdy nie wierzyłem podręcznikowi, wiedzia- 
łem na pewno, że to lapsus umyślny, uzasadnio 
ny treściowo i formalnie w kontekście innych, 
przyzwoitych rymów, Stary Rymwid powiada 
o Niemcach rzeczy tak powszechnie na Litwie 
uznane, że powinny wywołać odpowiedź w tym 
samym duchu È tonie, bodajże w tych samych 
stowach najbardziej jednorodny, najbanalniej 
szy oddźwięk. Przedziunie truistyczny rym 
akcentuje tym silniej, jdk dalece książę zatóo- 
dzi oczekiwanie Rumwida. Takie środki uda. 
ja sig raz na sto lat? Zgoda, Takie środłi -by- 
ły dobre sto lat temu? Zgoda. Dzisiaj powin. 
niśmy traltować strukturę rýmu absolutnie 
a mię relatywnie? Za pozwoleniem, nie widzę 
żadnych powodów żeby się na to zgodzić. Po 
prostu wie godzę się na taky estetykę. Bo dez 
cydują tu szersze pretensje estetyczne, a nie 
jakby się zdawało, reguła stuchu, 


Asonans wtargnął do poezji współczesnej 
nie dlatego, że ucho znużyło się rymami, Kto 
by tak sądził, masiałby w konsekwencji uznać, 
że zmiany prądów literackich wynikają także 
ze znudzenia dawnymi formami, a tymòzasem 
ródzą się one ż poważniejszych przyczyn. 

O ile mi wiadomo, asonans współczesny 
zjawił się we Francji w ostatnim dziesięcio- 
leciu ubiegłego wieku w praktyce symbolis- 
tów obok rymu fonetycznego wraz z trywm= 
jami rytmiki wolnego wiersza, po starganiu 
klasycznych kanonów _ rymografioznego. Nie 
szło o to, że rym był ograny ale szło o zmmiej 
szenie jego roli przewodnika w wierszu, o rożki 


śnmie wiezów zewnętrznych. Wzorów dostar- 


czała poezja ludowa, piosenka przedmieścia, 
nieużnająca rygorów poezji oficjalnej, Ko. 
rzystano z tych wzorów na modłę secesyjną 
i asonans, który w materiale języka francus- 


kiego jest czymś bardziej wyszukanym, "nić 
rym fonetyczny, a słuchowo czymś bardzo 
watpliwym, przybierał rzeczywiście kształt 


secesyjnego wykrętasa. Da naszej poezji a- 
sonans wtargnął mo pierwszej wojnie za przy- 
kladem rosyjskim w lawinie nowego mate- 
riału językowego, któru by nie mógł stę po- 
mieścić w  karbach tradycyjnego rymu, 
Szczególne trudmości rymowania sprzyjały 
w naszej poezji zmartwiałym formom skład. 
ntowym, przebrzmiatemau stownóctwu, sztucz 
nie ubitym i ograniczonym zasobom języka, 
Asonans wyważył drzwi, napuścił świeżego 
powietrze. Obazało się, że polszczyzna Wy. 
twarza ogromne bogactwo typów Qsonanso- 
wych è chociaż od tego czasu minęło ćwierć 
wieku, jak dotąd mikt mie próbował ich usy- 
stematyżować, nakreślić granie. fonetycznych 
asonamsu, nikt wie zaproponował odróżnienia 
asonamsu paprawnego od niepoprawnego wW 
zwiazku z możliwościami fleleyjnymi form 


gramatycznych, 
I stad ta najbardziej niepokojąca rożterka, 
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znane z jakości i dobroci piwa Państwowych Browarów w Łodzi, 
Częstochowie. Jędrzejowie-Kieleckim, Sieradzu, Tomaszowie-Maz., 
Wieluniu i Zduńskiej Woli. — W najbliższych dntach ukaże się na 
rynkach ciemne piwo słodowe wybornej jakości, na cukrze. 
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Wędrówka po teatrach paryskich 


Teatr „Vieux Colombier“ znajduje się 
w nobliwej, mieszczańskiej, w cieniu brzydkie 
go kościoła St, Siulpice mieszczącei się dziel- 
nicy, Domy wydają się tu pokryte patyną. po” 
boźne staruszki w długich, czarnych sukniach 
i kapeluszach anno 1900 snują się po spokoj- 
nych uliczkach, drzewa luksermburskiezo ogro- 
du poza lekką świetlistością paryskiego płain 
— aireu maia w sobie coś kojącego. Nawet 
auta sina tu ciszej i wolniej; dudni wpraw- 
dzię pod ziemią metro, ale iest niewidzialne i 
nie zakłóca harmonii. 


Tu nailępiej przemóc w sobie sześć lat woi- 
ny i uwierzyć, że istnieią rzeczy do których 
groza nie ma dostępu. 

W takim to kąciku usadowił się teatrzyk 
„Vieux Colombier“, skromnie, dyskretnie, w 
małei salce, gdzie scena jest przedłużeniem 
widowni, wyrasta z niej. I jakby przez kon- 
trast z dzielnicą teatrzyk „Vieux Colombier“ 
jest niesłychanie współczesny, Śmiały w 
swych koncepciach scenicznych. W gruncie 
rzeczy mic w tym dziwnego. Czyż Anglia, krai 
purytanów i zielonych zaciszy A la hrabstwo 
Kent nie produkuje poważnej ilości eksceń- 
trycznych oryginałów, którzy są uosobieniem 
słowa shocking? 

Repertuar „Vieux Colombier“ jest poważny. 
wysiłek artystyczny rzetelny. Jeśli się eks- 
perymentuje, to w celu. wydobycia czegoś 
rdzennego, bez tamtej pazomi za oryginialnoś- 
cią za wszelką cenę. 

Paryż powojenny jest jeszcze w większym 
stopniu miastem kontrastów, miż sześć lat 
termu: z iednej strony kolosalny popyt na ta- 
niznę, rozrywki hałaśliwe a ziejące pustką, 
z drugiej zrozumienie dla tnnysłów nie uprasz- 
czających poriszanych przez nie zagadnień. 


Od kilku miesięcy teatr „Vieux Colombier“ 
wystawia sztukę angielskiego pisarza Eliot 
pod tytułem „Mord w katedrze”, Jest to dra- 
mat historyczny, osnuty na tle wypadku jaki 
miał miejsce w katedrze Canterbury w roku 
1170, kiedy to na rozkaz królą Henryka II-go 
Plarfageneta czterej rycerze dokońali mordu 
w kościele 1a osobie Tomasza Becketa, arcy- 
biskupa. 


Akcja jest raczej skąpa. Jesli sztuka wzbii- 
dza zainteresowanie, to ze względu na ory- 
ginalną koncepcię autora. Nie znam całokształ 
tu twórczości dramatycznej Eliota, „Mord w 
katedrze" zdradza iednakowoż dramaturga, 
obeznanego z techniką teatralną, Eliot w szczę 
śliwy sposób kolarzy najstarsze, klasyczne 
formy teatru z nowymi. I tak, podobnie jak w 
klasycznych tragediach występuje w sztuce 
Eliota chór kobiet, wyrażający trwogę, na- 
dzieję i obawy. szarei ludności, obserwuiącej 
z lękiem narastanie konfliktu między królem 
a biskipem, w którym. dopatruje Się ona ta- 
turaleiego opiekuna i obrońcy. Mamy też sze- 
reg scen © koncepcii współczesnej iak nip. 
scena kdzańia wigiliinego, sdy poprzez usta 
współczesnego duchownego dowiaduiemy się 
o oddźwięku jaki wypadek w Canterbury 
zńalazł w przyszłości. Mordercy unicestwili 
powłokę cielesną arcybiskupa, lecz równocześ 
nie zapewnili mu triumf wieczny, pośmiertny, 


Nie prostą drogą zdążał Becket ku pałmie 
męczeńskiej. Ekot ukaze nam arcybiskupa 
Canterbury w momeńcie dlań krytycznym. In- 
dywidualność Becketa była jednak zbyt silnie 
zarysowasa- by nie wzbudzić niechęci dwo- 
rzan i rywalizujących dostojników. Becket 
popada w niełaskę į musi opuścić Anglię. 


Fliot ukaznie nam go w chwili powrotu do 
Anglii, Król wzywa mądrego, zdolnego, arcy- 
biskupa. gdyż sądzi. że po przywróceniu go 
do łaski, potrafi go użyć przeciw klerowi, Lud 
w Canterbury wita duszpasterza z rądością 
widząc w nim opiekiuma i pośrednika między 
nesbem a ziemią. 


Autor ukazuje nam konflikt w duszy biski- 
pa — między istotną, uczciwa potrzebą obro- 
ny mezawisłości duchowej, a chytrą, skrytą 
chetka unieśmiertelnienia się w męczeństwie. 
Pokora iako wyraz piekielnej dumy, odrzu- 
cenie wzzardliwe władz i zaszczytów złem- 
skich w cichei nadziei, że aureola nręczeńska 
zapewni sławę i trwalsza i głębszą, bo po- 
śmiertiią i karmioną z roku na rok wiarą i po- 
dziwem wiernych. - 


Dramat Fliota mimo iednolitości akcii su” 
rowei i skąpej, mimo historycznego tła jest 
bliski współczesnemu człowiekowi. Bobatero- 
wie Eliota. to ludzie o psychice złożonej. nie- 
równej. I tak ambitny, rozdarty wewiuetrznie 
Becket zdobywa się na akcenty prawdziwej 
wielkości w scenie mordu. Czterej mordercy. 
którym autor w nader oryginaliej scenie po- 
zwala się wypowiedzieć wobec potomności i 
historii, zdradzaią akcenty ludzkie, przytacza 
ią na obronę swego czynu argumenty prze- 
myślane i miepozbawione pewnei słuszności. 
Jest to scena niesłychanie sugestywna. gdyż 
dzięki  montażowi reżyserskiemu aktorzy 
zwracają się do publiczności, a mieomal że 
nieistniejący przedział między widownią a sce 
ną nadaje dramatowi posmak aktualności. 
Zresztą, widzowi współczesnemu problernaty- 


"kanwą, na której snuje 


NR 11 


ka mordów politycznych nie jest byńaimniej 
obca. ' 

Entuzjazm ekipy „Vieux Colombier“ jest 
godny pocliwały. Szkoda, że ni iuscenizacia, 
ni gra aktorów nie odpowiada poziomowi 
utworu Eliota, Reżyser i odtwórca glównej 
roli, p. Jean Vilar zatrzymał się w połowie 
drogi. „Mord w Katedrze“ posiada miożliwo* 
ści wizualnie, plastyczne oraz psychologicze 
ne. Reżyser winien więc dać pierwszeństwo , 
jednemu z tych pierwiastków. Należało nadać 
„mordowi w katedrze” rozmach wielkich wi 
dowisk, uruchomić wszystkie dostępne Środki 
teoliniczee hib póiść całkowicie po drodze po” 
głębienia psychologicznego. : 

Dekoracie teatru „Vieux Colomhier', sposób 
operowania Światłem wywołują pewien dyso= 
nans, zresztą, przyznać należy, iż trudno 0 
realizowańie potężnych widowisk na tak ogra 
niczonej przestrzeni. 

+ 


— Znowu tyrania — wëstchnie krytyk, wy= 
chodząc z teatru Hebertot, który od dłuższe” 
go czasu (w Paryżu nie ma. obecnie eiemeryd 
w świecie scenicznym, každa nieomal sztuką 
poszczycić się może co naiminiei setką przed- 
stawień) gra dramat jednego z naiwybitniej- 
szych pisarzy młodszej generacii Alberta Cas T 
muza, 

„Kalizula* a więc absohitna tyrania obłą+ 
kafica. upodlenie tchórzńwych, lecz zawzię- 
tych senatorów, spisek i śpiierć despoty. ; 

Akcia historyczna jest dla Caimuza jedynie 
on swe rozmyślacia 
iozoficzne. Camuz jest zwolennikiem modre 
go dziś w sferach intelektualnych Francii 
ezzystencializimu, któremu Jean Paul Sartre 


nadał charakter doktryny filozoficznej Egzy" 
stencjiąlizm nie jest koncepcją oałkowicie no+ 
wą, zresztą z tą nowością należy być bardżo | 
ostrożnym w dziedzinie spekulacji filozoficz- 
nej, gdzie często grę słów bierze się za grę | 
idei. Pewien dziennikarz zauważył dowcipnie, 
że już Racae'maluiąc potege życiowych na* 
miętności i memoc intelektualną człowieka | 
był ńieświadomym wyznawcą nauki J.P. Sar- 
tre'a. | 

— Stop — zakończył swe rozważania wy: 
żej cytowany publicysta — bo cofając się 
poza Racine'a dojdziemy... 

Współpracownik „Lettres françaises“ chciał 
może zaziiączyć, że egzystencjalizm jest sta: | 
ry iak świat i że elementy jego możemy 7 
odnależć w greckiej tragedii, Stawiaiącej 
a priori warunek bezwolności bohaterów. wo- 
bec fatum — ślepej, bezwzgłędnej siły życ- | 
wei; 

Julian Benda zarzuca egzystencjalistom leh 
zdecydowaną postawę antyintelektualną. Głos 
szą oni bezsilność człowieka, pragtiącego Spro- 
wadzić życie do wypracowanej w sobie kon- l 
cepcii, Mam wrażenie, że Benda zapomniat 
„zaznaczyć. że antyintelektualizm egzystencia _ 
listów wypływa właśnie z hyperfilozoficznezo 4 
nastawieria jego teoretyków, przy czym nie 
trudno poprzez widoczny wpływ filozofa nie- 
mieckiego Heideggera, którego Ślad odnaidu- 
jemy w dziele Sartre'a dostrzec filuterne mru _ 
ganie okiem starego, twórczego racjonalisty 
Emanuela Kanta. 4 

Cokolwiek by się o tym sądziło, est to dzie 
doktryna „modna“, może ze względu na swo% 
sty jei pesymizm, bliski wielu ludziom, którzy 
przeżyli wojnę. Í i 

Kim. iest Kaligula. w interpretacji , Alberta 
Camuz? Nie jest ani gorszy, ani lepszy od in- 
nych tyranów, raczej nas uimuie dzięki swej 
wrażliwości artystycznej,  marzycielstwnu, 
świetnej inteligencji, Jest oczywiście szałeń- 
cem, jeśli o szaleństwo można pomówić kogoś 
naginającego swe życie i zależne odeń życie | 
inaych do wypracawnej w sobie idee fixe 
Ideą fixe Kaliguli iest zagadnienie wolności 
człowieka, By udowodnić sobie i innym, źe 
iest człowiekiem naprawdę wolnym, Kaliguła 
nie waha się przed mordem j realizowaniem 
pomysłów naibardziei absurdalnych. Prześła* 
dując swych senatorów, mordując przyjaciół, 
Kaligula nie ulega bynaimniei popędom sady- 
styczńym, Czyny te mu są w gruncie rzeczy 
obce, ale chce on, by nieprawdopodobne za 
triumiowało, pragnie wytrącić świat z trybów 
odwiecznego biegu rzeczy i narzucić mu wła* 
sny, nieprzemyślany zresztą porządek. Finał 
dramatu Camuza ukazuje nam calkowite bane 
kructwo logiki. doptowadzonei do absurdu 
Spiskowcy zwyciężają nie tylko dzieki upiane 
wanemi zamachowi, ale ze wzgledu na swą 
naturalną postawę wobec ziawisk życiowych. 
da prostą weprzymuszona potrzebę pokoju i 
szczęścia, W chwi śmierci Kaligula uznale 
swą porażkę, konstatniąc, że om .inneratfor 
iedyny człowiek wolny w rzymskim Ime- 
rium” żonglniący poięciami życia i Śmierci. 
dozhaje nagle uczucją strachu wobec zbliża” 
iącej się śmierci, 0 która reaguie nodobnie 
jak każdy inny, przecietny śmiertelnik, kió- 
remu ani się nie śni, "'umfiie «Nienrawdopo | 
dobnego“ i osiagnigciy Fezgranicznej walng- | 
ści. 


Sztukę p. Camuza wystawił teatr Hebertot 
starannie 
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Niewiele pisano dotąd. o tym, jaki wplyw 
miała przeprowadzona w Polsce reforma rol- 
ma ma sprawę oświaty wsi. Niezmiernie do- 
niosłą dla kultury narodowej reforma umożl- 
Wita dzieciom chłopskim pobieranie nauki wy- 
równywując tym samym możliwości startu 
życiowego przeważającej liczbie obywateli. 


Franciszek Gil w nr. 8 „Odrodzenia” w ar- 
tykule „Nowy los chłopskiego dziecka“ pod- 
kreśla i uwydatnia te ogromne zmiany, jakie 
zaszły w dziedzinie szkolnictwa wiejskiego w 
związku z reformą rolną. Rozprawiając się 
z „mitem chłopskiego dziecka”, zdanego na 
dobroczynność i stypendia, fundowane przez 
właściciełi majątków dla „jednego czy dwoi- 
ga dzieci ze wsi należących do ich klucza”, 
Gil przypomina m. im. nazwiska „zwoólenni- 
ków najniższego minimum nauki dla chłopów 
t jak najmniejszych wydatków ma szkoły 
wiejskie" i stwierdza, żę „Trzysta pięćdzie- 
siąt dzieci chłopskich w pałacu hrabiego Wo- 
dzickiego i jego Żony Izabeli z Zamojskich, 
dzieci wśród których kształcą się także syno- 
wie miejscowych urzędników i rzemieślników, 
wyrąbało nową demokratyczną rzeczywistość 
chłopskiego dziecka w szkole, rzeczywistość. 
w której fakt kształcenia się tego dziecka nle 
jest, nie może być niczym dziwnieljszym od 
faktu ksztalcenia się dzieci kupców czy wrzęd* 
ników. Jest oczywistością”. Dodajmy, że jest 
rówmież wypełnieniem sprawiedliwości spo- 
łecznej. 

Zaletą artykulów Gila („Odrodzenie” nr. 8, 
10), jest właśnie uwidacznianie osiągniętej 
dzięki reformie sprawiedliwości klasowej, Gil. 
ito również zasługuje na podkreślenie, nie 
test zwolennikiem jakiejś chłopskiej autonomii 
w dziedzinie oświaty, W zakończeniu swego 
wielce interesującego artykułu „Nowy los 
ohłopskiego dziecka“ pisze autor: „Krótko- 
widztwem  społeczńym byłoby stwarzać... 
chłopomański mit „chłopskiezo dziecka”... po- 
nad wszystko — ograniczać rozbudowę oświa 
ty do „chłopskich” gimnaziów. „ehlopskich“ 
uniwersytetów. Przemiiają dzieje.. Nie ma 
chyba możliwości ustawienia się samych wy- 
łącznie chłopów w mieisce szlachty. do foto- 
grafii pod pałacem”. 

W mr. 10 „Odrodzenia” w nuastęrnym arty- 
kule z cyklu „Żniwo wielkiej reformy" p. t 
„Ziemia, ziemia..." Franciszek Gil opisuje 
ogromne zmiany. jakie pociąznęła za sobą re- 
forma nie tylko w materialnej strukturze wsi, 
ale i w wmysłowości chłopa. przytaczając 
rozmowę z ohlonem, który „nie należał do 
Zadncj parti. Gdybyście znali jego „myśl po 
-Mtyczną” nazwalibyście go na pewno reakcio- 
nista“, Gil stwierdza i ezzemplifikuje te zmia- 
ny: zainteresowanie dla techniki, która zmie- 


nia życie człowieka. „Uimiałem tylko pytać o. 


parcelacię. a oni mówili o elektryfikacji! Jak- 
Že% szybciej zmieniła ich ziemia miż nas. wy- 
rosłych na tych polach i na tych domach. ale 
przez inne światy wyłączonych z ich' prze- 
mian.. Teraz często nie tozumieliśmy sie, my 
starzy | oni nadchodzący właściciele lampy 
elektrycznei..* 

Artykuly Gila, pisans stylem staroświeckim 
meco żarliwym, przypominaiącym niektóre 
stronice Żeromskiego. gdy mówi o postępie i 
społecznych przemianach, są iedną z naicie- 
kawszych pozycji ostatnich numerów „Odro- 
dzenia". Kończąc omawianie ich pragnęlibyś- 
my przytoczyć jeszcze jedno krótkie zdanie 
m artykułu Gila „Ziemia, ziemia..", świadczą: 
ce n społecznej świadomości autora. a przy- 
tym dóskonale nadające się iako motto do 
wielu rozmów ze zwolennikami absohttuej an- 
tonomii kultury chłopskiej: „Kto tu myślał 
Jeszcze — pisze Gi! o wsi. w kłórei przepro- 
wadzońto refornię — o slomianych strzechach? 
Nikt prócz inteligentów.* 


Nieco inne stanowisko w sprawie oświaty 
chłopów | psychiki chłopskiej zaimuje prof. 
Konopczyński, który omawia pamiętnik prof. 
Pigonia „Z Kombormi w świat* w artykule 
„Trzecia dusza“ w nr. 10 „Tygodnika War- 
szawskiego”. Oddając nałeżny szacunek do- 
skonałemu stylowi pisarskiemu autora, posta- 
ramy się sprecyzować iego poglądy na spra- 
wy chłopskie, które niezupełnie pokrywają się 
z rzeczywistością. , 

Prof. Konopczyński mówi mam o „trzech 
duszach“ chłopa: Siegając do broszury Bojki 
o „Dwóch duszach” chłopskich - pafiszczyźnia 
nej j wyzwolonej, prof. Konopczyński stwier- 
dza, że „dusza wyzwolona od półwieku jest 
w silnym rozroście, Trzeci typ, dusza wona. 
albo kto woli, niepodlesła, różni się od po* 
przedniej postawą gospodarska wobec krain. 
świadomością krytyczną wobec siebie samel, 
niepodległością na zewnątrz i poczuciem odpo 
wiedzialności za sprawę narodową". Pomila- 
jąc dość nieokreśloną terminologię. stwierdzić 
należy, że to co prof. Konopczyński określa 
jaka „trzecią dnszę* chłonską, a co my na- 
zwiemy prościej. mówiąc o normalnym. świa- 
domym obywatelu, może być udziałem mas 
ofiłopskich dopiero w przyszłości dzięki prze- 
prowadzonej reformie. Do niedawna „trzecia 
dtiszą” chłopska mogła inkorporować się tyl- 
ko w nielicznej elicie ludowej, 

Prof. Konopczyński. umiejscawiając ową 
„trzecią „duszę“ poza czasem i przestrzenią 
uie wspomina o reformie ani słową. Caly ar- 


KUŻ2NICA 


PRZEGLĄD PRASY 


tykuł, a zwłaszcza wstęp, zaciera pilnie linię 
podziałów klasowych w społeczeństwie, nie 
mówiąc już o tym, Że warstwę ohłopską 
traktuje autor jako jednolitą całość, co prze- 
cież nie odpowiada rzeczywistości ekonomi- 
cznej. 

Prof. Konopczyński wą przykładzie pamięt- 
nika prof, Pigomia usiłuje dowieść, że chłop 
mimo trudności miał przecież szanse startu. 
Jako zasługę poczytuie on łagodzenie różnic, 
zamazywanie sprzeczności klasowych między 
interesami szlachty i chłopstwa cytuiąc ustęp. 
z pamiętnika prof. Pigonia. który stwierdza, 
że „Jeśli chodzi o syna chłopskiego... to uraz 
ów (mową o „nienawiści klasowei': przyp. 
mt) wywodzi się najczęściej z traktowania 
go na progu życia nie tyle przez kolegów czy 
to zamożniejszych, czy też wyżej urodzonych, 
ile waśnie przez poditczonych trochę, ostrym 
snobizmem, czy karierowiczostwem dotknię= 
tych samychże synów chłopskich czy matū- 
mieszczańskich. 


Ograriczając sie do zakresu egzemplifikach 
autora artykułu, t. zn. pozostając wyłącznie 
w kręgu psychologii oderwanej całkowicie 
od podłoża socjologicznego z łatwością wy- 
ciągamy przecież wnioski natury politycznej: 
prof. Konopczyński w artykule. prof. Picoń 
w swojej książce, lak to wynika z artykułu, 
propagtią solidaryzmm i sprzeciwiają się rze- 
czywistości. „Nienawiści klasowej" fak poda- 
je w cytatach z książki prof. Pigonia prof. 
Konopczyński nie wytłumaczymy metodą psy- 
chologiczną. Prof. Konopczyński wie 6 tym 
zapewne. gdy pisze: „A propos tej menawi- 
ści Wiądomo, że szlachta nieżle na mią za- 
służyła. Ale nie każdy zdaje sobie sprawę. ile 
jej dojabrykowali w XIX wieku czerwoni de- 
mokraci.* 

Uogólnienia, które usiłnie skonstruować na 
podstawie przykładu Pigonia prof. Konopczyń- 
ski, nie wytrzymuja próby rzeczywistości. 
„Trzecia dusza” chłopska nie zrodzi się z wy- 
siłku poszczególnych  iednostek ohłopskiego 
pochodzenia; ideał moralny i społeczny prof. 
Konopczyńskiego może się zrealizować we 
wsiach dopiero w wyniku reformy rolnej. 0 
której. pisząc o „trzeciej duszy”, prof. Ko- 
nopczyński nawet nie wspomina. traktuiąc 
rozwój człowieka jako coś całkowicie oder- 
wanego od wartmków ekonomiczno-social- 
nych. 

Numer 9 „Wsi”* poświęcony jest Jakubowi 
Szeli. Znajdujemy tu artykuł="Galaja „Szela 
i jego historycziia prewda”, poemat Stanisła- 
wa Skoniecznego „Jakub Szela”, Jaaa Olszow- 
skiego „Rabacia i powstanie chochołowskie". 
Redakcja „Wsi“ zapowiada w następnych mi- 
merach dysknsię o Szelki, 


Wracaląc do- Odrodzenia" zmuszeni jesteś- 
my udzielić kilku stów odpowiedzi doboszowi 
tego pisma (zb), który w „Przeglądzie prasy” 
w nr. 10 w sposób calkowicie nieumotywo* 
wany stwierdza, że „jeśli porte-parole (pl) 
„Kuźnicy” lekceważy zagadnienia tak ważne 
dla każdego artysty, lak sprawy techniki ł 
rzemiosła, które uprawia, to. swoim osobistym 
poglądem obciąża pismo", dobosz. „Odrodze- 
nia”, który rozumie zapewne sprawy techniki 
fi rzemiosła jako rozgraniczenie gatunków poe- 
tyckich na tzw. awanyardę i passejzm, nie 
może żądać, hy poglad tego rodzaju był re- 
prezentowany przez wszystkich. Insymuwiac, 
że „porte-parole“ lekceważy sprawy techniki 
i rzemiosła, dohosz (zb) zakłada tym samym, 
ż8 reprezentowany przez niego pogląd na 
Sprawy poetyckie iest słuszny, Jesteśmy prze” 
Giwnegó zdanią ij twierdzimy, że kryteria sto- 
sowane przez niego są przestarzałe i nie mo- 
gą roŚCIĆ pretensii do wyłączności. 


Z cyklu tych samych insymtacjii jest dalsza 
uwaga ma temat oceny „Przekroju. Dobosz 
„Odrodzenia“ nie przeczytał zapewne naszych 
uwag o ..Przekrofu” w nr. 6 „Kuźnicy* (Prze* 
gląd prasy), gdyż w przeciwitym razie nie 
pówtarzałby tej oceny w nr. 10 „Odrodzenia*, 


Przedostatruia strona nr. 10 „Odrodzenia” 
poświęcona iest dąsem. Prócz „Przeglądu 
"prasy", w którym dasa się zb. tuż obok znaj- 
dujemy artykulik Artura Savdanera „Czas — 
to pieniądz”, który iest krótkim traktacikiem 
z zakrest erystyki. Sandauer atakowany osta- 
tnio mocno za pewne niedozwolone chwyty 
polemiczne- broni się jak może. podając do- 
wcipnie z góry przewidziane gatunki polemicz 
nych olrwytów Swoich przeciwników. 

ph. 
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BAŚNIE I LEGENDY 


dla starszych dzieci. 


Zawierają one zbiór baśni polskich 
i innych narodów, Okazała szat 
_ zewnętrzna. Książka bogato 

iłustrowafia. 


Gena Zł, 90— x Lid 
Do nabycia we wszystkich księgar- 
niach, 


„CH CZ 


Gdy odrodzony ieatr polski w Lublinie, 
po 5 latach nieistnienia, rozpoczął sezon 
we wrześniu 1944 r. „Moralnością pani 
Dulskiej”, można się było niepokoić tym 
brakiem ambicji sceny polskiej, w chwili 
łuk patetycznej i wymagającej wielkiej 
poezji. Minęły od tego czasu prawie dwa 
lata; Zapolska okazała się najczęściej gra- 
ńym autorem polskim — nie była to jed- 
nak jakaś linia stylowa i rspertuarowa, 
świadomie utrzymywana przez nasz: tóatr.., 
„ich. czworo”, „Panna Maliczewska”, „Mo- 
ralność pani Dulskiej, powracające stale 
na afisz scen prowincjonalnych,” a także 
i wielkomiejskich, — to dowód oportuniz- 
mu naszej gospodarki teatralnej; oczywi- 
stym jest bowiem, że featr szedł tu po 
linii małego oporu, wystawiał fo co mógł 
łatwó zorganizować i do czego aktorzy 
i reżyser z dotychczasowej swojej prakty- 
ki byli wdrożeni i przyzwyczajeni, . 

L trzeba to sobie powiedzieć, że rzadko 
kiedy bezplanowość okazała się tak po- 
żyteczną. Zanim ZASP zorganizuje obie- 
cywaną Komisję Repertuarową przy Na- 
cze!lnej Radzie Artystycznej, nie mogły 
teatry robić nic lepszego, jak grać Zapol- 
ską, choć pełnej Świadomości tej zasługi 
nie można byłoby wszystkim przyznać. 
Gdy jednak inne pozycje teatru naturali- 
stycznego odchodzą nieuchronnie. do hi- 
storii gdy komediopisarz mieszczański 
Perzyński, tkwiący po uszy w świecie, 
który opisuje, nadaja się już tylko do 
pastiche'u, czy groieskowej stylizacji, gdy 
u nastrojowca Ritinera akcent saiyry spo- 
łecznej przesuwa sią na aspekt komediot 
wo-psychologiczny; gdy nawet pozycje 
teatru europejskiego okazsłyby się martwe 
= i jużby nie przekonała nas prowoku- 
laca. kostyczna. -suchość Becmie's, ozy 
spazmy erotyczne Porio-Riche'a jeden 
tylko Ostrowski w Rosji, a u nas Zapolska, 
nie tylko żyją, ale nabierają znaczenia ja- 
kiego w swojej epoce nie posiadali: sta- 
ją się dokumentami, daią nam TYPOWY 
OBRĄZ SPOŁECZNYCH SCHEMATÓW, 
Martwym jest to, go bylo: w naiuraliźmie 
psychologicznym babraniem się w ezio- 
wieczsństwie', co miało podkreślić rzeko- 
me - cierpienie"; rozpaczliwy J, A. Kisie- 
lewski, dziś wznowiony, wywołałby za- 
pawna ryki śmiechu. Zostało to, co zbli- 
ża Zapolską do Balzaka: Szkic obyczajó. 
wy. © sensie moralno-społecznym. 

fago punktu widzenia jest sztuka 
„lek czworo” najbardziej. współczesnym 
utworem Zapolskiej, W „Pannie Maliczew- 
skiej", mimo paru kapitalnych rysów ka- 
rykaturalnych, góruje psychologiczny ton 
„litości naqd artystami”, powtórzony w 
społęgowaniu w „Karykaturach” i „W sje- 
ci” (Szalona Julka) Kisielewskiego; w 
pMoralności” i „Żabusi” daje nam autorka 
litylko wycinki, przekroje, podkreślając 
„aspekty psychologiczne (Portret megery, 
modernistyczne tęsknoty Zbyszka — posty 
spod zlewu mieszczańskiego). Tutaj w 
„lch czworo” mamy pokazany problem 
od poGzafku do końca cały problem pew- 
nego schematu  społacznogo, jakim jest 
rodzina, zademonstrowany metodą rozwo- 


jowa: powstanie, rozwój i rozkład ko- 
mórki socjalnej, wraz z ukazaniem dal: 
szych perspektyw: wkroczenie szwaczki 


do 1odziny. i skutków sbejalnych: . drie- 
cko jako ofiara. Jest to ta sama metoda, 
którą znamy z „Cezars Birotteau": nia 
dzieje poszczególnego człowieka. mimo 
ludzącego tymu powieści, ale dzieje vrzy- 
kładowego zdarzenia: bankructwa. ukaza- 
nego w całości, od początku de końca. 
„leh czworo" to nie sztuka; to już prema- 
rał, Szczególnie dla nas dzisiaj: 

Q tvm powinien wiedzieć reżyser, Bo 
Zapolska nie ustrzegła sie od pamyłek. 
które trzeba zapisać na katb atmosfery jej 
spoki. „Ich ozworo” było chłodno wrzyję. 
te przez wsnółozesnych, | długo panowa- 
ła najniesłuszniejsra oninia. że test to dru- 
gótzędny utwór Zunolskiej,  Śnrawiła to 
włąśnie cechą, któvą dziś umiemy ocenić: 
podkreślanie fypowości zjawisk kosztem 
ich. psycholocicznego bogactwa. Nie mo. 
ało to się podobać w czasach. ady tak lu- 
biano sie wzruóiż indywidualnym cojer- 
nieniam, ale też i Zanolskn nie unikneła 
nastrniów swoich czasów. Miała «na nie- 
wątoliwą świadomość korńcemcii: pokazać 
zjawisko, nie ludzi. Świadczy o tym pro: 
log,i epilog. wvałaszany przez widmowa 
vostać [usuniety w lłódskim mrzedstawie. 
niu). i naswnnie osók naaólnikowe nie 
ndywiduslne: „Mąż. Zona"; sto, Jednak 
stępiła Zapolska ostrze utworu przez to. 
że nië wywala zjawiska w pełni typowe: 


o 


'z dnia 18 marca 1946 r.: 
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Do nabycia we wszystkich Księgar- 
miach. 
Centrala — Łódź, Piotrkowska 86, 


wysyła zæ zaliczeniem pocztowym lub 
po otrzymaniu wpłaty na konto Nr, 
VUI/99%5 PKO Łódź. 


WORO" 


go, rodzina ta nia jest przeciętna — pow- 
stała bowiem przez  ożenek profesora 2 
piaczką, Teraz więc spadają na niego ra- 
czej konsekwencje jego kroku, a nie kon 
sekwencje santej instytucji mieszczańskie- 
go małżeństwa, na Me zacofanych istosun- 
ków społecznych i moralnych. Tym bar: 
dziej, że dalsze zachowanie się profesora 
utwierdza nas w przekonaniu, że sam so- 
bie winien, Zapolska ukazuja go tak, jak 
prawdopodobnie nia pokazałby go nigdy 
mężczyzna-dułer, np, w nieraz krytykowa 
j wchodzi do 


nej sconie, “gdy profesor c 
mieszkania kochanka swojej żony, wie- 
dząc, że tam jest żona, i mdleje. Chcąc 


obudzić litość dla tej postaci Zapolska u: 
kazała typ budzący niepokój brakiem cha- 
rskleru: i godności. Zachowanie się żony 
jest znowu usprawiedliwione jej bezbrzeż- 
ną głupoią, w ten sposób oskarżenie prze- 
suwa, się z krytyki systemu społecznego 
na krytykę poszczególnych osób, 
Współczesny reżyser, -chcaąc wvdobyć 
ciementy typowe ze sztuki, musi stonować 
te cechy. Profesor nie może być neura- 
stenicznym dziedziem, budzącym współ- 
czucie i łezkę, jak był w- przedstawieniu. 
w Teatrze Kameralnym, Profesor: jest po- 
sławnym, zrównoważonym i budzącym szacu 
nek mężczyzną; w kreakcji Adwentowicza 
miał on nawel coś lwiego. Tym bardziej 
szyderczym stawał się kentrast, w jaki 
rzuciła gó zacofana konwencja misszczań- 
skiej familii, Podobnie Żona winna mieć 
wyrszistą ostrość 'charakieru,  hezwzalęd. 
ność postęnowania. wreszcie chytrość. któ- 
ra nie wyklucza dominującej  ałupoty. 
Pod fym wzgledem znacznie udątniejszą 
była kreacja Miry Zimińskiej, która wy- 
dobyła wszystkie te sprzeczne czasem ce- 
chy. charakieru, iłumiac je- jednak niepo: 
trzebniie, może na polecenie reżysera? 
Tak, że. jako ostateczna. wrażenie zostaje 
nam uczucie niepewności  giątkości tej 
bosiaci zamiasł zwycjieskiej arogancji, Ta 
zona nie czuje się dobrze w domu profe- 
SOTA,-— A powinna się czuć berczelnie. 
Było może wynikiem zalożenia reżysera 
(p, Axera), bardzo zreszią słusznego, by 
wsżysiko stonować, pośzarzyć. Dia wydo- 
bywać elemeniu „komediowego”, elemen- 
tu „śmiechu”, Zatarł też reżyser to co by: 
o tarsowym, chcąc podkreślić aspekt sø- 
rio, realistyczny,  pedagomiczno-społecz" 
ny, Nie wydobył go do końca, .i utknął w 
poł drogi, trzeba ież z przykrością, powie- 
dzieć, że nie dopomogli mu aktorzy, przez 
co przedstawienie ma poziom mierny. Każ- 
dy był w innym stylu: Amanr arotesko- 
wy, wysłylizowany, wysztafirowan» Wdo- 
wa sentymentalna (znów zatarł sie element 
plugawościł), Szwaczka ujęta resli*'wcznie, 
z podkreśleniem momentu trzeźwróci ży- 
ciowej. Role dobre, tylko każda z innej 
kencepcji: reżyserskiej (p. Tatarski jako 
amant byłby świefny gdyby całe brzed- 
stawienie byłe grołeskowe, p, Mnrherska 
też, gdyby było melodramatycznie ujęła 
etc, eta). Mimo tych braków, jak również 
mimo niedopuszczalnych dekoracji (czy to 
stylizacja wykpiwająca ebokę, czy niedo. 
łeztwo  modelatora, który niewprawnia 
oblepiał kredens tasiemką mająca na celu 
naśladować ówczesny mebel? nis sposób 
odpowisdzieć Kompozycja wiernie odda- 
jąca epokę: żadna), mimo tych niedociąg- 
niać /przedstawienie trzeba uznać za 
triumf Zapolskiej, ogląda się je z zaałe- 
kawieniem, i mimo wszystko, ze społecz: 
nym pożytkiem, 


Zymit Ksinżyński 

— 
„Kuźnicy” 
Ksawery Karczew. 
ski Sprawa. bloku wyborczego, Jan 
Reychman Prawdziwy Kossuth. Jaro: 
sław Iwaszkiewicz Wizyła w Paryżu, 
Stunisław Strumph Wojtkiewicz — Dramat 
na emigracji Panowie oficerowie, Ta- 
deusz Kotarbiński Garsika wspomnień 
z pobytu w Moskwie, Julia Hartwig — 
Marcowy dzień — Nadzieja. Tadeusz Ku. 
biak — Modlitwa. Aragon Młodzi Ju- 
dzie, Antoni Bohdziewicz — Dyskusja o 
filmie „Film polski” ne cenrurowanymi 
Jun Roiewski — Siedem dni, Julinsz Salo. 
ni = Zapomniane iuvanilia Kasprowicza. * 
bd =- Nowe książki Teresu Tyszkiewiazo. 
wa Malarstwo Walentyny Symonowicz 
Jerzy Barski — Na wielkiej fali — o bom. 
bie utomówej i jej twórcy, A, K. = Kro. 


W moprzednim (10) numerze 


nika oospoderoza — Kauczuk. Adam Ws. 
żyk - Rozmnilośni — Wyniki nawnaj d 

skusjj Jam Kott Ksiażki Bo -=hstv dla 
dzieci J; žr — Zirzd pedsyrgjezny w 


Łodzi, Noty. Korespondencja, 
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PRZEMÓWIENIE 


Czytamy przemówienie z grudnia 1945 r, 

Charakterystyka  przezwyciężanych czasów 
pogardy tak wygląda: „Wolność człowieka po- 
grzebana, przymusowe zrzeszenia, Nie wię- 
cej! Ani słowa o faszyźmiel Ani wzmianki 
6 faszystowskich zbrodniach! 

Przyczyny tych dwu klęsk mówca widzi: 

f) W indywtdualizmie państw į narodów... 


2) W liberalizmie laicystycznei kulturze į ze- 
śwjeczczonym humaniżmie.., 

3) w zastępującym liberalizm gdzieniegdzie 
totaliźmie,,, 


Wskazania na przyszłość mówca daje takie: 
1) „kto szuka zadośćuczynienia (za zbrod- 
nie wojny), niech swe żądania opiera na żą- 
daniach moralnych, na poszanowaniu nienaą 
ruszałmych praw natury, które obowiązują 
nawet wobec tych, co bezwarunkowe poddali 
się zwycjęzcy*, 

2) mówca cieszy się że wywiezieni (nie mó- 
wi przez kogo!) wracają do rodzin, ale doda- 
je również enigmatycznie „Nie możemy ukryć 
żalu słysząc o innych zarządzeniach prawie u- 
myślnie zastosowanych względem więźniów j 
ludzi wywiezionych... (ich) jarzmo więzienia, 
zostało obostrzone twardą i nienzasadnioną pra- 
cą.. odmówiono w nieludzki sposób trakto- 
wania należnego zwyclężonym*, 


3) „wyrażamy uczucia wszystkich prawych, 
sprawiedliwie myślących ludzi, gdy rozciąg- 
niemy to życzenie także na tych politycznych 
więźniów... przeciw którym nje ma oskarże- 
nia o zbrodnię hib przekroczenie prawa, ca 
najwyżej o ich dawne przekonania politycz. 
nein 

Przemówienie ubogie w treści roi się od takich 
niewczesnych proniemieckich aluzyj, Kto to 
mówi? Niemiecki „demokratyczny“ mąż stanu 
nieśmiało broniący swych rodaków? Nie! 

Przeczytajcie sobie Nr 8 „Tygodnika Pow- 
szęchnega* — Ten z orędziem Papieżą Piusa 
XII — a dowiecie się, kto, gdzie i kiedy mó- 
wil. 

Zik 


KONFRONTACJA 


Pan pej, z Nr 3 „Tygodnika Powszechnego“ 
martwi się rozbieźnością twierdzeń moich i b, 


premiera Składkowskiego na temat ZNP, Ja 
mam widzieć w ZNP: wsteczników —- Skład- 


kowski komunistów. Pan pej. dla rozstrzyg- 
nięcia proponuje konfrontację Składkowski— 
Żółkiewski i „sąd boży”. 

Uważam, że nie potrzeba fatygować sędzi- 
wego już dzisiaj p. Składkowskiego aż z Pa. 
lestyny, Moje oskarżenia o wstecznictwo do- 
tyczyły — nje ogółu związkowców — ale gru- 
py rządzącej dziś Związkiem, Ci panowie — 
nie miel na ogół wiele do gadania w ZNP 
przed wojną, Niech oni sami delegują na tę 
proponowaną konfrontację tych spośród sie- 
bie, którzy mogą zastąpić z powodzeniem sa- 
nacyjnego ministra, Tych, którzy rej wodziłź 
w sanacyjnym „Siewie* j w sanacyjnej admj. 
nistracji szkolnej do ostatniej chwili. A wite- 
dy będzie można zostawić w spokoju naszego 
palestyńskiego staruszka. 

Łatwo jest słroić się dzisiejszym rządcom 
w ZNP w cudze piórka demokracji przedwo- 
jennych działaczy, których już w zarządzie 
Związku po prostu nie ma, Wyginęli, wyjechali, 
„popadli w ministry”, 

Żik 


ZŁOTE MYŚLI ADOLFA HITLERA 


Przeciętny czytelnik prasy codziennej czuje 
się już potrosze znużony sprawozdaniami 
z procesu norymberskiego. A szkoda! 


Niedawno właśnie, oskarżyczeł radziecki, 
płk, Pokrowski odczytał protokół, sporządzo- 
ny przez Martina Bormanna z konferencji 
u Hitlera w sprawie t. zw, Generalnej Guber- 
nij z dn. 2 października 1940 r Na tej konfe- 
rencji, wytyczającej drogi polityki niemiec- 
kiej w stosunku do Polaków fuehter rzucił ze- 
branym dygnitarzom następujące myśli i uwa- 
gi: 

„Polacy w jaskrawym przeciwieństwie do 
robotników niemieckich, stworzeni są do cięż- 
kiej pracy. Trzeba przyjąć za zasadę, że o ile 
nasz robotnik jest z natury zdolny i, intelj- 
genimy, o tyle Polak jest leniwy i trzeba go 
zmuszać do wykonania pracy. Generalna Gu- 
bernia jest rezerwiarem sił roboczych, jest dla 
nas wielkim polskim obozem pracy. Polacy 
mogą być używani tylko do najprostszych, 
najbardziej prymitywnych robót, jak np, bu- 
dowa dróg. Należy ich przywozić do Rzeszy 
w okresach nawiększego natężenia pracy Szcze- 
gólnie w okresie robót rolnych... w żadnym przy 
padku nie można dopuścić do podniesienia 
stopy życiowej Polaków, bo staną się wtedy 
anarchistami i komunistami. Najniżej stojący 
robotnik czy chłop niemiecki musi jednak 
pod względeni ekonomio nym stać przynaj- 
mniej o 10 proc, wyżej ponad każdym Pola- 
kiem“. 


Interesując się tak żywo losem robotników 


polskich nie zapomina również fuehrer Trze- 
ciej Rzeszy ¢ o inteligencji: 

„Polacy mogą mieć tylko jednego pana 
Ł j. Niemców, Dwóch panów obok siebie ist. 
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KUŻNICA 


NO 


nieć mie może, Dlatego też wszyscy przedsta- 
wiciele polskiej imteligencjih będą zniszczeni. 
To brzmi okrutnie, lecz takie są prawa ży- 
cia...” 


Duchowieństwu polskiemu wyznacza Hitler 
rolę specjalną: „Celem księży jest utrzymanie 
Polaków w spokoju, głupocie į ciemnocie. Pol- 
scy księża dostaną od nas żywność i dlatego 
będą robili to, co my chcemy, Zostaną opła- 
ceni i będą mówić to, co im każemy. Jeżeli 
którykolwiek spróbuje czynić inaczej, załatwi- 
my się z mim krótko...“ (Polecamy ten passus 
uwadze miłosjernego Piusa XII). 


Wskazania Hitlgra były oczywiście rozka- 
zem dla jego paladynów, Na konferencji 
w Krakowie, w dn. 6 listopada 1940 r. „wiel- 
korządca* Hans Frank oświadczył podwład- 
nym urzędnikom: „Nie załeży nam nic na do- 
brobycie tego krajn. Nasze osiągnięcia mierzyć 
będziemy tym, w jakim stopniu udaremnimy 


zamysły, by Polska mogła się kiedykolwiek 
podźwignąć, To może brzmi twardo i ponu- 
ro, ale w zmaganiach marodu o tysiące (! 


i miliony (M) lat bytu, nie można wybierać 
śnnego rozstrzygnięcia" ,., 


„Tysiące i miliony lat* hitlerowskiego bytu 
minęły z nieprawdopodobną szybkością. Tyle, 
że postać krwawego błazna — Adolfa Hitlera 
służy pod niejednym względem za wzór i nat- 
chnienie dla rodzimych „patriotów“ spod znaku 
NSZ i im podobnych. pogrobowców faszyzmu. 
Żniwó dowodów. że jest nie inaczej, zbieramy 


niemal codziennie. 
bd, 


ICH PROPAGANDA 


W Nr 59 „Robotnika“. redaktor wychodzą* 
cego w Stanach Ziednoczottych tygodnika 
polskiego „Świt” — Michał Pankiewicz pisze 
o nastrojach opinii amerykańskiej w Stosuf- 
ku do Polski i spraw polskich. W artykule 
tym czytamy: 

„Nadchodzace blisko od roku wiadomośc! 
z Polski o mordowaniu Żydów stawiają nas 
w opinii amerykańskiej iako naród na pozio” 
mie afrykańskich Hotentotów. W Polsce nie- 
wielu ludzi zdaje sobie sprawe z wrażenia, 
jakie wywiera na opinii amerykańskiej no- 
tatka tei np. treści, że w Zabrzu, na Śląsku, 
d. 18 stycznia b.r. zamordowana została dwu” 
dziestoletnia Bluma Wain która zdolała 
wyjść cało z, niemieckich obozów koncentra- 
cyinych, ażeby w końcu znaleźć Śmierć z 
rak polskich. A od kwietnia ub.r. rubryka za- 
bójstw Żydów w Polsce nie znika ze szpalt 
dzienników amerykańskich. . Naipoważniej- 
szy dziennik amerykański „New York Times" 
wydał specialny dodatek, poświęcony poloże- 
miu Żydów w Europie... Redakcia stwierdza, 
że obecnie maigorzei Żydom  dzieie się Ww 
Polsce, a nailepiei w Niemczech.. Trzeba 
zdać sobie sprawę z tego, że każdy strzał 
dany w piers Żyda, trafia w Polske i że roz- 
bestwienie w stosunku do Żydów prowadzi 
do rozbestwienia ogólnego”. 


Poglądy Pankiewicza. potwierdzone liczny” 
mi wystąpieniami prasy zazranicznej, są zna- 
komita ilustracją skuteczności... „propagandy 
uprawianei niezmordowanie słowem i czynem 
przez antysemitów polskich, Polscy pogro- 
bowcy hitleryzmu, mordniący skrytobójczo 
Żydów, albo też aprobujący ciszei lub głoś” 
miei te bestialskie zbrodnie, historyczną zai- 
ste „przysłigę” wyświadczają Oiczyźnie i 
chwalebnie rozgłaszają imię Polski po Świe” 
ciel.. Tak wyglądaja praktyczne skutki poli“ 
tyki karykaturalnie wydetej frazesami o — 
„wolności, „suwerenńości* i „prawdziwej 
demokraci, frazesami. które krvia plugawa 
faszystowska treść. 

/ bd. 


ZBRODNIE HAŃBIACE IMIE POLSKI 

Skutki okupacji hitlerowskiej trwaja. 

Jednym z obiawów zdziczenia iest fakt po- 
wtarzających sie raz po raz na ziemi polskiej 
mordów, dokonywanych na ocalałych z rze 
zi Żydach lub Polakach żydowskiego pocho* 
dzenia. Już podczas okupacji! boiowcy NSZ 
wydawali ich w ręce gesiapowców. Tak mię- 
dzy wielu innymi zginał Światowej sławy 
profesor Handelsman. -+ W wolnei Polsce ta 
haniebna zbrodnicza działalność nie ustała! 
Żydzi powracający z obozów hitlerowskich 
i ci, którzy przetrwali w krain okres okupa- 
cji, padają raz po raz z reki skrytobójców, 
z ręki faszystów polskich. Padaia również 
Połacy żydowskiego pochodzenia. Tak zgi” 
nął w Zakopanem Józei Oppenheim. 
Śp. Oppenheim. znańy w Polsce i za granicą 
ze swei ofiarnej pracv w Tatrzańskim. Pogo- 
towiu Ratunkowym. zamordowany został 
przez hitlerowców polskich! 


W odezwie wydanej do społeczeństwa pol- 
sk'ego, nawiazuiącej do nowego mordu no“ 
pełnionezo na czterech Żydach. którzy prze- 
trwali gehenne obozów hitlerowskich. komi- 
tet „Bundu“ pisze: 


„W nienawiści swoiei do demokracji i wol- 
ności morduią najemnicv faszystowscy dzia* 
łączy demokratycznych i przedstawicieli ro” 
botniczych obok ludności żydowskiej, wobec 
czego energiczna i pełna siłv postawa całego 
narodu iest obowiązkiem wszystkich uczcie 
wych obywateli naszego kraiu. 


TY 


Odpowiedzialność za te mordy Spada na 
tych, którzy dużo mówiac o demokracii w 
rzeczywistości połączeni sa wszelkimi węzła- 
mi ideowymi z wstecznictwem naszego kra” 
ln. Oni to odpowiedzialni sa za kontyvnuowa- 
nie hiilerowskiei polityki mordów w Polsce. 
Dzięki nim Polska iest jedynym kraiem na 
świecie, gdzie dokonuje sie mordów ma Ży- 
dach“. 


„Bund“ domaga sie szeroko zakrojonej ak“ 
cii uświądamiajaceji wśród społeczeństwa 
polskiego, wzywa cała. prase demokratyczną. 
by mie milczała o zbrodniach. które godzą w 
dcbre imię narodu polskiego. 

Staliśmy zawsze na stanowisku. że prze- 
mikzanie „spraw drażliwych“ przynosi wię- 
cej szkody niż korzyści. Przemilczanie pami- 
jących w kraju wśród części społeczeństwa 
nastrojów. nie przyczyńiło sie do ich złago- 
dzemia, nie zapobiegło pogromowi krakow- 
skiemu i późniejszym mordom kapturowym. 


Przeciw bandom hitlerowców [polskich 
morduwiących działaczy demokracii z niena- 
wiści do nowel Polski. przeciw bandom hi- 
tlerowców polskich wyrzynaiących Żydów z 
nienawiści „rasowei”, z nienawiści zaszcze- 
pionei przez wrogów narodu polskiego i ludz= 
kości, musza być użyte naiskuteczniejsze 
środki zaradcze. 


Ale to nie wystarczy. Zdrowa część spo- 
łeczeństwa powinna zareagować. powinna po" 
kazać Polsce i Światu. że odzradza się od 
zbrodni, 0 których milczeć nie wolno pod 
groźbą wyłączenia się ma dlugie lata z ro” 
dziny cywilizowanych narodów. 


rkm 
ANDERS NIE RECZY 
W wywiadzie z korespondentem  londyń 
skiego dziennika „Daily Telegraph", kondo- 


tier dogorywającego faszyzmu — gen. An* 
ders: oświadczył, że „nie może ręczyć za, Ca 
lość i bezpieczeństwa osoby prof. Stanisława 
Kota, iako ambasadora RP w Rzymie‘... 

Trzeba przyznać, że to oświadczenie wy” 
kracza daleko poza najrozmaitsze ekstrawa* 
zancie | paradoksy polityczne. znamienne dla 
sytuacji powoiermej w Europie. Bo iakżeż w 
danym przypadku wyglada faktyczny stan 
rzeczy? 


We Włoszech od lat dwóch z górą istnieje 
legalny rząd tymczasowy. uznany przez 
wszystkie państwa sojusznicze. Rzad włoski 
pozostaje w normalnych stosunkach  dyplo- 
matycznych z tymi państwami. więc i z Pol- 
ską. Przy rządzie włoskim akredvtowany jest 
właśnie arnbasador prof. Kot. Korzystający 
z należnych mu praw i przywiłejów  dyplo” 
miatyczuych. Poza tym. we Włoszech do 
dziś dnia istnieje też aliancki zarzad wojsko- 
wy, sprawniący pewne funkcje kontrolne aż 
do czasu zawarcia z Włochami formalnego 
traktatu. pokojowego. O ile nam wiadomo, p. 
Anders. jest obecnie tylko jednym z wielu 
generałów na służbie brytyviskiei ji żadnej 
roli samodzielnej w woiskowym zarządzie 
alianckim nie odgrywa. 


A jednak, jak wynika z cytowanego wy- 
wiadu, p. Anders przybier4 sobie na terenie 
włoskim pozy i gesty iakiegoś  udzielnego 
władcy — i to z czasów, gdy sztylet i tru- 
cizna były pospolitymi środkami załatwiania 
politycznych sporów. I w tym charakterze 
„suwerena“ p, Anders oświadcza całemu 
światu za pośrednictwem „Daily Telezravh". 
że „nie bierze odpowiedzialności* za życie 
dyplomaty polskiego, którego osoba jemu — 
p. Andersowi — nie przypada do gustu... 


Nie wiadomo, doprawdy, co tu więcej po- 
dziwiać mależy: czy nieprawdopodobną bez- 
czeltość p. Andersa. czy też nie mniej zdu- 
miewaigca toleranci iezo bezpośrednich 
zwierzchników, którzy z całym spokojem ia 
takie wystąpienia pozwałają. 

bd 


DO KOLEGÓW WICIOWCÓW 


Parokrotnie inż poruszaliśny Wasze wła” 
sne, lecz wspólnie nas obchodzace sprawy. 
Zimetnie szczerze zapewnialiśmy. że z życz- 
liwością i uwaga śledzimy Wasze prace. Jeśli 
budza w nas poważny niepokój, to dlatego 
tylko, że chcielibyśmy. byście jak najprędze: 
pozbyk się nie młodzieńczego zapału, lecz 
naiwńości dziecinnei już dziś, bo iutro prze- 
cie spotkamy się razem przy pracy, która 
przerasta siły iednego pokolenia, 

Niektóre punkty Waszej deklaracji ideowej 
naprawdę nie sa na odpowiednim poziomie. 
Cieszy nas to. że podeimuiecie na ten temat 
dyskusię, Tylko że nie bardzo zdaiecie sobie 
sprawę z tego, że dyskusia wymaga z jednej 
strony sformułowania własnych sadów w spo” 
sób sprawdzalny racionalnie i empirycznie, 
z drugiej za$ przeciwstawiania sądomi prze- 
ciwmików własnej. poważnie ujętej argumen 
tacji. 

Tezy Wasze są 
Twierdzicie bowiem, 


naizupełniei dowolne. 
że ludzkość przeżywa 


„Kryzys z powodu „niewspółmierności zacho- 


dzącei między rozwojem techniki przemysło” 
wei a postępem moralnym“. że winne tu Są 
„wynaturzenia spowodowane zerwaniem zwią- 
zka z ziemią i niewłaściwym trybem życia 
w większych ośrodkach mieiskich', że zacią- 


'zostaje poza nawiasem 


NR if 


- 


żyła nad nami „łednostronność związana 2% 
specializacia zawodową”. której przezwycię* 
żemie może przynieść wyższe wykształcenie 
ogólne. ; 


Już Wam to tłumaczyliśmv obszernie. że 
przyczyny wojen, nie tkwia w technice, Hi- 
Storia uczy poza tym. że konflikty doprowa* 
dzaiące do krwawego wyniszcząnia się ludz" 
kości maia podłoże całkiem: materialne i nie 
zależą od postępu moralnego człowieka, Przyi- 
rzyicie sie temu dokładniej i mamy nadzieję, 
że zgodzicie sie z nami, 


Związek z ziemia... 


Sami przecież widzicie, że teza ta o' miło 
zalatuje mistycyzmem i żadna miarą argu* 
merńtować jei na serio nie można. Zasłaniacie 
się autorytetem, ale nprzeczytaicie: uważnie 
choćby ten zacytowany przez Was urywek. 
Toteż autor się wyraźnie zastrzega. że iego 
wypowiedź ma oharakter „raczei poetyczny 
niż naukowy“, Ktoś Was nabrał na kawał, a 
Wyście to wzieli poważnie. W jakimże sen” 
sie możecie naszym argumentom przeciwsta- 
wić opinię, że wielkie znaczenie dla człowie” 
ka ma „zespolenie sie z rytmem życia ziemi”, 
że owo zespolenie jest „potrzebą organiczną”, 
wyrażająca stę nieraz „jakas dziwną eksta” 
za“ i „zachwytem! z towarzyszeniem „półe 
artykułówanych dźwieków'—trudno nam przy. 
taczać Wasz przydługi cytat, choć was by 
to uczymić, tak wymowne sa te — jak e mat 
zywacie „natchnione zdania” Waszego 
autorytetu. 


Zasmuciło nas bardzo. że aroumentułąc w 
ten sposób sprowadziliście dyskusje z samej 
rzeczy na teren osobisty. Powładacie, że my 
nie marny racji, bo wieksze zaufanie wzbudza 
ia w Was kompetencie intelektualne przywo” 
lanego autorytetu niż nasze wraz z Karołem 
Marksem włlacznie. 


„, jesteśmy od Was Starsi, kaztałoliiśmy się 
w warunkach dużo lepszych niż Wasze, dr 
kładamy starań, żeby nasze pismo nie było 
— jak to niezbyt usrzeimie określacie — zbio” 
remi „dowcipnych  niedorzeczności”. co do 
których mie wiadomo, czy się nimi warto 
w ogóle zajmować" — ale mimo to nigdy mia 
żadaliśmy, żebyście liczyli się z naszymi 
„kompetencia intelektualnymi“. Mieliśmy ct 
chą nadzieję, że w dyskusii znaczyć będzie 
sens i poziom argimnentacii, a nie kompeten‘ 
cje, nie zaufanie i tym podobne wzniosła 
rzeczy. Bardzośmy sie na Was zawiedli. 


Występujecie wreszcie przeciwko speciali* 
zacii zawodowej — popieracie wykształcenie 
ogólne. Czyż byście naprawdę nie rozumieli, ż8 
tylko poprzez przygotowanie zawodowe mo- 
źna uczestniczyć w zbiorowym wystku Dike 
budowy zniszczonei gospodarki państwowej 
społecznej i prywatnej? Czyżby istotnie odi 
powiadał Waszej ideologii typ ogólnie wy* 
kształconego inteligenta, Który niczego nie 
umie robić, staic bezradny wobec trudności 
życiowych, "ma coprawda rozwinietą spraw* 
ność pobierania dóbr kulturalnych. ale nie po* 
trafi tczestniczyć w żadnym procesie pro+ 
dukcyjnym, zapatrzony w głębie własnej 0s0* 
bowości jest przytomny ale nieobecny i po* 
iakieikolwiek grupy 
społecziei? 


Znów ktoś z Was sobie zadrwił. młodsi na- 
si koledzy ! Nie bierzcie tezo na serio, nie 
wierzcie żadnym autorvtetom. 


Nie dla nas świętego nie było. Ale byliśmy 
przy tym bałwochwalcami wiedzy i naprawdę 
czeste były wypadki, kiedy w gruntowne 
zmażomości przedtniotu wiektórzv z nas dy” 
starisowali uznanych powszechnie reprezen* 
tantów nauki. 


Niechby ten okres nadszedł iak naiprędzeł 
i dla Was. Podyskutuiemy wtedy poważniej. 
buk. 


CZYTELNICY PRAGNA POEZJI 


Ukazało Się nieco książek. wciąż jednak ich 
za mało, wciąż jeszcze nie wymełniają ied- 
nej choćby półki w bibliotece powojennej. 


Związek Zawodowy Literatów z pomocą 
Ministerstwa Kultury i Sztuki rozpoczął wy* 
dawnictwo serii zbiorków poezii ieszcze w 
Lublinie. W dziale poezii „Czytelnik* ma 
dwie wybitne pozycje: „Mieisce na ziem” 
Juliana Przybosia i „Ocalenie“ Czesława Mis 
łosza. 

Jak na stosunkowo długi okres — mało. 

Dawno złożona do druku Antolozia polskiel 
poezji społecznei (od Mickiewicza po czasy 
najnowsze) nie ukazała sie dotad. 

Dawno również złożony w „Czytelniku“ 
tom wierszy Jerzego Zagórskiego nie pojawił 
sie jeszcze na półkach księgarskich. Dlacze* 
gn? Czy mamy tak wielu dobrych poetów? 
Czy koniecznie musimy upodobnić się do 
Krainy Ciemnoty i Zacofania, gdzie poezję 
uważa sie za liksus zbędny? Może czekamy | 
na „poezie dla mas“? Nie ma takiej poezii f 
nigdy nie będzie, Poezia dobra jest dla mas. 
Wydawnictwa nasze muszą pamiętać o tym, 
że źżwliekaiąc z drukiem rzeczy wartościo* 
wych przyczyniają sie do obniżenia i tak iuż 
niskiego poziomu naszej ktury, 
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